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MAREK ARPAD KOWALSKI

KASZUBSKIE ŚLADY W DAKII

Ha rynku małego miasteczka okręgowego Saskobing, 
położonego na wyspie Lolland, wznosi się pomnik dłuta 
duńskiego rzeźbiarza Gottfreda Eickhoffa.Pomnik przed­
stawia dwie stojące obok siebie kobiety w roboczych u- 
braniach. Napis na nim głosi "Polskę Pige" - polskie 
dziewczyny.Pomnik ów Jest wyrazem hołdu złożonego pol­
skim przybyszom, uznania dla ich pracy 1 wkładu wło­
żonego w rozwój gospodarki duńskiej.

Danię zamieszkuje obecnie ok. 2500 osób urodzo­
nych -w Polsce, które migrowały w okresie 1893-1929 r. 
jako robotnioy rolni. Migracja ta miała w zasadzie cha­
rakter sezonowy, ale na skutek wielu przyczyn duża 
część przybyszów pozostała w Danii na stałe. Polacy w 
Danii koncentrują się w znacznej większości na wyspach 
Lolland 1 Falster. Nieliczne natomiast grupki rozrzu- 
eone są po całym kraju. Spotkać więc ich można w Jut- 
landii, na Fionli, Langeland, Bornholmie, Zelandii 1 w 
Kopenhadze. Zamieszkują oni głównie na obszarach upra­
wy buraków oukrowyoh lub w ośrodkach drobnego przemy­
słu pracując w cegielniach lub przy wydobywaniu torfu. 
Kilkudziesięciu robotników polskiego pochodzenia pra­
cuje też w stoczni w Nakskov /wyspa Lolland/ - repre­
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zentują oni Jut drugi« pokolenie Polaków osiadłych w 
Danii. Przybysze za6 z Pomorza skupieni są w kilku wio- 
skach 1 miasteczkach nadmorskich gdzie trudnią się ry­
bołówstwem.

Polska Imigracja do Danii związana była z wpro­
wadzeniem tam w 1872 r. do uprawy na szeroką skalę bu­
raków cukrowych i produkcją 'cukru, wymagającyoh dutej 
ilości rąk do pracy. Istniał Jednak zakaz kontraktowa­
nia cudzoziemskich robotników. Po Jego uchyleniu po­
sługiwano się początkowo pracownikami sezonowymi ze 
Szwecji. Gdy Jednak i tam rozwinął się przemysł cukro­
wy, dopływ szwedzkich robotników ustał, rozpoczęła się 
natomiast migracja robotników polskich. Szczególne na­
silenie osiągnęła w okresie poprzedzającym I wojnę 
światową. Pieiwsza grupa polskich robotników liczyła 
400 osób. W 1905 r. notowano 5000 Polaków, w 1911 -
11000 Polaków, w 1913 r. przybyło 12450 osób. Od tej 
daty migracja stopniowo zmniejszała się. Spis z 1918r. 
podaje ok. 12 tys. osób urodzonych w Polsce, z 1921 r.
- 7568 osób, z 1930.r. - 5242 osoby. Wielu Jednak lu­
dzi przybyr,■ ało nielegalnie, bez kontraktu lub Jako 
dzieci, zatem rzeczywista ilośó Polaków w Danii prze­
wyższała podane tu liczby. Nadto powyższe cyfry doty­
czą osób urodzonych w Polsce. Ilośó więc osób pochodze­
nia polskiego Jest wyższa od podanej na początku.

Wśród sezonowych polskich robotników przybywają­
cych do Danii na zarobek, większość stanowiły młode 
dziewczęta, aczkolwiek sporo też było młodych mężczyzn 
albo osób przyjeżdżających całymi rodzinami, razem z 
dziećmi.

Oczywista, powyższe rozważania dotyczą Polaków 
ze wszystkich dzielnic rozbiorowych. Jaki zatem był u- 
dział Kaszubów w migracji do Danii? Trudno na to pyta­
nie odpowiedzieć precyzyjnie, gdyż nie zawsze duńskie 
archiwa prowadziły tak dokładne spisy. Wiadomo Jednak, 
że największą ilość osób dostarczała przede wszystkim 
Galicja, a następnie Kongresówka. Przybyszy z zaboru 
niemieckiego było niewielu, pominąwszy zaś Wlelkopol - 
skę, łatwo można zdać sobie sprawę Jak mało było wśród
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nich Kaszubów. Warto jednak zatrzymać się nad tym pro­
blemem, by prześledzić ciekawe dzieje polskich przyby­
szy. Przytoczone już wyżej ogólne dane z 1913 r.w roz­
biciu na zabory przedstawiają się następująco: z aus­
triackiego przybyło 9478 osób, z rosyjskiego 2869, z 
niemieckiego 103 osoby, z czego Kaszubi stanowili oko­
ło połowy. We wszystkich latach, niezależnie od glo - 
halnej ilości osób utrzymuje się identyczny lub bardzo 
podobny podział procentowy według zaborów. Badania wy­
kazały, że 76 % imigrantów pochodzi a byłego zaboru 
austriackiego, 20 56 z rosyjskiego, 4 % z niemieckiego. 
Ogólny więc udział Kaszubów można oszacować na ok. 2 % 

ludności pochodzenia polskiego zamieszkującej Danię.
Owe niellozoe dwa procenty mają Jednakże swoje 

znaczenie, Wszysoy przybysze z Kaszub posiadali przy - 
najmniej podstawowe wykształcenie. Dla porównania moż­
na tu dodać, że wśród imigrantów z zaboru austriackie­
go 20 % nie uczęszczało w ogóle do szkoły, zaś z zabo­
ru rosyjskiego aż 53 % imigrantów nie zetknęło się z 
nauką. Uożna więc powiedzieć, że Kaszubi stanowili naj­
bardziej chyba światłą część polskich przybyszy do-Da­
nii. Nie byli też całkowicie niewykwalifikowanymi ro­
botnikami, duża ich ilość mogła wylegitymować się na­
wet pewnym wykształceniem zawodowym. Oblicza się,że 71 
% imigrantów było pochodzenia chłopskiego - właścicie­
li drobnych gospodarstw, 11 % wywodzi się z robotników 
rolnych, 8 56 pochodzi z rodzin drobnych kupców 1 rze­
mieślników wiejskich. Do tych dwu ostatnich grup nale­
żeli przeważnie Kaszubi.

Ba tym wyczerpują się nużące cyfry i procenty, 
konieczne tu jednak ze względu na lepszą orientację z 
kim mamy do czynienia i jak przedstawiała się omawianą 
społeczność na tle całej populacji pochodzenia polskie­
go.

Jak już wspomniałem wyżej "duńscy" Kaszubi wy­
wodzą się z robotników rolnych oraz wiejskich kupców 1 
rzemieślników, ozęść pochodzi z wiosek rybackich. Tyl­
ko kilka osób porzuciło swoje karłowate gospodarstwa , 
by szukać szczęścia i zarobku na obozyśnie.Wszysoy oni
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pochodzą z powiatu puckiego, wejherowsklego, kartuskie­
go i kościersklego. Niewielka liczba Kaszubów wśród i- 
migrantów do Danii tłumaczy się tym, że na ogół mogli 
oni znaleźć pracę w miejscowych gospodarstwach gburs - 
kich lub junkierskich, nie odchodząc w zasadzie daleko 
od swoich rodzinnych stron. Również ludność wsi rybac­
kich miała zapewnione minimum egzystencji dzięki ist­
niejącym organizacjom maszoperskim. Bnigrowall więc ci, 
którzy szukali nie tylko większego zarobku i nadzieji 
na wyższe płace, ale też chcieli poznać świat, otrzeć 
się o różnych ludzi. Wędrowali zatem z Kaszub przeważ­
nie młodzi chłopcy w wieku 18-25 lat. którzy stanowili 
ok. 75 % tamtejszych wychodźców. Dziewczęta i osoby 
starsze były nieliczne.

Drogi ich nie wiodły wszakże bezpośrednio do Da­
nii. Przeważnie najmowali się oni do pracy w gospodar­
stwach niemieckich. Tam dopiero zawierali z nimi kon­
trakty agenci duńskich posiadaczy ziemskich i bogatyoh 
farmerów, którzy sprowadzali emigrantów do Danii. War­
to tu dodać, te agenci owi rekrutowali się spośród do­
świadczonych niemieckich aufeeherów.

Współczesny pisarz duński Hilmar Wulff, który 
zetknął się z *yciem ludu wiejskiego na kartach swojej 
trylogii poświęconej tej właśnie tematyce /Droga ku ży­
ciu, Chleb żywota. Dzień obietnicy/ zawarł opisy trud­
nych dni pierwszego okresu pobytu Imigrantów w Danii . 
A nie były one lekkie. Dziewczęta kierowano przeważnie 
do pracy przy burakach cukrowych. 7apłata była niska. 
W przybliżeniu wynosiła 1 koronę 25 ore za 10 godzin 
pracy. Nadto dodawano 1 litr mleka dziennie,12 kg zie­
mniaków tygodniowo i opał. Chłopcy byli używani raczej 
do pracy z końmi, część z nich znajdowała zatrudnienie 
w cukrowniach w Nakskov, Holdey 1 Marlbo. Zarobki ich 
kształtowały się w wysokości 2-3 koron dziennie obli­
czanych według stawki godzinowej. Należeli zatem do 
najgorzej opłacanych robotników.

Duńscy robotnicy rolni traktowali imigrantów 
jako niebezpiecznych rywali oskarżając, ich też o wy­
sługiwanie się farmerom. Niechęć ta przeniosła, się na
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oprawy przynależności narodowej, co z kolei Implikowa­
ło rezerwę w dziedzinie kultury, obyczajów, zachowań i 
td. Działały zatem czynniki utrudniające wtopienie się 
przybyszów w środowisko duńskie. Z drugiej strony nie 
były te niechęci zbyt silne. Tolerancyjne społeczeńs­
two skandynawskie nie ujawniało uprzedzeń ściśle naro­
dowościowych. Zdarzające się przypadki dyskryminacji 
wobec imigrantów wyrastały z podłoża gospodarczego 1 z 
pewnej, naturalnej zresztą rezerwy wobec obcych, nie­
zależnie od tego, kim oni byli. Jest bowiem rzeczą o- 
czywistą, że duży napływ cudzoziemców mógł grozić pew­
nym zachwianiem norm uporządkowanego społeczeństwa duń­
skiego. Adaptacja do życia w Danii została w znacznej 
mierze ułatwiona przez działalność związków zawodowych, 
dzięki zorganizowaniu i afiliacji imigrantów do Związ­
ku Pracowników Rolnych. Kierownictwo duńekiego ruchu 
związkowego kładło bowiem nacisk na solidarność klaso­
wą z przybyszami, czego wynikiem była zawarta w 1920r. 
ugoda ze związkiem pracodawców o zrównanie wynagrodzeń 
dla robotników polskich ze stawkami obowiązującymi dla 
robotników duńskich. Zwykli natomiast członkowie zwią­
zków zawodowych często uważali Polaków za łamistrajków 
powodujących obniżanie zarobków dla Duńczyków oraz od­
bierających im pracę dzięki taniości swojej siły robo­
czej. Nastawienie to zaczęło się zmieniać w miarę 
wstępowania Polaków w szeregi związkowe.Decydujący był 
w tej mierze 1921 r., w którym, wbrew wielu obawom,Po­
lacy wzięli solidarnie udział w strajku rolnym, mimo 
poważnej groźby ich wydalenia z pracy przez właścicie­
li ziemskich.

Istotne przeciwieństwa wyrażały się również w 
dziedzinie religli, gdy aktyw;*e tolickie po: ?ki'- 
grupy zetknę ty *!•' z ohoj> iy. x • spo­
łeczeństwem duńskim. Kościół rsymskokat„-leki a;ł pier­
wszą instytucją, która wzięła pod opiekę imigrantów . 
Jednakże był przeciwny zarazem polityce tworzenia pol­
skiej mniejszości narodowej. Działając zgodnie z zale­
ceniami władz dotyczącymi spraw narodowościowych,księ­
ża nie stanowili wśród Polaków elity politycznej ogra-
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nlczając się do prowadzenia pracy misyjnej, kultural - 
no-oświatowej i pomocy socjalnej dla robotników.Sytua­
cję komplikowała wszakże postawa przybyszów, a miano - 
wicie czyniona przez nich identyfikacja polskości z ka­
tolicyzmem, przeniesiona ze starego kraju do Danii . 
Kościół nie chcąc wiązać się z określoną grupą etnicz­
ną, wysyłał do pracy misyjnej Holendrów, Kiemeów, Bel­
gów, Duńczyków, najrzadziej Polaków. Klezrozumienle 
przez przybyszów układów narodowościowych powodowało 
rozróżnienie między "polskim" a "duńskim" księdzem, z 
których pierwszy był oczywistym katolikiem, drugi zaś 
traktowany jako "protestant". Główną barierę stanowiły 
trudności językowe.

Skomplikowana w tym względzie, w porównaniu z 
innymi grupami polskimi, była sytuacja Kaszubów.Zazna­
jomieni z językiem niemieckim dawali sobie łatwiej ra­
dę ze znalezieniem pracy, w porozumieniu się z miejs­
cowym społeczeństwem. Dla tych też powodów nie odczu - 
wali tak dotkliwie braku polskich księży. Będąc bar - 
dziej wykształceni, sąsiadując we własnym regionie z 
protestantami, zdawali sobie Kaszubi sprawę z tego, że 
kryterium przynależności naródowej i religijnej nie są 
pojęciami jednoznacznymi. W wielu bowiem parafiach ka­
szubskich księżmi byli Klemcy. Z drugiej jednak strony 
długoletnia, uporczywa walka z germanizacją niewątpli­
wie wywarła wpływ i na ich sposób myślenia. Klemcy na 
Pomorzu byli przecież w swojej masie protestantami.
Stąd i w omawianej tu grupie zaistniał stereotyp - swój 
to katolik, obcy to protestant, choć może nie w tak 
silnym stopniu Jak u osób pochodzących z Innych regio­
nów.

W miarę jednak napływu polskich księży i powsta­
wania polskich kościołów, sytuacja poprawiła się. Dużą 
rolę odegrała postawa miejscowego otoczenia, do które­
go chcieli upodobnić się osiadli w Danii przybysze,in- 
dyferentnego religijnie również w ramach luteranlzmu . 
Pozostając formalnie rzymskimi katolikami zobojętnieli 
religijnie porzucając też konserwatywny schemat utoż­
samiający Polaka z katolikiem. Klemała w tym była też
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zasługa klasowego wpływu na osiadłych imigrantów wycho­
dzącego z kręgów związkowych i socjaldemokratycznych. 
Ale też kościół katolicki w Danii ma wiele do zawdzię­
czenia przybyszom.Osoby urodzone w Polsce stanowią ok. 
20 % jego członków, wziąwszy zaś pod uwagę ich dzieci 
i wnuki można przypuścić, że ok. 50 % katolików duńs­
kich wywodzi się z polskiej imigracji. Jednakże dru­
giego, a tym bardziej trzeciego pokolenia Polaków nie 
można uważać za aktywne religijnie.

Osiedli w Danii Kaszubi musieli przełamać jesz­
cze jedną przeszkodę - była to ich obcość nie tylko wo­
bec miejscowej ludności, ale i wobec pozostałych Pola­
ków. Bariera między Duńczykami a Kaszubami była oczy - 
wista. Przejawiała się w różnicach narodowych, języko­
wych, religijnych, kulturalnych i obyczajowych. Ale 
istniała też bariera między Kaszubami a przybyszami z 
Galicji, Kongresówki i Wielkopolski. Ci ostatni byli 
zresztą znacznie bliżsi Kaszubom - dzięki sąsiedztwu 
obu regionów oraz dzięki ich pozostawaniu w obrębie je­
dnego zaboru, lokalne różnice między obyczajami i kul­
turą osób pochodzących z trzech wymienionych wyżej 
dzielnic nie były bardzo istotne. Kaszubi natomiast po­
chodzili z regionu najwcześniej oderwanego od Polski i 
wystawionego r.a najsilniejszą działalność germanizacyj- 
ną. Musieli więc wykształcić w swoim kręgu szereg okre­
ślonych cech i postaw. One to pozwoliły stawić opór 
niemczyźnie. A oto uproszczony "katalog" cech: konser- 
watyvne pielęgnowanie wielu może nawet niepotrzebnych 
obiektywnie rzecz biorąc tradycji i obyczajów, kulty - 
wowanie własnego języka, odrębnego wszakże od literac­
kiej polszczyzny, pewne ceynowowskle idee społeczne . 
Wszystko to razem sprawiło, że Kaszubi początkowo byli 
traktowani z pewną ostrożnością i niechęcią przez po­
zostałych polskich imigrantów. Jednak fakt wspólnego 
znalezienia się w całkowicie odmiennym narodowo, języ­
kowo i religijnie społeczeństwie wpłynął na przyśpie - 
szenie wewnętrznych procesów integracyjnych.ludzie po­
chodzący z różnych regionów, z których każdy posiadał 
lokalne, specyficzne tradycje kulturowe i własną hi-
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storię, znalazłszy się w obcym, nowym dla siebie oto­
czeniu, łatwiej znajdowali elementy ich łączące.Odmien­
ności gwarowe czy obyczajowe nie mogły być istotną 
przeszkoda. Dlatego też przebywających w Danii Polaków 
niezależnie od miejsce ich pochodzenia można obecnie 
traktować Jako Jednolitą całość etniczną. Proces wcho­
dzenia w jej skład Kaszubów Jest dobrym przykładem i- 
lustrujacym zacieranie się odrębności regionalnych na 
rzecz większych Jednostek narodowościowych.

Władze duńskie dążyły do asymilacji osiadłych 
tam Polaków z miejscowym społeczeństwem. Kryteriami na- 
turalizacji mogą byój znajomość Jeżyka oraz przyswoje­
nie sobie pewnych obyczajów i wzorów kulturowych. Bar­
dzo duża wszakże cześć imigrantów, przeważnie kobiety, 
stawała sie duńskimi poddanymi formalnie,! automatycz­
nie,uzyskując obywatelstwo nowego kraju poprzez zawie­
ranie małżeństw z tamtejszo ludności». Mie może to być 
Jednak uważane za właściwe kryterium "duńskoścl". Zna­
cznie wolniejsze Jest zwrócenie uwagi na awans gospo­
darczy i społeczny przybyszów, dw awans w opinii tak 
Duńczyków Jak i Polaków wiąże się z faktem posiadania 
ziemi. Podczas wielkiego kryzysu rolnego w latach 1920 
- 19ł0 polscy robotnicy wykupywali małe gospodarstwa 
rolne o powierzchni 0,5 - 25 ha, stejąc się ich właś­
cicielami. Dzięki temu powsteły duże skupiska ludności 
polskiej grupującej się na wyspach Lolland i Pelster. 
Gospodarstwa te były położone więc na tych obszarach, 
dokąd przybywali początkowo Polacy Jako robotnicy se­
zonowi. z nich s+ali się farmerami. Do dzisiejszego 
dnia istnieje tam duża ilość "polskich" wsi, duży od­
setek ludności pochodzenie polskiego zamieszkuje w tam­
tejszych niasteczkacn. Wystarczy wspomnieć, te na obu 
wyspach osoby pochodzenia polskiego stancwia około 1056 
ogółu mieszkańców, co w tak Jednorodnym narodowościowo 
kraju Jak Dania stanowi pokaźny procent.Kie wiec dziw­
nego, te na ulice.ch miasteczek Lolland i Palster można 
usłyszeć częstokroć polski Język. W okresie miedzywo - 
Jennym, gdy liczba Polaków była większa, nim zaczęła 
wymierać pierwsza generacja osiedleńców, lokalna prasa
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całe' kolumny ogłoszeń podawała po polaku. Na wystawach 
eai sklepowych można było dostrzec reklamy zachwalają­
ce różne towary słowami "to je dobre",wystawione przez 
przedsiębiorczych duńskich kupców, nie znających jed­
nak arkanów polskiego języka.

W procesie asymilacji do duńskiego społeczeńst­
wa Kaszubi mieli zadanie łatwiejsze niż Imigranci z In­
nych regionów Polski. Wyższy poziom wykształcenia za­
pewniał im lepszy start życiowy w nowym kraju. Wiele 
dziewcząt,które pracowały przy burakach cukrowych, we­
szło dzięki małżeństwom do rodzin duńskich. Mężczyźni 
natomiast pozostali na roli, na własnych gospodarst­
wach, wykupionych w czasie wspomnianego już kryzysu 
rolnego. W ten sposób farmerami stało się ok.26% osób 
należących do polskiej populacji w Danii. Byli wśród 
nich również Kaszubi. Wielu jednak jęło się rzemiosła 
i drobnego handlu osiedlając się w miasteczkach Lolland 
i Falster. Niektórzy zaś zamieszkali we wsiach nad­
brzeżnych obu wysp i tam zajęli się rybołówstwem. Ana­
logicznie do kupna ziemi nabywali oni na dogodnych 
zresztą warunkach spłat kredytowych kutry, pozwalające 
wypływaó nie tylko na wody przybrzeżne, lecz i na dal­
sze łowiska bałtyckie. Przedsięwzięcia te nosiły cha­
rakter nie tylko indywidualny. Przybysze przystępowali 
do spółdzielni rybackich. We wsiach stanowiących duże 
skupiska Imigrantów powstawały tzw. "polskie" spół­
dzielnie, wzorujące się na duńskich,posiadających dłu­
goletnie tradycje i doświadczenie. Ruch spółdzielczy, 
bardzo popularny i powszechny w krajach skandynawskich 
ogarnął swym zasięgiem i imigrantów.

W przypadku rybołówstwa te formy zrzeszania się 
nie były obce Kaszubom, którzy znali przecież maszope- 
rie będące wszak formą dobrowolnych spółek.Nieco trud­
niej proces ten przebiegał w gospodarstwach ziemskich. 
Jednak i tu pod wpływem duńskich wzorów tworzyły się 
spółdzielnie rolnicze, mleczarskie i hodowlane.Wszyst­
kie one rozwijały się dobrze i uzyskiwały z biegiem 
czasu wyniki nie odbiegające od gospodarczych osiąg - 
nięó farm duńskich. W uznaniu dla ich zasług w rozwo-
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Jtt kraju, mieszczący ei« w Maribo .oddział Związku Po­
laków w Danii został odznaczony w 1964 r. Medalem Roz­
woju Ekonomicznego. Ble mniejszy zresztą wkład mają 
przybysze, którzy są udziałowcami czysto duńskich 
spółdzielni.

Kaszubi, podobnie jak wifkszość imigrantów z 
Polski, skupiają sly na wyspach Lolland i Falster, w 
dużej mierze jednak we wsiach i miejscowościach nad­
brzeżnych. Dużym ich centrum zamieszkania Jest Rakskov, 
gdzie w tamtejszych stoczniach pracuje druga już,a na­
wet trzecia generacja wychodźców z Kaszub. Stosunkowo 
liczna kolonia kaszubska Istnieje na Bornholmle, a oś­
rodkiem kulturalnym Jest tam miejscowość Aaklrkeby.
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JAB ERZEŻDŻOK

SYLWETKA LITERACKA BERKARDA SYCHTY

W 1925 roku Bernard Sychta debiutuje wystawioną 
w Wejherowie "Szopką kaszubską". Sztuka ta nie zacho­
wała się do dziś, ale Jak widać ż tytułu i treści,któ­
rą przedstawił mi autor, nawiązuje ona bezpośrednio do 
gwiazdkowych zwyczajów ludowych. Twórcza inspiracja e- 
lementów folklorystycznych jest bardzo widoczna w tych 
pierwszych, oryginalnych sztukach kaszubskich.Świadczą 
też o tym późniejsze - "Scynahie kani" /1932/ - J.Kar­
nowskiego i "W cudowną noc gwiazdkową" /1925/ F.Sędzi- 
ckiego. Takie nawiązanie do obrzędów i zwyczajów ludo­
wych jest oczywiste, są to bowiem właśnie zalążki ro­
dzimych form dramatycznych. W zjawisku tym łatwo do­
strzec pewną tendencję ogólną. Otóż źródeł inspiracji 
twórczych w folklorze szukało jednocześnie kilku auto­
rów. Kie jest też przypadkiem, że powstały one mniej 
więcej w tym samym czasie, przy czym poza utworem Kar­
nowskiego zostały z powodzeniem wystawione na scenie. 
Kależy jeszcze dodać, te mamy tu do czynienia z począ­
tkiem ewolucji w poglądach na samą istotę olkloru.Po­
traktowano ludowe formy dramatyczne jako pełnowartoś­
ciowe wątki o cechach artystycznych.

Jak przebiegała dalsza ewolucja wykażą następne 
dramaty. W kilka lat potem czwarta seria "Gryfa" /1931 
-1934/ przynosi utwory sceniczne Jana Karnowskiego "Zo- 
pis Bestwina" 1 "Wotrok Swantewita" oraz Leona Heykego 
"Agust Szloga". Tylko ostatni z tych utworów był wysta­
wiony na scenie i to z wielkim powodzeniem. Sprawił to 
dosadny humor zawarty w sztuce i realistycznie zaryso­
wane sylwetki samego Szlogi i innych postaci, np. sę­
dziego i leśniczego. Utwory Karnowskiego, nie były 
przeznaczone na scenę 1 nie odegrały też większej roli 
w życiu teatralnym Kaszub.

Jak zatem widać, repertuar rodzimych sztuk sce­
nicznych wciąż jest ubogi. A autorzy radzą sobie róż­
nie, najambitniejsi, adaptują utwory z innych gatunków
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literackich. W 1926 r. amatorzy zWlela 1 Wejherowa wy­
stawiają widowisko pt."Jak w Koscerznie koscelnygo ob- 
rele". Była to przeróbka żartobliwego poematu Al. Maj­
kowskiego pod tym samym tytułem z r. 1899, dokonana 
przez ks.Wacława Wojciechowskiego z Dziemian.1/ Pod­
kreślić trzeba, że amatorski ruch teatralny ożywił się 
znacznie w owym czasie /po 1925 r. a zwłaszcza po 1930 
roku/. Pniewski pisze o tych latach:

"W 7/eJherowie utworzył się stały zespół teatral­
ny w gimnazjum. Poza tym kaszubska działalność widowi­
skowa rozszerza się po całych Kaszubach: prócz Wejhe­
rowa grywa się w Kościerzynie, Kartuzach, Chojnicach a 
i w głębi kraju odbywają się tu i ówdzie wieczornice 
kaszubskie z programem teatralnym?2/

Ka podstawie późniejszych badań możemy podać o 
wiele więcej szczegółów, mianowicie dotyczących dość 
żywego ruchu teatralnego w Pucku-3/ oraz na wsiach te­
goż powiatu. Poza tym, dzięki wspomnieniom takich dzia­
łaczy, Jak K.Derc, oraz dzięki poszukiwaniom w prasie

1/ Y;.Pniewski, wstęp dc: "Hanka sę żeni", Bernard Sy- 
chta, Wejherowo 1937, s.6.

2/ Tamże, s.7
3/ K.S.M. żeńskiej w Pucku a regionalizm kaszubski,"Ka­

szuby" 1936 nr 3, s.8: "Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży żeńskiej w Pucku, którego prezeską Jest od 
kilku lat p.Helena Miotkówna, córka znanego działa­
cza kaszubskiego, stara się zapoznać szerszy ogół z 
pięknymi tradycjami Kaszubów, często Już zapomnia - 
nymi. W tym celu urządza różne imprezy o charakte - 
rze kaszubskim. W lutym ub.r. członkinie tej orga - 
nizacji odegrały z wielkim powodzeniem 3-aktówkę w 
narzeczu kaszubskim "GwiBzdka ze Gdtlńska" ks.Bernar­
da Sychty. Latem zespół druhen - Kaszubek występo­
wał przed mikrofonem Polskiego Radia ze śpiewami i 
tańcami kaszubskimi. Prawie wszystkie druhny posia­
dają kaszubskie stroje ludowe, które wdziewają we 
wszystkie ważniejsze uroczystości kościelne,narodo­
we i organizacyjne. Ka zlot K.S.M. w Wilnie, który 
odbył się w końcu 1935 r., 4 druhny wyjechały w 
strojach ludowych, a Jedna z druhen przemawiała po 
kaszubsku. Tak pięknie zapoczątkowaną propagandę re­
gionalizmu kaszubskiego należy prcwradzlć wytrwale 
dalej.
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wzbogaciła się znacznie nasza wiedza o początkach ru­
chu teatralnego, pozwalająca cofnąć je daleko przed 
1920 rok.

W dwudziestoleciu międzywojennym powstała szcze­
gólna potrzeba stworzenia repertuaru teatralnego opar­
tego na rodzimych pierwiastkach folklorystycznych.Pier­
wsze utwory powstały też dzięki inspiracjom najbardziej 
charakterystycznych dla Kaszub widowisk ludowych. Słu­
sznie stwierdza '.Ył.Pniewski, że

"Początków teatru kaszubskiego szukać należy w 
obrzędach ludowych. Kajbardziej rozwinięte tego rodza­
ju widowisko to starodawne ścinanie kani, a następnie 
obrzędy przedgwiazdkowe: owo chodzenie gwlżdży i masz­
kar od checzy do checzy, zamieniające się niekiedy w 
bardzo pomysłowe,niezwykłe,a zawsze komiczne sceny".4/

Dałoby się na tej podstawie wyróżnić następują­
ce cechy pierwszego okresu Istnienia teatru kaszubskie­
go. Kieliczne, regionalne sztuki sceniczne powstałe z 
ludowych form dramatycznych.Ogromne zapotrzebowanie na 
rodzime słowo kaszubskie. Częściowe przygotowanie ama­
torów do repertuaru regionalnego poprzez adaptacje in­
nych utworów literackich. Zasadniczo zmienia się sytu­
acja dopiero w drugim dziesięcioleciu. Coraz częściej 
grane są wówczas dwie szołobułki Heykego, zyskując uz­
nanie i rozgłos. Równocześnie ukazują się na scenie 
dramaty Bernarda Sychty, będące zarazem następnym og - 
niwem ewolucyjnym w interpretacji folkloru kaszubskie­
go: rodcza3, gdy szołobułki Heykego tkwią jeszczew au­
tentycznej scenerii ludowej /np. schemat konstrukcyjny 
"Agusta Szlogi"/, to kompozycja dramatów Sychty wkazu- 
je na świadome zaangażowanie elementów folklorystycz - 
nych w wyznawaną przez autora ideę naczelną. Kazwać by 
ją można ideą ojczyźnianą, a dotyczy zarówno stosunku 
przedstawionych postaci do Polski, jak i do Kaszub , 
zresztą zasadniczą linię ewolucyjną dość łatwo prześle­
dzić w samej twórczości B.Sychty. Utwory napisane bez-

4/ W.Pnlewski, op.cit.



pośrednio po "Szopce kaszubskiej", a więc "We gwlBzd - 
kę"5//i930/, a potem "GwiBzdka ze Gduńska" /1935/ , 
przeróbka poprzedniej, tkwią Jeszcze w pierwszym sta - 
dium ewolucyjnym, zatem kompozycyjnie niewiele oddalo­
ne od źródeł. Dziś łatwo nam sprawę bagatelizować, ale 
przyznać należy, te zarówno Heyke, Jak i Sychta mogli 
dokonać takiego postępu Jedynie za sprawą bezgranicz - 
nego przywiązania do rodzimego folkloru. Życzliwą at­
mosferę. w której utwory .ich zostały przyjęte, oddaje 
dowcipna rozmowa "Michała z Józkę" przeprowadzona w Ga­
zecie Kartuskiej po premierze "GwiBzdki ze Gduńska" w 
Wejherowie a przed jej wystawieniem w Kartuzach:

"Te nasze knapska z tego regjonalnego Kółka /w 
Wejherowie/ grele na scenie po naszemu widowisko regjo- 
nalne pt. "GwiBzdka ze Gduńska", napisane przez nowo 
weswięconego przed swiętama ks. Bernarda Sychtę. A 
wiesz te, te łehi, ce tak to grele, te człowiekowi sę 
Jasz serce śmiało, że te nasze knapska tak dobrze po 
naszemu gBdole, a nie wstidzele sę. Jak to dziso czę - 
sto bewo. Scen to beła często checz kaszebsko. Móg te 
tam widzec Ji pieck kaszebszcze, Ji blat, J1 tobret.Ji 
skrzenię, a miedze obrazami nawet Ji naszą Panienkę 
sjanorską. A miedze tira wszeszczen brocele sę aktoro - 
wie - te nasze knopi Ji dzołse w pesznśch strojach ka- 
szebszczech. Jat Jo zmerkoł, rzecz dzeje sę u gbura 
Bojana w zrakoszczś parafji, we gwiostkę Ji w samo Bo- 
żi Karodzenie".^/

W kilka dni potem ta sama gazeta donosi o nie­
zwykłym powodzeniu wystawionej w Kartuzach sztuki.?/
Jak widać, widzowie są zafascynowani tym, że słyszą na 
scenie własną mowę, często przez obcych pogardzaną.Sym­
bolicznie zostaje również przedstawione najbliższe oto­
czenie. Okazuje się, te zwykłe chopskie obyczaje mogą

5/ Wystawiona w sali Domu Polskiego w Gdańsku dnia 23. 
III.1930 r.

6/ GwiBzdka ze Gdflńska, "Gazeta Kartuska" 1933, nr 20.
7/ Przedstawienie kaszubskie "GwiBzdka ze Gduńska" w 

Kartuzach, "Gazeta Kartuska" 1933, nr 22.
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być wykorzystane w twórczości artystycznej, co łatwo 
dostrzega miłośnik folkloru. Ten entuzjazm widowni był 
z pewnością zachętą dla autora, bo w tym samym roku 
powstał jego najbardziej dojrzały kompozycyjnie i zwar­
ty w wymowie obyczajowo społecznej, utwór sceniczny 
"Hanka sę żeni".

"Hanka sę żeni"

Forma wesela ludowego interesowała etnografów , 
folklorystów i muzykologów od dawna. Istnieje już na 
ten temat poważna literatura.9/ Jeżeli idzie o funkcje 
samego obrzędu jako zalążka misterium, to najlepiej po­
glądy badaczy streszcza są następujący:

"Y/esele u naszego ludu ma formę najzupełniej im­
prowizowanego scenicznego przedstawienia. Z piosnek 
śpiewanych w rozmaitych okolicach, przy rozmaitych epi­
zodach wesela, możn« by wybrać najpiękniejsze 1 stwo - 
rzyć z tego samorodne libretto jakiejś dziwnej opery, 
w której widzowie są śpiewacy /kani/, a śpiewakami wi­
dzowie". 10/

Wymaga sie więc od przyszłego opracowania arty­
stycznego koniecznie syntezy, wydobywającej z obrzędów 
żywotnych w różnych okolicach, elementów najbardziej 
wartościowych. Podobnie zresztą sądzą sami pisarze, a 
ich utwory oparte na motywach weselnych zawierają za­
zwyczaj pewne jednolite cechy całego regionu.

Identyczny jest charakter utworu Sychty "Hanka 
sę żeni", z podtytułem "Wesele kaszubskie". Podstawą 
kompozycyjną jest sam obrzęd weselny, a ideą przewod-

9/ Zob.Z.Gloger /pod pseud.Pruskiego/.Obchody weselne, 
Kraków 1869} «.Żmigrodzki, Lud Polski i Rusi,Obrzę­
dy weselne, Kraków 1907} Kolberg, Dzieła; P.C.Ehren- 
krentzowa, Obrzędy weselne ludu polskiego jako for­
ma dramatyczna, w: "Teatr Ludowy" 1928, nr 7, oraz 
C.Baudouin de Conrtenay Ehrenkrentz, ze studiów nad 
obrzędami weselnemi ludu polskiego, Wilno 1929.

10/ Cyt. za C.Baudouin de Conrtenay Ehrenkrentz, Ze 
studiów nad obrzędami weselnymi ludu polskiego,Wil­
no 1929, s.32.
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nią knit tradycji "uświęcający" prawa moralne społecz­
ności wiejskiej. Biorąc zatem pod uwagę literaturę 
/również naukową/ polską, utwór Sychty jest jednym z 
elementów powstałej wówczas fali zainteresowań obrzę­
dem weselnym.11/ Jednocześnie jego konstrukcja dowodzi 
o wkroczeniu we wspomnianą poprzednio drugą fazę ewo­
lucyjną, gdy folklor spełnia z jednej strony funkcją 
służebną w stosunku do naczelnej idei, z drugiej sam 
stanowi przedmiot kultu. Zrozumieli to od razu odbior­
cy, czego dowodzą słcma Wł.Pniewsklego, zamieszczone we 
wstępie drukowanego utworu.1^/

"A oto wychodzi na światło dzienne świetne wese­
le kaszubskie. Widowisko to świeże i żywe przedstawia­
jące całokształt obrządków ludowych przedweselnych i 
weselnych, od oględzin począwszy a skończywszy na prze­
nosinach do domu zaślubionego, postępuje zdrową i na - 
turalną drogą rozwojową, bo wychodzi z rytmu życia lu­
dowego, przybierając barwę na wskroś rodzimą. Umiejęt­
nie wplecione pieśni i tańce kaszubskie, a dalej przy­
słowia, przesądy 1 zabobony, podania i legendy, orygi­
nalne przemówienie drużby weselnego znakomicie odtwa­
rzają życie i kulturę ludową na Kaszubach. Wyjawienie 
wreszcie uczuć patriotycznych poleko-kaszubsklch czyni 
z obrazów webelnych dramat na wskroś narodowy".13/

Te zalety "Hanki", bardzo trafnie przez Polew­
skiego uchwycone, zadecydowały o powodzeniu, które od 
razu ta sztuka sobie zdobyła, świadczą o tym liczne no­
tatki w kronikach prasowych, które często w kilku sło­
wach wyrażają przekonanie o wartości sztuki. Przykła­
dem służyć może Informacja w dodatku "Kaszuby":

11/ Wymieniona fala zainteresowań posiada płaszczyznę 
szerszą, co jednak nie jest przedmiotem naszych 
rozważań.

12/ Wł. Pniewski, wstęp do: Bernard Sychta "Hanka sę 
żeni", Wejherowo 1937.

13/ Wł. Pniewski, op.cit
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"W lipcu ubiegłego roku odegrało koło regional­
ne sztukę dramatyczną o cennych pierwiastkach ludowych 
pt. "Hanka sę żeni" znanego kaszubskiego pisarza, ks. 
Sychty".14/

Warto więc wyakcentować te momenty sztuki, któ­
re z jednej strony decydują o jej walorach dokumental­
nych, a z drugiej literackich. Oczywiście na plan pier­
wszy wysuwają się same postaci. Są one, począwszy od 
panny młodej i pana młodego poprzez domowników i gości 
aż po najbardziej epizodyczne odzwierciedleniem Istnie­
jących w rzeczywistości wzorów. Mle sposób też oderwać 
się od warstwy językowej. I tu najwyraźniej widać ową 
współzależność od wzoru. Hawet zwykłe wypowiedzi, nie 
będące ani idiomami, ani przysłowiami, np.

"TerC le nbprzód Jedzta..." /s.38/ lub "Mo tśj 
terb, Hanko, jes ju żeniało" /s.114/, posiadają «Bo­
bie pewne zabarwienie właściwe potocznej kaszubszczyź- 
nle.

0 wielokroć silniej soecyfika gwary tkwi w przy­
słowiach i w zwrotach przysłowiowych. Przytoczmy kilka 
z nicht

"Wiesele rOz a bieda jaż do smlerce" /s.106/ ,
"A żebe ce choc w krowę wiozle" /s.117/, "kusze przed 
piekła pnąc" /s.79/.

Jak widać sa to lapidarnie wyrażone myśli tzw. 
mądrości ludowej. Rola ich Jest wieloraka. Dla sceny 
regionalnej, zwłaszcza dla widza Kaszuby sa ogniwem i- 
dentyfikujecym występujące postaci z pierwowzorem , a 
więc z ich kaszubskościa. Jeżeli weźmiemy pod uwagę w 
ogóle proces poznania świata, owa mądrość ludowa będzie 
perspektywa dla światopoglądu występujących osób.Wszy - 
stko to jest ogromnie zwarte dzięki wykształconym w 
gwarze wypowiedziom. Poza tym przysłowia i zwroty przy­
słowiowe posiadają gotową Już wymowę artystyczna,podo­
bną figurom stylistycznym. Zamiast zdania,że dziewczy­
nie grozi staropanieństwo, mówi się, że będzie pasła 
kueza przed piekła". Takie powiedzenia powodują wielo-

14/ Z działalności Koła Akedemików Kaszubów w Kartu - 
zach, "Kaszuby" 1938, nr 10, 8.7.
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rakle skojarzenia: te nieclekewe musi być zajęcie z o- 
wyml kozami, te wesoło na pewno jej przed piekłem nie 
bedzie, i tp. Krótko mówiąc, sa to misterne obrazki, 
które pisarz, miłośnik folkloru, jakim jest Sychta,po­
trafi z powodzeniem wkomponoweó w obraz większy.

Wreszcie pozostają całości folklorystyczne same 
w sobie, a więc piosenki 1 opowiadanie o dwojgu narze­
czonych z Chmielna, którym rodzice nie pozwolili na 
małżeństwo. Opowieśó o nieszczęśliwych kochankach zwią­
zana jest tematycznie z mającym odbyć sie weselem a jej 
wkomponowanie w cełośó należy uznać za pozytywne. Po­
dobnie piosenki weselne spełniają w utworze role isto­
tna. Kadaja bowiem obrzędowi weselnemu cech rytualnych, 
uświęconych długoletnia tradycja. Z drugiej strony sta­
nowią. obraz kultury prezentowanego środowiska. Zazwy­
czaj treść piosenek zwiazana jest z ludowym wyobrażę - 
niem rzeczywistości /np. Kelodia "Czorne bote do robu- 
ete", s.101/. Wielofunkcyjność tych melodii i prostych 
słów jest oczywisty i efekty analizy byłyby podobne do 
tych, jakie stwierdziliśmy w stosunku do przysłów, na­
leżałoby tylko dodać, te melodie te są na Kaszubach 
najpopularniejsze i mogą świadczyć o stosunkowo wyso - 
kim poziomie kultury ludowej. O kulturotwórczych moż­
liwościach ludu świadczą też obecne w utworze zwyczaje, 
obyczaje i wierzenia, związane z obrzędem weselnym.Np. 
dobrze jest, gdy spadnie nieco deszczu w dzień wesela, 
ponieważ: "Rażę z deszczę strzebro złoto padł} /s.116/j 
koniom trzeba zawiązać wstążki /s.E3/. Y/szystko to za­
bezpiecza przed urokami złych ludzi, zapobiega nie­
szczęściu w późniejszym życiu. Istotą tych zwyczajów 
wydaje się być magia, a więc zabiegi zabezpieczające 
własny los przy pomocy sił nieznanych. Trzeba jednak 

ą»Y tę sa traktowane bardzie j jako drogie do 
flisach pamiątki, niż realne zabezpieczenie. Na przy - 
szłą drogę życiową młodzi zaopatrują się inaczej. Wy­
mowny jest realizm sceny, gdzie pan młody dobija targu 
z teściem o przyszły posag córki, układając plany przy­
szłego ich gospodarowania. Taki sam charakter ia poże­
gnanie domu przez młodą mężatkę, gdy "przidanki"/druh- 
ny/ wynoszą z alkierza pierzyny i obraz. Zwyczaje moż­
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na by bardziej uznać za ogniwo pośrednie pomiędzy real­
nym życiem gospodarza a owym światem nadprzyrodzonym , 
zaszczepionym przez naukę chrześcijańską. Chociaż 1 w 
traktowaniu rzeczy nabożnych znać chłopski realizm,cze­
go dowodzi żartobliwa opowieść "Ciede Pan Jezus jesz 
ze sjętim Piotrę po sjece chuedzele":

DobrzewjińskB
Ej, Panie! To sjęti Piotrzesko! Taci stary, a 

tej ne rozblece go jesz bjile1^/
Kie wykazaliśmy jeszcze, jakie znaczenie posia­

da ceremonia weselna dla kompozycji utworu, Otćż po­
szczególne czynności i sceny następują po sobie zgod - 
nie z istniejącymi regułami. Aby obrzęd weselny uzys - 
kał ważność, należy je spełnić zgodnie z wyznaczoną ko­
lejnością i rangą poszczególnych obrazów. Jak łatwo 
się domyśleć, utwór o takiej kompozycji uzyskuje rangę 
dokumentu, a więc identyczności z pierwowzorem, jak i 
nadaje owym regułom pewnych cech symbolicznych.Tak goś­
cie weselni, jak i gospodarze uczestniczą w radosnym 
misterium przeobrażenia młodzieńca i panny w pełnopra­
wnych obywateli obecnej tu społeczności. Wchodząc w 
świat doświadczonych gospodarzy otrzymują przykazanie: 
"Do smierce nie zobaczta, że wa jesta KaszBoji" /s.46/. 
Słowa te przemawiały, jak przykazanie. "Zawarte w toku 
akcji momenty patriotyczne wzbudzały burze oklasków" - 
pisze recenzent.16/ A powtarzają się onew tekście kil­
kakrotnie. Memal symboliczną wymowę posiada opowieść 
o Janie III Sobieskim, który w Rzucewie koło Pucka tań­
czył kaszubskiego szewca /s.121/. Kie mniejszą wagę ma­
ją słowa Dobrzewjińskiego, nakazujące młodym ich przy­
szłe postępowanie. Jak widać, momenty patriotyczne wy­
rastają z kultu tradycji stanowiącej, jak już zazna - 
czono, naczelną ideę utworu.

15/ B.Sychta, "Hanka sę żeni". Wesele kaszubskie w 5 
aktach z muzyką i śpiewem, Wejherowo 1937, 8.67

16/ K.B. Wielkie Pomorze niekoniecznie w granicach Pol­
ski, "Głos Harodu" 1937, nr 343.



31orąc pod uwagę plastyczne 'znamiona postaci o- 
raz celne zastosowanie dialektu, nawet w najdrobniej - 
szych szczegółach, np. charakterystyczne w kaszubszczy- 
źnie słownictwo: "wa babrzeniszc" /s.98/ "mueje pur 
nię" /s.99/t należy przyznać "Hance" duże walory lite­
rackie. Z wielkim uznaniem wyraża się o tym utworze A. 
Bukowski pisząc: "Hanka sę żeni" zajmuje pierwsze miej­
sce wśród wszystkich utworów scenicznych, jakie się do 
tej pory w literaturze kaszubskiej ukazały".* 17/

Dopomogła autorowi niewątpliwie doskonała zna - 
jomość realiów życia codziennego na Kaszubach i samego 
obrzędu weselnego. Również ducha patriotycznego wy­
niósł on ze swej ziemi rodzimej a przede wszystkim z 
domu. Wojciech Błaszkowski, autor jubileuszov/ego szki­
cu biograficznego o Sychcie, pisze na podstawie włas­
nych wspomnieć: ”VI domu Sychtów panowała świadomie pa­
triotyczna atmosfera, że pielęgnowano w nim z pietyz - 
nem rodzime tradycje w kulturze, nowie i obyczajach. Z 
jego wielkiej gościnności chętnie korzystali nie tylko 
liczni krewni, wśród których nie brakło ludzi wykształ­
conych, choćby wymienić ks.Gustawa Pobłockiego /autora 
Słownika Kaszubskiego/, ale również znajomi nauczycie­
le, księża i lekarze, zatrudnieni w bliższej czy dal­
szej okolicy".1®/-

Świadomość poczęta w takiej atmosferze owocowa­
ła znakomicie dla dobra kultury polskiej. Z jakim pie­
tyzmem autor traktował folklor rodzinny, zaświadczyć 
mogą jego własne słowa, wygłoszone na premierze "7/ese- 
la kaszubskiego":

"Hyślą przewodnią, która mi przyświecała przy pi­
saniu "Hanki" było niezależnie od wątku dramatycznego, 
dać syntezę wszystkich obrzędów i zwyczajów weselnych

17/ A.Bukowski, Regionalizm kaszubski, s.340 
18/ W.Błaszkowski, Bernard Sychta, Szkic biograficzny

i 3ześódziesięclolecle urodzin, "Biuletyn Z.K.- P. 
1967, nr 2, 6.5
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na Kaszubach. Fodobnie jak i inne luóy polskie, tak i 
lud kaszubski jest w posiadaniu nieśmiertelnego skarb­
ca duchowego, w którym zgromadził wszystko, co najbar­
dziej umiłował w ciągu stuleci, a więc swoje tańce,pie­
śni, zwyczaje i obrzędy, swoje wierzenia i podania,swo­
ją sztukę i historię. A wszystko to takie wonne i świe­
że, a przy tym tak drogie sercu polskiemu. Czas wielki, 
a może już ostatni uratować klejnoty tego skarbca, pó­
ki nie zginęły i przenieść je z całą godnością, na ja­
ką zasługują, ze skarbca dorobku kaszubskiego do skar­
bca ogólnopolskiej kultury".19/

"Dzćwczę i miedza"

Ea gruncie obyczajowym wyrósł również utwór sce­
niczny "Dzćwczę i miedza" /1938/. Wydawać się może ja­
koby istniała pewna rozbieżność pomiędzy poruszaną w 
nim problematyką /rywalizacja dwóch kewalerów o rękę 
dziewczyny/ z tematem /konflikt o miedzę/. Przy bllż - 
szej analizie okazuje się, że obie warstwy są ściśle z 
sobą związane, a rozbieżności są złudzeniem. Rozoranie 
chłopu miedzy wcale nie jest sprawą błahą. Uderza w uś­
więcone tradycją prawo o trwałej i nienaruszalnej wła­
sności ziemi /ojcowizny/. Sprawca naruszenia tego pra­
wa jest złodziejem, potępionym przez całe społeczeńst­
wo wsi i zazwyczaj nie omija go kara. Należy wreszcie 
pamiętać, że bardzo często, gdy ważyły się szale mi - 
łości dwojga młodych, przeważały sprawy majątkowe /po­
sag/. Teraz widać, że uderzenie Antona, usiłującego po­
różnić kochanków, oddaje doskonale nemtalność wiejską 
na Kaszubach.

Utwór "Dzćwczę i miedza" nie otrzymał wielu re­
cenzji, te zaś, które się ukazały, podnoszą wartość jej 
realizmu. Vanoga w "Zrzeszy" pisze:

"Poeta dovaje nom tu kavaiuszk provdzeviho i ja- 
verniko kaszebskjiko żBco /.../ noprostszi lud ję ro-

19/ S.Swirko, Ks.Bernard Sychta - pelpliński pisarz 1 
uczony, "Literatura Ludowa" 1959, z.1-2, s.40.
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umjeje /.../ Wod takji bo sztekjl -njicht nje żądo v6- 
ir.ogov vgsokji leteraterB,do chterni ko nje chce je ve- 
chovec".^®/

Kie zauważył Vanoga niezwykle istotnej rzeczy, 
podnoszącej właśnie walor literacki sztuki. Otóż wnika 
ona głęboko w cechy charakteru ludu kaszubskiego. Tru­
dno wprawdzie mówić o wyraźnym typie Kaszuby ze wzglę­
du na skromne rozmiary utworu, ale zarys niektórych 
cech jest wyraźny i niezwykle trafny. Oddajmy głos 
Pniewskiemu.nie - Kaszubie,ogromnie do tego ludu przy­
wiązanego, który pisze:

”Są w charakterze i w duszy kaszubskiej wady wię­
ksze i mniejsze, bo któż ich nie ma: panuje pienlactwĄ 
brak poczucia obowiązku i spełnienia przyrzeczeń, jest 
i skłonność do kieliszka, chciwość - ale są i cnoty : 
wytrwałość, stanowczość, powaga życia, pracowitość,po­
czucie godności i samodzielność".

Dodajmy, że zmorą tutejszych stosunków jest pro­
cesowanie: rodzice procesują się z dziećmi, rodzeństwo 
pomiędzy sobą, i tp. Długoletnie konflikty doprowadza­
ją nieraz gospodarstwa do ruiny.

Teraz porównajmy postaci z utwory Sychty: pra - 
cowitego i nie znoszącego sprzeciwu gospodarza Halku­
sza oraz uczynnych sąsiadów Zelonków. Dobrosąsiedzkie 
stosunki łączą obie rodziny, ale zaciętość poszkodowa­
nego Walkusza prowadzi do sądu, Walkusz bowiem łamie 
wieloletnią przyjaźń i niweczy plany zamążpójścia swej 
córki. Przedmiotem konfliktu jest właśnie ziemia.

Wartość utworu V.Sychty leży w precyzyjnym uch­
wyceniu charakteru Kaszubów i wiernym odzwierciedlę - 
niem powstałych tutaj stosunków międzyludzkich. Godny 
podkreślenia jest również realizm przedstawionych po - 
staci, dzięki któremu konflikty nabierają plastyki. 
"Zamiast on do mnie, to jb wierę do niego pudę.../s.6V

20/ Stefan Vanoga Bieszk, Bernard Sychta, Dzśwczę i mje- 
dza, "Zrzesz KaszBbsko" 1938, nr 5, s.31.

21/ Wł.Pniewski, Kaszubi - próba charakterystyki "Za - 
bory" 1935, nr 4, s.1-3.
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- pow-lada oburzony Miotk. Podobny realizm cechuje całe 
przedstawione środowisko, widoczne w oszczędnym,a sen­
sownym dialogu":

"Otrzęsemeoprzep»łnl ne kreszkji w ogrodzę.One
Ju tepac poczlnają /s.34/.

ZelonczenB
A Jakute te żetka latoś sBpią?

Walkusz
Bogusz dzęka. Pobierno. Mdze wjicij zOrna jak łoni22^ 

Takie rozmowy prowadzą gospodarze na temat swych co­
dziennych zajęć Językiem, w którym przenośnia nabiera 
kształtów plastycznych.

Podtytuł tego utworu "dramat kaszubski" wydaje 
się w pełni usprawiedliwiony 1 zrozumiały. Kie Jest 
"Dzśwczę i miedza" dramatem dwojga kochających się mło­
dych ludzi. W końcu prawda wyszła na J^K i podłe zamia­
ry konkurenta, który pragnął poróżnić dwie zgodne ro­
dziny zostały odsłonięte. Jest natomiast obrazem uka­
zującym dramatyczne skutki niektórych wad ludu kaszub­
skiego. Zarówno walory dokumentalne, Jak 1 literackie, 
sprawiają, że "Dzśwczę i miedza" Jest pozycją cenną , 
przynoszącą pożytek scenie amatorskiej i naszej lite - 
raturze.

Dramaty historyczne

W dorobku literackim B.Sychty dadzą się wyróż­
nić dwie dość różne kategorie dramatów. 0 pierwszych 
była już mowa uprzednio: ze względu na tematykę nazwać 
je można obyczajowymi. Przedmiotem dalszych rozważań 
będą: dramat "Śpiące uejskue" /1937/ oraz ocalały frag­
ment "Budzta spiącech" /1939/.2^/ W tym samym kręgu

22/ B.Sychta, Dzśwczę i miedza, Wejherowo 1938, s.22.
23/ Druk dramatu "Budzta spiącech" był wykończony w

chwili wybuchu wojny i został w całości zniszczony 
przez okupanta we wrześniu 1939 r.Mie zachował się 
także autorowi odpis dramatu. Ocalały fragment o- 
głosił ze swoich zbiorów A.Bukcwski w "Arkonie" 
1946, nr 12.
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mieszczą się napisane w czasie okupacji i po wojnie 
"Ostatnia gwJBzdka Bestwina" /w rękopisie/ i "Przebu - 
dzenie" /1945/, które tu zostaną pominięte.

Dramaty historyczne B.Sychty przyjęła krytyka 
przychylnie. A.Bukowski w swoim "Regionalizmie kaszub­
skim" nazywa "Śpiące uejekue" utworem wybitnym,24/ a 
największą Jego zaletę dostrzega w kompozycji, w zręcz­
nym połączeniu motywu o śpiącym wojsku z budzeniem się 
świadomości narodowej na Kaszubach. Jednocześnie licz­
ni recenzenci zgodnie podnosili znaczenie patriotycz - 
nej wymowy utworu. Kierunek tych sugestii wydaje się 
właściwy, albowiem idea narodowa utworu Jest w nim pun­
ktem centralnym. .Najczęściej Jednak recenzje zawierają 
dowolne impresje wywołane lekturą dramatu. Dlatego też 
treść ich sprowadza się zazwyczaj do słów zachwytu.któ­
re najlepiej zilustrują wypowiedź następującą: "0 wojs­
ku tym "śpiącym" dziwy i cuda opowiada nam ks.Sychta w 
swej pięknej baśni dramatycznej.wystawionej z zamiło - 
wanien przez wszystkie sceny amatorskie Kaszubszczyzny. 
Dtwćr napisany Jest soczystą gwarą kaszubską, a akcja 
Jego osnuta na tle legendy o rycerzech Bestwina, śpią­
cych nad Jednym z pobliskich Jezior. Sztuki dramatycz­
ne utalentowanego pioniera teatru kaszubskiego cieszą 
się takim powodzeniem, że każdorazowe ich wystawienie 
ściąga tłumy publiczności".25/

Z licznych stosunkowo recenzji26/wynosimy prze­
konanie, że wystawiona sztuka cieszyła się powodzeniem 
i to ze względu na realizm prezentowanych postaci oraz 
z uwagi na wymowę ideową utworu. Jedynie Vanoga w"Zrze­
zy"» obok wielu słów uznania, dodaje, że: Wokoma vjel- 
gjich vortosci spotkomö sę tu z rjejednim.co budzi za- 
strzegji. Ju son wątk fabułBzdzevi nas tin, że wostovo 
całoscą w czase dovno mjinjonim: Przedvojnnim"2?/.

24/ A.Bukowski, Regionalizm kaszubski, o.341.
25/ M.Turwid, Przebudzone wojsko, "Kurier Poznański" 

1933, nr 279, s.2.
*§!?• A.Bukowski, "Śpiące uejskue", "Teka Pomorska"
* >3•» 8* *3*—32

27/ Vanogs /Stefan Bieszk/, "Zrzesz" 1937, nr 6, s.3.
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. Autor recenzji nie sugeruje, że sytuacja na Ka­
szubach w okresie I wojny światowej jest różna od obra­
zu przedstawionego w utworze. Chodziło mu jedynie o u- 
aktualnienie idei narodowej.

Biorąc pod uwagę inne recenzje tego utworu, na­
leży stwierdzić, że na jego temat zabrała głos niemal 
cała prasa regionalna oraz sporo czasopism spoza Pomo­
rza. Znaczenie ich polega przede wszystkim na zgodnym 
stwierdzeniu pozytywnych walorów sztuki. Wartość utwo­
ru widziano przede wszystkim w celnym zastosowaniu mo­
tywu śpiącego wojska.

"Schemat podania o śpiących rycerzach jest na­
stępujący. Spoczywają oni zazwyczaj w grocie górskiej, 
niekiedy odbywają ćwiczenia niepokojąc hałasem ludność 
okoliczną, przebudzenie ich nastąpić ma, gdy wybuchnie 
wojna o wiarę lub wolność. Czasami tajemniczy starzec 
przyzywa do groty kowala, który ma podkuć rycerskie 
rumaki/.../. Tajemnicza grota na długo zamyka się przed 
ludźmi. Czasem jednak ktoś tu zabłądzi - zwykle pas - 
terz, poszukiwacz zaginionej sztuki swej trzody. Do­
stawszy się do groty, nieuświadomiony rzeczy przybysz 
potrąca dzwon, który budzi śpiących. Rycerze podrywają 
się na dźwięk tej pobudki, dowódca jednak upewnia ich, 
że jeszcze nie czas i rozkazuje dalszy sen".28/

W podaniach kaszubskich istnieje kilka warian­
tów tego motywu i związane są one z różnymi górami, o 
czym zresztą w samym utworze jest mowaT 

Małek
Te uejska mają na vjicć mOlach spać. Jedno Jaż 
wćj tam w BBIBków w Pucolć Górze mB leżeć.

Miotk
Kuele SwBrnech Gaców mB tćż jedno uejskue 
spać, ale nić w górze, le na spuedku jęzora.
To mają bBc tć peuwsteóce".28^

28/ Słownik folkloru polskiego, pod red.Juliana Krzy - 
źanowskiego, W-wa 1965, b.351.

29/ Bernaid Sychta, Śpiące uejskue, Wejherowo 1937, a. 58.
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Takie nawiązanie do kultury ludowej- ma dla utworu nie 
tylko konsekwencje kompozycyjne, ale sprawia, że jego 
ideologia nabiera cech koturnowych, niemal symbolicz - 
nych. Inna jest wprawdzie funkcja tej symboliki,niż na 
przykład w "Weselu" Wyspiańskiego, niemniej, ojczyzna, 
wydaje się być wspólna. Zresztą porównanie obu utworów 
dałoby podstawę wielu refleksjom, jak te, te inna jest 
rola chłopa i różna końcowa wymowa dramatów. Są to o- 
czywiście rezultaty różnego stosunku autorów do folk - 
loru. Sychta zawierzył na tyle elementowi kultury lu - 
dow,ej /podaniu o śpiącym wojsku/, że stworzył zeń oś 
dramatu. Tak więc otrzymaliśmy dwie płaszczyzny utworu, 
rzeczywistą i fantastyczną. Na spokojnej wsi kaszubs­
kiej żyje rodzina gospodarza Hiotka, gdzie duch patrio­
tyczny pielęgnowany jest z wyjątkową troskliwością.Sko­
jarzenie z domem rcdzinnym autora jest tu zupełnie u- 
sprawiedliwione, tym bardziej, gdy przeczytamy dedyka­
cję na pierwszej stronie: "Ojcu, który pierwszy mówił 
ml o Polsce, Poświęcam". Wspólnie z Łliotkiem gawędzą o 
Folsce, o zaborach i zbliżającej się wojnie, sąsiedzi. 
Wymowna też jest scena, gdy córka Kiotków wraca zapła­
kana ze szkoły, gdzie bił ją niemiecki nauczyciel. Za­
równo postaci, jak i isceny odznaczają się realizmem , 
znanym nam już z utworów wcześniejszych. Wypowiedź 
KiotczBne: "Abue ued tś prażnice so jesz wez perzisz - 
kę" /s.25/ wydać się może zbędne dla rozwoju akcji. 
Przyznać jednak trzeba, że charakteryzuje ona doskona­
le samą postać oraz dana sytuację, a co szczególnie wi- 
*ne - jest dla tycia codziennego na Kaszubach charak^ 
terystyczna. Głównym jednak problemem, koncentrującym 
uwagę postaci dramatu jest obecna niewola Polski i na­
dzieja zmiany:

i-iotk
Jo ju zdbwien dOwna mom tacie przeczece, że 
ciej terb rtłz v.Bbuchnie uejna, tej w ti uejnie 
zmartwjŁchwstanie ruelsko.

Nie zadowalają autora roztrząsania chłopów o przynz - 
łych losach ojczyzny, lotrzebnf jest głębokie przeko-

30/ B.Sychta, Śpiące uejskue, s.41
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nanie', te słowa Ich są słuszne. Powstaje więc koniecz­
ność potwierdzenia ich przez jakiś autorytet. I tu zja­
wia się druga płaszczyzna utworu, śpiący rycerz w gro­
cie, wódz z długą, siwą brodą, zjawa świętej Barbary i 
personifikacja Polski. Wszystko wzięte Jest, jak widać, 
z kultury ludowej, poza wyobrażeniem Polski. Twór ten 
Jest kreacją własną autora, świadczącą o wymowie symbo­
licznej całego świata fantastycznego. Również następu­
jąca wypowiedź Młotka świadczyłaby o celowo zamierzo - 
nej symbolice:

Miotk
"To uejskue, ue chtbrnym JB ters gBdom, spji w nas 
sarnich... SłBcheta le, mueji drBszć! Czit naj 
owiardś, chłopsciś pierse nie są tą górą, a naj 
serce tim jezorę głębuecim, dze ueno spji?" 31/

Dla kompozycji utworu ma to znaczenie niewiel­
kie, ponieważ obie warstwy są do tego stopnia jednoli­
te, że realistyczne są wszystkie postaci, ale jednocze­
śnie stanowią one fikcję literecką. Decydujące nato - 
miast znaczenie ma dla samej wymowy ideowej, dla któ­
rej nie Jest obojętne, czy mamy do czynienia z baśnią, 
czy też z rzeczywistą nadzieją na odzyskanie wolności.

Oba dramaty historyczne, "Śpiące uejskue" i 
"Budzta splącech", posiadają nie tylko wymowę symboli­
czną, ale są zaangażowane w ówczesną problematykę spo­
łeczno polityczną Kaszub. Chodzi oczywiście o utrwale­
nie bytu Polski na Kaszubach. Zwłaszcza drugi utwór o- 
kazał się w przededniu wojny niemal proroczym. "Treś - 
cią jego jest budzenie pobratymców polskich na Pomorzu 
Zach., prowadzące do odrodzenia i zjednoczenia całego 
polskiego Pomorza od Szczecina i Wolina po Gdańsk i 
Elbląg.Słowa rycerza z utworu "Budzta spiącech" nie 
zawierają uczuć rozpaczy ani strachu, lecz wolę walki i 
wiarę w zwycięstwc: Retr: "Warna nie czas chlechac i no 
see głowę wedle zemi, ale łokce podkrępec, bo sę jęle

31/ Tamże, 8.60
32/ B.Sychta, Buuzta spiącech. "Arkona" 1946, nr 12, s.

16.
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robote! Brońta dzlrsko swych praw! Jlowta głośno po ka- 
szebsku! Kie dawejta jizbe ani żaków z brzegu! Nie 
cerpta, żebe waj chto krzywdzeł dłeżij /.../ Bec owlar- 
dim jak kam! - Uprzeć sę, nie ustąpić na krok, stojec 
jak mur!! Wierzec, walczec i dobec, źle nie chceta.aby 
Mierne spiewoł na waji Pueti Koce i teócowoł na wajim
grobie!33/

Wartość dramatów historycznych B.Sychty należy 
więc upatrywać w realizmie środków wyrazu, w przejęciu 
z folkloru głównych elementów kompozycji oraz głębokim 
zaangażowaniu ideowym. Słuszne więc są słowa że^ścis­
ły związek Kaszub z Polską stanowi najgłębszą treść
/jego/ duszy".34/

Zasługi Bernarda Sychty

Ka ogół znana jest szeroka działalność B.Sychty, 
najwięcej z artykułów prasowych.35/ p0za ZWykłą infor­
macją wyrażają one głębokie uznanie dla różnych dzie - 
dżin twórczości Sychty /malarskiej, naukowej i literao- 
klej/. Interesujące nas dramaty oceniane są również po­
chlebnie. Dowodziłoby to o nie słabnącej aktualności 
utworów kaszubskiego pisarza. I tak rzeczywiście jest. 
Wystarczy prześledzić powodzenie, jakim cieszyła się 
sztuka "Hanka sę żeni" na scenach amatorskich. Długo­
letni i zasłużony działacz na polu teatralnego ruchu 
amatorskiego, Klemens Derc, wyznaje; "Z kaszubskich 
sztuk teatralnych widziałem niejedną. Trzeba przyznać, 
że większość z nich jest obecnie nieaktualna. Górują 
sztuki napisane przez ks. B.Sychtę, jego "Wesele",któ­
re wystawiałem kilkakrotnie spotkało się zawsze z en - 
tuzjastycznym przyjęciem".36/

33/ Tamże, s.16.
34/ A.Bukow8ki, Regionalizm kaszubski, 8.341
35/ Zob.Lar, Uczony etnograf i dialektolog, kaszubski 

pisarz ludowy ks.Bernard Sychta, "Rejsy" 1957,nr. 
50, E.Zbieraka, Ksiądz etnograf - pisarz ludowy , 

"Tygodnik Powszechny"5.7.1957j St.Pestka, Pisarz i 
etnograf "Kaszbbe" 1961,nr 100j Piewca Kaszub, 
"Głos Polski", Toronto-Canada, 15.VII.1965.

36/ K.Derc, Korespondencja /zb.wł./.
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Sychta dostarczył więc kaszubskiej scenie ama­
torskiej wartościowego i aktualnego przez wiele lat re­
pertuaru. Jak już stwierdziliśmy, bezpośrednio przed 
jego wystąpieniem dawał się odczuwać w tym zakresie do­
tkliwy brak.Powstała zatem rodzima kaszubska scena re­
gionalna, posiadająca ogromny wpływ na świadomość ludu,
0 której kształtowaniu decyduje jakość repertuaru.Otóż 
dramaty B.Sychty posiadają niezwykłe bogactwo walorów 
wychowawczych. Z konieczności wymienimy jedynie kilka, 
które spełniają rolę naczelną. Wszystkie jego dramaty 
wzbudzają głębokie uczucia patriotyczne. Uczą miłości 
do pięknej tradycji swojego narodu. Kształcą wrażll - 
wość na piękno dialektu kaszubskiego oraz ukazują war­
tość tradycyjnych zwyczajów i obyczajów. "Sychta swoją 
twórczością dramatyczną sprawił, że teatr kaszubski, 
dawniej prawie nie istniejący, ożywił się niezmiernie,
1 że oczom widzów, ukazało się niewidziane i nieznane 
dotąd, autentyczne życie kaszubskie".3?/

Swoją wytężoną pracą, w różnych zresztą dziedzi­
nach, dowiódł, że wypowiedziane na premierze "Hanki" 
słowa, by kulturę kaszubską przenieść do skarbca ogól­
nopolskiego, stały się tego własnym nakazem moralnym . 
Świadczy o tym najdobitniej jego działalność literacka 
i naukowa po 1945 roku. Zebrane przez siebie materiały 
wydaje drukiem jako "Słownik gwar kaszubskich na tle 
kultury ludowej".39/ To jest jego ostatnia i najcen - 
nlejsza praca. Poprzedziły ją liczne prace z zakresu 
dialektologii, etnografii i literatury. Poza tym, przy 
równych okazjach /rozmowach, wystąpieniach publicznych/ 
podkreśla swoje uczucia patriotyczne. Jego skromna syl­
wetka jest szlachetnym wzorem dla tych, którzy pragną 
z godnością i owocnie dla dobra swego kraju żyć. Naj­
bliższy był linii Kłodokaszubów. Doceniał szczególnie 
ich zasługi w krzewieniu ducha patriotycznego na Kaszu­
bach.

37/ A.Bukowski, Regionalizm kaszubski, s.341.
38/ B.Sychta, Słownik gwar kaszubskich na tle kultury 

ludowej, Wrocław-Warszawa-Kraków, tk.I, A-G, 1967» 
t.II, H-L, 1968» t.III, Ł-0, 1969.
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ROMUALD GOJŹEWSKI

POMERANIA CANTAT
/Po III Festiwalu Pleśni o Morzu/

Morze cd dawna było dla wielu kompozytorów £ród- 
łen natchnienia ich twórczości. Kompozytorzy dawnych 
epok znali jednak przeważnie żywioł morski imaginacyj- 
nie. Tak powstało wiele utworów w klasycyzmie, które 
miały charakter marynistyczny. Zresztą w tym okresie 
jeszcze nay/et i w literaturze morze nie znajdowało re­
alistycznego odbicia. Także w początkach epoki roman­
tycznej powstawały utwory muzyczne o tematyce morskiej 
pisane przez kompozytorów, którzy nigdy w życiu morza 
nie widzieli. Wystarczy wymienić choćby ?.Schuberta, 
który nigdy z morzem nie obcował i nie zetknął się z 
jego bezpośrednim pięknem, potęgą grozy i poezją,a mi­
mo to stworzył doskonałą pod względem artystycznego i 
emocjonalnego wyrazu pieśń pt. "Nad morzem".

Dopiero epoka romantyczna ukształtowała twórczy, 
w pełnym tego słowa znaczeniu, stosunek artystów do 
żywiołu morskiego. Za pierwszego wybitnego kompozytora 
msrynistę w muzyce europejskiej możemy uważać P.Ken- 
delssohna-Bartholdy'ego, którego utwory symfoniczne 
"Hybrydy", "Cisza morska" 1 "Symfonia szkocka",napisa­
ne w duchu epoki romantycznej, powstały jako rezultat 
bezpośrednich przeżyć podczas podróży morskiej do Szko­
cji i na Hybrydy.

Wielu kompozytorów XIX wieku pasjonowało się mo­
rzem. Związane z nim odczucia oddawali w różny sposób 
w swoich utworach najwybitniejsi twórcy, tacy jak R. 
Wagner, E.Grieg, «.Rubinstein, A.Głazunow, K.Rimski- 
Korsakow, C.Debussy, G.Bizet, R.Strauss, V.Williams, 
?.Delius, A.3orodin, ?.Czajkowski. Fod wpływem wojaży 
morskich skomponowali oni wiele symfonii,uwertur a na­
wet i oper, o wyraźnie programowych tytułach marynis­
tycznych.

/
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W Polsce pierwszym kompozytorem, który sięgnął 
do tematyki morskiej, był St.Moniuszko, twórca kilku 
morskich fragmentów w "Sonetach krymskich". Także na­
stępcy Moniuszki, zdając sobie sprawę z tego, że doro­
bek marynistyczny muzyki polskiej był zbyt skromny,wo­
bec stanu posiadania tego rodzaju twórczości przez in­
ne państwa morskie w Buropie, brało często tematykę 
morską na swe warsztaty kompozytorskie.Koniec XIX wie­
ku i wiek XX przyniosły w tym zakresie sporo utworów 
marynistycznych, wzbogacających zwłaszcza naszą lite­
raturę chóralną.

Urzeczywistnienie żywiołu morskiegow muzyce,od­
twarzanie wrażenia potęgi i nieskończoności, spokoju i 
wielkości, łagodności i tego wszystkiego, co kryje w 
sobie morze, dla wielu twórców stało się nie tylko źród­
łem inspirującej podniety, ale także było i Jest zdol­
ne dać duże zadowolenie i wewnętrzną satysfakcję.Z re­
gionem nadmorskim związała też po ostatniej wojnie swą 
twórczość artystyczną nieliczna, ale aktywna grupa kom­
pozytorów mieszkających na Wybrzeżu Gdańskim.

"Od morza Jesteśmy, od morza. Cd szumnych bał­
tyckich wód. Z świeżości ich siłę czerpie, nasz polski 
odwieczny ród" - tak pisał poeta J.Kasprowicz. Pieśń
zawsze była i Jest czynnikiem zespalającym wszystkie 
warstwy społeczne dla dobra jednej sprawy, dla dobra 
ojczyzny. Ka tym właśnie polegało historyczne działa - 
nie ruchu chóralnego na Kaszubach, które zawsze odzna­
czało się dużym patriotyzmem. lia Kaszubach odbywały Bię 
na przestrzeni całego XX wieku wielkie zjazdy śpiewa­
cze. Pierwszy taki zjazd, odnotowany w kronikach his­
torycznych Wejherowa, miał miejsce Już w 1900 roku.Po­
cząwszy od zjednoczenia się ruchu śpiewaczego na tym 
terenie i powołania w 1909 roku Kaszubskiego Okręgu Kół 
Śpiewaczych, odbyło się tu przeszło 20 wielkich zjaz­
dów śpiewaczych, z czego połowa przypadła na Wejherowo.

flowe czasy zrodziły potrzebę nadania tym zjaz­
dom nowych form i treści. Te właśnie potrzeby natchnę­
ły idee I Festiwalu Pieśni o Morzu w Wejherowie, który

✓
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odbył się w 1966 roku. Popularyzacja pleśni marynisty­
cznych i pieśni regionu nadmorskiego stała się ideą 
przewodnią zjazdu kaszubskiego śpiewactwa,który czcząo 
tysiąclecie naszej państwowości i Kongres Kultury Pol­
skiej przybrał nazwę "Festiwalu Chóralnej Pieśni o Mo­
rzu".

Pierwszy festiwal wejherowski ograniczył się 
tylko do zespołów chóralnych, ale już druga tego typu 
impreza, zorganizowana w .Wejherowie w dwa lata później, 
umożliwiła wzięcie w niej udziału także solistom ama­
torem, małym zespołom wokalnym i instrumentalnym, oraz 
chórom szkolnym.

- Serce raduje się na widok tylu uczestników i 
tych, którzy chcą pieśni słuchaó - powiedział na II Pe- 
stiwalu Pieśni o Korzu dr J.Hiezgoda, prezes Zarządu 
Głównego Zjednoczenia Polskich Zespołów Śpiewaczych i 
Instrumentalnych. I rzeczywiście doskonała była myśl 
wciągnięcia do uczestnictwa w festiwalu młodzieży szkol­
nej. Chóry szkolne zaprezentowały się bo?; Iurn wówczas 
bardzo okazale. Dobrze też stało się, że umożliwiono 
wzięcie udziału w festiwalu indywidualnym śpiewakom i 
zespołem. To poszerzyło ramy programowe imprezy o nowey 
interesujące produkcje artystyczne.

II Festiwal Pieśni o Korzu stał się wielką uro­
czystością kulturalną, nie tylko dla Wejherowa ale 1 
województwa gdańskiego, skąd przybyły liczne chóry.
Echa tego festiwalu rozeszły się także szeroko po kra­
ju, albowiem do Wejherowa przyjechało wówczas wielu 
przedstawicieli chórów 1 organizacji śpiewaczych z ca­
łej Polski. Byli obserwatorzy z Warszawy, Krakowa, Ło­
dzi, Torunia. Przysłała 3wych obserwatorów również 
wielka organizacja śpiewactwa.z Górnego Śląska, skupia­
jąca blisko 200 zespołów. Wszysoy byli zaskoczeni og­
romem dorobku artystycznego przedstawionego na festi - 
wałowych koncertach. Zachwycano się też autentyzmem 
folkloru kaszubskiego.

Korze i folklor z nim związany - oto dwie domi­
nanty drugiego festiwalu marynistycznego w Wejherowie.
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Był też jeszcze aspekt polityczny tej imprezy. Chodzi­
ło o to, aby pieśń marynistyczna rozeszła się po całym 
kraju i aby młodzież nasiąkała morską ideą.

Wielki nasz kompozytor narodowy K.Kurpiński zo­
stawił nam w testamencie ważną wypowiedź: "0 czyn się 
śpiewa, to się 1 wpaja". A przez co można wpajać mi - 
łość do morza? Właśnie przez piosenkę o morzu. Jak da­
leko 8lęgniemy pamięcią w historię, widzimy, że gdzie 
tylko sięgali najeźdźcy, odpychali nas metr po metrze 
od morza. Dlatego też mając przeszłość w pamięci śpie­
wajmy o morzu i brońmy go tak, jak w słowach jednej z 
piosenek - "Choćby przyszło na dnie tego morza lec".

W dniach od 12 do 14 czerwca br. odbył się jut 
z kolei Tli Festiwal Pieśni o Korzu w Wejherowie.Orga­
nizowany regularnie co dwa lata festiwal wejherowskl 
można więc uważać za stałą instytucję kulturalną w ska­
li naszego województwa. Oto jaki kolektyw złożył się 
na to, aby ta piękna, trzydniowa impreza doszła do skut­
ku: Wydział Kultury i Wydział Oświaty Prezydium Powia­
towej Rady Karodowej, Powiatowy Dom Kultury, Kaszubski 
Okręg Śpiewaczy Zjednoczenia Polskich Zespołów Śpiewa­
czych i Instrumentalnych, Oddział Gdańskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuki, Oddział Zrzeszenia Kaszubsko- 
Pomorskiego, Prezydium I£RK, Łluzeum Piśmiennictwa i ŁIu- 
zyki Kaszubsko-Pomorskiej, Powiatowa Komisja Koordyna­
cyjna do spraw upowszechniania kultury i Oddział Pol­
skiego Związku Filatelistów w Wejherowie. "Gdybyśmy po­
siadali w kraju więcej takich prężnych ośrodków, jak 
Wejherowo, tak pełnych inicjatywy i ofiarności, posia­
dających podobnie zgrane kolektywy, świadome swych obo­
wiązków wobec społeczeństwa, w którym działają i wobec 
którego posiadają moralną odpowiedzialność za wszystką 
co w tym środowisku dzieje się, wówczas nasz ruch kul­
turalny szedłby o wiele szybszym krokiem naprzód. Fe­
stiwale wejherowskie spełniają wielką rolę, nie tylko 
kulturalną, ale także społeczną i polityczną, wywiera­
ją bowiem wielki, ideowy i szlachetny wpływ na słucha­
czy i uczestników, ucząc umiłowania morza,naszego naj­
piękniejszego okna na świat. Jest to wspaniała lekcja



patriotyzmu i ukochania naszych polskich ideałów mors­
kich".

Tak oceniał tegoroczny festiwal rektor PWSlt w 
Gdańsku, prof. H.Heising.

IH Festiwal Pleśni o Morzu objął Już 3 tysiące 
wykonawców. Ta cyfra świadczy wymownie o rozmiarach 1 
znaczeniu imprezy. W pierwszym dniu festiwalu , który 
stał się regionalnym świętem pieśni i muzyki młodzieży 
szkolnej, na estradach wystąpiło 25 chórów i zespołów 
instrumentalnych, przeważnie z pcwiatu i miasta Wejhe­
rowa. Tego dnia nagrodę festiwalową, statuetkę "Złoci­
sty Żagiel" otrzymał chór Szkoły Podstawowej Kr 4 w Wej­
herowie /dyr.A.Prąckowiakowa/, za interpretację pleśni 
St.Kazury "Na morzu". Wyróżnienia dyplomami "Złociste­
go Żagla" otrzymały chóry Szkoły Podstawowej Kr 1 w 
Kartuzach /dyr.J.R.Trepkowscy/ oraz Szkoły Podstawowej 
Kr 9 w Wejherowie /dyr.P.Rocławski/ i Szkoły Podstawo­
wej w Chwaszczynie /dyr.R.Xowalski/. Puchar przechodni 
Wydziału Oświaty Prezydium PRK, za całość przedstawio­
nego programu, zdobył chór Szkoły Podstawowej Nr 8 w 
Wejherowie /dyr.E.Kania/, Jako najlepszy chór szkolny 
biorący udział w festiwalu.

. Drugi dzień festiwalu był przeglądem 18 amator­
skich zespołów wokalnych i instrumentalnych, oraz 10 
wokalistów amatorów z terenu województwa. Statuetki 
"Złocistego Żagla" otrzymali: zespół wokalny Ogniska 
Pracy Pozaszkolnej w Y/eJherowie /dyr.E.Konkoiewski/.za 
pieśń "Rybacka ballada" A.Sutowskiego, oraz 12-letnla 
uczennica Szkoły Podstawowej Kr 4 w Wejherowie, Alek­
sandra Borkowska, za najlepszą interpretację w grupie 
solistów. Dyplomami wyróżniono zespół "Muszelki" przy 
PDK w Pucku /dyr,L.Baranowski/, zespół "Inter 40 1 4" 
przy Klubie Morskim w Gdyni /dyr.J.Bartoszek/, Lidię
Rosse z Y/eJherowa i Slżbietę Jurewicz z Gdańska. Podo­
bnie wyróżniono kompozytorów: Renatę Gleinert.za pieśń 
"Wołanie" 1 Henryka Rose, za "Piosenkę o Starogardzie".

Statuetki "Złocistego Żagla" w ostatnim dniu fe­
stiwalu zdobyli: chór męski "Moniuszko" przy DOKP w
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Gdańsku /dyr.T.Jakubowski/,za interpretację pieśni St. 
Trojanowskiego "Ha gdańskiej piaty", Zespół Pieśni i 
Tańca "Kaszuby" z Kartuz /dyr.A.Tomaczkov/ski/,za cało­
kształt osiągnięć w pielęgnowaniu folkloru kaszubsko- 
morskiego, chór męski "Harmonia" przy WSS "Społem" w 
Wejherowie /dyr.U.Baran/. Wyróżnienia otrzymali:S.Tro­
janowski, A.Wiktorski i A.Sutowski, za skomponowane ut­
wory wykonane na festiwalu, Chór Nauczycielski przy 
ZHP w Gdańsku /dyr.K.Gudyka/, za pieśń K.Prosnaka "Ho­
rze", chór mieszany "Lira" z Rumi, za "Pieśń marynaty 
J.Hańskiego /dyr.St.Ormińskl/, chór mieszany "Symfo - 
nia" z Gdyni /dyr.St.Kwiatkowski i W.Kowalewski/ , za 
"Pieśń młodych żeglarzy" St.Kwiatkowskiego, chór męski 
"Dzwon Kaszubski" z Gdyni /dyr.S.Wieczorek/, za pieśń 
A.V.'iktorskiego "Korski patrol", Chór Akademii Łledycz - 
nej w Gdańsku /dyr.I.Lukaszewski/, za pieśń A.KoszeY;s- 
kiego "Spotkanie w Szczecinie", chór męski "Echo"z Gdy­
ni /dyr.E. Cieślak/, za pieśń A.Sutowskiego " Cd morza 
jesteśmy". Towarzystwo Śpiewacze im.F.2;owowiejskiego w 
Gdańsku /dyr.j.Wroński/, za "Wiązankę pieśni kaszub - 
skich" i chór męski "Sonata" z Gdyni /dyr.A.Staszewski 
i H.Hoyer/, za próby poszukiwania nov/atorskiego wyrazu 
muzycznego.

Oprócz koncertów festiwalowych odbyły się różne 
imprezy towarzyszące. W Powiatowym Donu Kultury otwar­
to wystawę "Korze w grafice" Leona Staniszewskiego,in­
teresującą wystawę eksponatów urządziło kuzeum Piśmien­
nictwa i "uzylti Kaszubsko-Pomorskiej w Wejherowie,urzą­
dzono również Y/ystawę "Kaszuby w obiektywie", połączo­
ną z rozstrzygnięciem konkursu i wręczenien nagród. W 
kinie "Świt" odbył się przegląd filmów marynistycznych 
natomiast v/ Parku Kiejskim im.Majkowskiego literaci u- 
dzielali autografów na kiermaszu książek marynistycz­
nych. Czynne też było stoisko filatelistyczne "Ruchu" 
z okolicznościowym datownikiem.

Tegoroczny III Festiwal Pieśni o korzu w Wejhe­
rowie zbiegł się z obchodami 25-lecia wyzwolenia Ziemi 
Gdańskiej oraz 25 rocznicy powrotu Ziem Zachodnich i 
Północnych do Łlacierzy, stąd też miał on szczególnie
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uroczysty charakter. Trzy dni trwały szlachetne zawody 
i popisy artystyczne jego uczestników.Za dwa lata '.,'ej- 
herowo znów będzie gospodarzem regionalnego święta 
pieśni i muzyki marynistycznej. Czy jednak festiwal 
wejherowski ma pozostać nadal imprezą o charakterze lo­
kalnym, nie wykraczającym poza ramy województwa gdańs­
kiego? Chyba czas już pomyśleć o tym, aby ramy festi - 
walu objęły jeśli nie cały kraj, to przynajmniej wszy­
stkie cztery województwa nadmorskie. Festiwal Pieśni o 
Morzu o takim zasięgu spiąłby klamrą muzyczną wszyst­
kie nadbałtyckie kraje socjalistyczne. Ka Litwie, Łot­
wie i Sstonii słynne są bowiem tradycje "Świąt Pieśni", 
w których biorą każdorazowo udział wielotysięczne rze­
sze chórzystów i muzyków. Również w I.SD, w ramach Ty­
godnia Morza Bałtyckiego, odbywają się festiwale muzy­
ki chóralnej. Profil wejherowskiego festiwalu stwarza 
szansę, której umiejętne wykorzystanie może przynieść 
nam nie tylko korzyści kulturalne, ale i gospodarcze . 
Mam tu na myśli perspektywiczne spojrzenie na jego dal­
szy rozwój, w sensie nadania mu charakteru międzynaro­
dowego. Festiwal Pieśni o Morzu Krajów nadbałtyckich - 
oto cel, do którego warto byłoby dążyć w latach następ­
nych.

Bliska odległość Wejherowa od Trójmiasta i zna­
komita komunikacja stwarzają jeszcze jedną okazję do 
pozyskania dewizowych uczestników festiwalu i turystów, 
zwłaszcza z krajów skandynav/skich. Kasilający się z ro­
ku na rok ruch turystyczny z tych krajów ułatwiłby re­
alizację tych zamierzeń. Festiwalem takim z pey/nością 
byłyby zainteresowane chóry skandynawskie, gdzie ama - 
torski ruch artystyczny jest również bardzo spopulary­
zowany.

Kaw et w dotychczasowej formie nejherowskie fe­
stiwale muzyki marynistycznej już przynoszą widoczne 
efekty. Podczas pierwszego festiwalu zaproponowałem,by 
organise«ane wówczas Muzeum Piśmiennictwa Kaszubsko- 
Pomorskiego rozszerzyć o dział muzyczny. Po dv« oh la­
tach stało się to już faktem i teraz z przyjemnością 
obserwujemy rozwój tej placówki. Co roku powiększają
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się 2biory muzeum,na które w dużej części składają się 
dary indywidualnych osób. Darem takim była m.in. prze­
kazana na zakończenie ostatniego festiwalu kierownict­
wu muzeum przez badaczkę i popularyzatorkę regionu ka­
szubskiego Otylię Szczukowską rzeźbionej skrzyni, wy­
pełnionej 290 malowidłami i rysunkami wraz z naukowymi 
opracowaniami. Z kolei władze wejherowskie dokładają 
starań, by placówka ta rozwijała się i osiągnęła wyso­
ki poziom naukowy.

Imprezy festiwalowe, gdy dopisywała pogoda, od­
bywały się w pięknym Parku Kiejskim im.A.hajkowskiego. 
Widzieliśmy, że park ten jest w różnych miejscach roz­
kopany i żo wykonywane są tu różne prace.Dzieje 3ię to 
w rezultacie podjętej przez Prezydium PfiS uchwały, na 
mocy której park ten będzie miejscem skansenu pomors - 
kiego, sam zaś pałac, na tle którego słuchaliśmy festi­
walowych koncertów, przeznaczony zostanie w przyszłoś­
ci na siedzibę Łluzeum Piśmiennictwa i Kuzyki Kaszubeko- 
Pomorokiej. Oto tylko niektóre efekty inicjatyw powsta­
łych w wyniku istniejącego tu ruchu kluturalnego.

Wiadomo, ile wysiłku trzeba włożyć w pracę arty­
styczną zespołów amatorskich, aby wyprowadzić je na 
estradę i tam uzyskać uznanie publiczności i jurorów . 
Festiwal wejherowski zdobywa coraz więcej zwolenników, 
przyczyniając się też do coraz większego zaangażowania 
w tematykę marynistyczną ze strony kompozytorów. Przy­
bywają więc nie tylko nowi wykonawcy, ale także i nowe 
utwory. To zaangażowanie, które narasta z festiwalu na 
festiwal, bardzo cieszy. Czy .jednak festiwalem we.lhe- 
rowskim nie warto bałoby ob In ó rćwr.ież i noezii mery- 
nistveznei ? Przecież właśnie roez.ls stanowi podstawę. 
do tworzenia rrzez kcnrozvtorow nowych nieśni o tema­
tyce morskie.1. Dobrych tekstów "morskich"—sMäl—lSSl 
zbyt mało i chyba warto aby ktoś inspircwa> teSO.-JT-ŁdJSS- 
iu tr/órczośó.
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RYSZARD KURIER /TORUR/

Z ŁAWY AKADEMICKIEJ JAKA ROKPSKIEGO KA UMK 
/Wspomnienie/

Wśród pierwszych studentów Wydziału Humanistycz­
nego Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu, już na 
początku 1946 r. znalazł się Jan Rompskl, dla którego 
urzeczywistnienie studiów wyższych posiadało wyjątkowe 
znaczenie. Od 1937 r., w którym to roku uzyskał świa­
dectwo dojrzałości, studia wyższe dla Jana Rompekiego 
były największym pragnieniem o czym wzmiankował tenże 
w studenckiej "Karcie Rejestracyjnej".1/

Istotnie też,decyzją Rektorskiej Komisji Rekru­
tacyjnej na UMK z dnia 12 marca 1946 r., Jan Rompskl 
przyjęty został na studia na Wydziale Humanistycznym, 
w tym czasie jeszcze na kierunek filologii polskiej. 
Już 25 marca 1946 roku nie bacząc na ustawowe terminy 
ówcześnie obowiązujących trymestrów - został immatry­
kulowany.

Po trudnych i nader ciężkich przejściach okupa­
cji hitlerowskiej, z których ledwo danym Ku było ujść 
z tyciem - dokonał słusznego wyboru rozpoczynając stu­
dia wyższe w zakresie filologii polakiej, następnie zaś 
v? zakresie etnografii i etnologii.

Uczelnia toruńska przechodziła w tym czasie trud­
ny okres organizacji 1 stabilizacji zarówno ekonomicz­
nej, jak i kadrowej.

Niedosyt wiedzy, oraz pragnienie jej dalszego 
pogłębiania wystąpiły z całą wyrazistością również u 
Jana Romspkiego. Obok kontynuowania pracochłonnych 
studiów w zakresie filologii polskiej /kierunkowych, 
jak i pobocznych przedmiotów/,Jan Rompskl już w listo­
padzie 1946 r. zgłasza, się w Katedrze Etnografii UMK u

1/ "Z powodu braku funduszy nie mogłem studiować bezpo­
średnio po maturze. Czas okupacji« wiezienie, obóz 
koncentracyjny, praca w konspiracji..." Zespół Akt 
w Archiwum UMK w Toruniu.
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kierującej jej pracami Prof, dr Bożeny Stelmachowskiej 
oświadczając gotowość studiów w zakresie etnografii z 
etnologią. Wrażliwy na ogólnonarodowe wartości ludowej 
kultury kaszubskiej bierze bardzo czynny udział w za­
jęciach dydaktycznych z zakresu etnografii z etnologią, 
oraz przedmiotów pobocznych, między innymi z zakresu 
prehistorii ziem polskich, historii kultury, psycholo­
gii, głównych zasad nauk filozoficznych. Kade wszystko 
zaś oddaje się etnograficznym studiom kierunkowym, nie 
zaniedbując przy tym studiów filologicznych, które co­
raz bardziej absorbują Jana Rompskiego. Wyrazem tych 
dążności była decyzja Prof, dr B.Stelmachowskiej dopu­
szczenia Japa Rompskiego do konkursowego egzaminu ust­
nego z zakresu etnografii z etnologią,ocenionego z uz­
naniem przez egzaminatorkę na bardzo dobry, o czym do­
wiadujemy się z zachowanego protokołu egzaminacyjne - 
go.2/

V.’ drugim półroczu 1947 r. Jan Rompski podejmuje 
ostateczną decyzję na studia kierunkowe z zakresu et­
nografii z etnologią - traktując studia filologiczne 
jako poboczną dyscyplinę, pomyślaną jednakże znacz - 
nie szerzej, niż było to wymagane na przedmiot pobocz­
ny w zarysie. 3 lipca 1947 roku składa z pomyślnym sku­
tkiem egzamin z głównych zasad nauk filozoficznych u 
Prof.dr Tadeusza Czeżowskiego.

Przełomowym momentem w studiach etnograficznych 
Jana Rompskiego było przystąpienie w 1947 r. do egza­
minu klauzurowego pod nadzorem, który odbył się w dniu 
28 czerwca 1948 roku. Spośród trzech tematów egzaminu 
pisemnego: 1. Kultura materialna ludu Pomorza, 2. Re­
ligie ludów Afryki, 3. Zasadnicze elementy obrzędowoś­
ci weselnej, Jan Rompski wybrał temat dotyczący Kultu­
ry materialnej ludu Pomorza oceniony przez Komisję w

2/ Kr 267/1. Protokół egzaminacyjny z etnografii i et­
nologii /kurs elementarny/ z dn.1.VII.1947r. "Jan 
Rompski omówił szczegółowo temat baśni ludowej,scha­
rakteryzował jej wartość społeczną oraz walory arty^ 
styczne. Zdefiniował trafnie różne terminy i okreś­
lenia etnologiczne i etnograficzne,wymieniając nau­
ki etnografii pokrewne,opisując ich stosunek do et­
nografii i etnologii.Odpowiadał na szereg pytarf do­
tyczących stroju i odzieży ludowej,eprzfitu ludowego, 
ceramiki...", Archiwum UMK, Br Albumu ?67
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składzie prof.dr B. Stelmachowska, -prof.dr B.Włodarski 
1 prof. dr. K. Hartleb na bardzo dobry, zwłaszcza zaś 
z wielkim uznaniem przez prof.dr B.Stelmachowską.3/

Druga część tegoż egzaminu /ustny/odbyła się za 
kilka dni w wyżej wymienionym składzie Komisji. Zakres 
tego egzaminu wymagał głębokiej znajomości etnografii 
Polski i powszechnej /kultury materialnej, społecznej 
i duchowej/ oraz etnologii.

Wyżej wzmiankowane osiągnięcia Jana Eompsklego 
zadecydowały o przyjęciu go na seminarium magisterskie, 
prowadzone przez prof.dj: B, Stelmachowską,Ustalono ta­
ki temat pracy magisterskiej, a właściwie zatwierdzono 
dawno Już wykoncypcwany przez młodego adepta temat do­
tyczący «Smętka kaszubskiego. Podjęcie i realizaoja te­
goż tematu wymagały wielokrotnych wyjazdów w teren oraz 
poszukiwań bibliograficznych, studiów porównawczych w 
zakresie problematyki kultury duchowej i demonologii.

Na zakończenie letniego semestru studiów w roku 
akademickim 1947/48 Jan Rompski przystąpił do egzami­
nów pobocznych, m.in. z zakresu prehistorii ocenionego 
pomyślnie przez Prof.dr Romana Jakimowicza,4/ następ­
nie zaś do egzaminu z zakresu psychologii u Prof.dr An­
drzeja Lewickiego, co miało miejsce dnia 2 lipca 1948 
roku.

Y/akacje były dla Jana Rompsklego okresem niezwyk­
le pracowitym. Niezależnie bowiem od własnych poszuki-

3/ "Jan Rompski wykazał w samej pracy klauzurowej dużą 
znajomość zagadnień.które miał przedstawić.Scharak­
teryzował trafnie grupy etniczne Pomorza,na ich tle 
wyodrębnił Kaszubów i wywiódł z grupy podstawowej 
grupy kulturalne do dziś dnia silnie się zazębiają­
ce. Opisał dobrze poszczególne elementy kultury ludo­
wej na Pomorzu.Praca nosi cechy dobrze skonstruowa­
nej całości". Bardzo dobrze. Toruń, 2.VII.1948 /-/ 
Bronisław Włodarski, /-/ B.Stelmachowska.

4/ "Egzaminowany wykazał dostateczne wiadomości w za­
kresie zagadnień ogólnych prehistorii: podziału na 
epoki i okresy,podziału na główne kultury przełomo­
we 1 zdobycze kultury ludzkiej od czasów najpierwot­
niejszych 1 ich znaczenia dla powstawania obecnej 
cywilizacji.To samo odnosi się do zagadnień prasło- 
wiańszczyzny". Album, Nr 267/5.
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wań terenowych związanych z podjętym tematem Smętka ka­
szubskiego, bierze on czynny udział w dwu kolejnych na- 
ukcwo-badawczych ekspedycjach pomorzoznawczych organi­
zowanych przez Prof.dr B.Stelmachowską, w tym jednej z 
ramienia Państwowego Instytutu Sztuki.

Obydwie ekspedycje pomorzoznawcze objęły swymi 
poszukiwaniami stosunkowo rozległe tereny Pomorza Gdań­
skiego, Środkowego i Szczecińskiego, zaś terenowymi 
punktami wypadowymi były Kartuzy i Słupsk /placówki mu­
zealne/, gdzie najczęściej w czasie terenowych posie - 
dzeń konfrontowano wyniki uzyskane w terenie.

Na rok akademicki 1948/1949 przypada też naj­
bardziej czynna działalność Jana Rompskiego w Zarzą­
dzie Koła Naukowego Etnografów-Etnologów, którego był 
prezesem. Koło Naukowe cieszyło się w tym czasie nale­
żytą opinią wśród władz uczelni, posiadało oryginalne 
osiągnięcia oraz darzone było ogólną sympatią kierow­
nictwa i personelu naukowo-dydaktycznego Katedry Etno­
graf ii-Etnologii UMK. W tym czasie prowadzili gościn­
nie w Katedrze zajęcia specjaliści z Innych ośrodków 
naukowych jak np. Prof.dr Adam Chętnik i Profesor Vac- 
lavik z Brna. Jako rzutki i niezwykle ofiarny prezes 
Koła Naukowego Jan Rompski brał czynny udział w orga - 
nizowaniu różnych form pracy młodzieży studenckiej sku­
pionej wokół Katedry, między innymi w poekspedycyjnej 
wystawie kaszubskiej sztuki ludowej prezentującej osią­
gnięcia terenowej penetracji.

W etnograficznym studenckim środowisku łych pier­
wszych lat powojennych było niezwykle silne dążenie do 
eksponowania różnych form działalności oświatowej i na­
ukowej. Czynnie współpracowali z Janem Rompskim ówcze­
śni słuchacze jak: Eugenia Romahnówna, Janina Rudnicka, 
Anna Lewandowska, Emilia Piszerowa, Janina Bbhmówna , 
Stefania Kędzior, Franciszek Klonowski, Zygmunt Kru- 
szelnickl, piszący te słowa, Józef Wleczerzak i inni.

Na zajęciach dydaktycznych prowadzonych w Kate­
drze Etnografii UMK spotykali się zarówno słuchacze 
studiów kierunkowych. Jak też słuchacze kierunków po­
bocznych m.in. językoznawstwa, historii, geografii ,



sztuk pięknyob, którzy byli urz*osc>ni wykładani i (Świ­
eceniami prowadzonymi najeżyśoiej preec Brof.dr B.Stel- 
machowską. Były to zajęcia niezwykle płodne i frapują­
ce kandydatów na adeptów etnografii. Często zdarzało 
się, iż na kierunkowe studia etnograficzne przychodzi­
li słuchacze z lnnyoh kierunków,

Jan Bompaki jako prezee Koła Naukowego Etnogra­
fów i Etnologów inicjował z powodzeniem życie artysty­
czne członków i sympatyków Koła, podbudowywując je nie­
jednokrotnie tekstami własnej twórczości literackiej o 
dużym zabarwieniu reglonalistycznym, co czyniła takt* 
dr Wanda Brząska, nieodłączny współpracownik 1 pracow­
nik Katedry. Życie artystyczne członków koła przyble - 
rało często postaó dobrze konstruowanych widowisk.

Tak upływał trzeci rok studiów etnograficznych 
Jana Rompskiego, ożywiony referowaniem na trzech ko - 
lejnych proseminariach /dla zaawansowanych/ Smętka ka­
szubskiego, nad którym toczyła się najczęściej twórcza 
i bardzo namiętna dyskusja, ścierały się pierwsze po­
glądy młodych adeptów na zagadnienie podjęte nowator­
sko 1 nader śmiało. Jan Rompski przystąpił następnie 30 
czerwca 1949 r. do komisyjnego egzaminu z zakresu "Me­
tod badawczych w etnologii", składając tenże nader po­
myślnie w obecności Prod.dr B.Stelmachowskiej, Jak też 
zaproszonego w tym celu prof.dr Eugeniusza Kucharskie­
go*

2 lipca 1949 r. przystąpił Jan Rompski do naj­
ważniejszego egzaminu pobocznego z zakresu filologii 
polskiejr który złożył przed Komisją w składzie: Prof, 
dr Eugeniusz Kucharski, Prof.dr B.Stelmachowska i Doo. 
dr Halina Turska.5/

5/ "Protokół egzaminacyjny z zakresu filologii polskiej
1.Zakres nauki filologicznej,2.Tematyka ludowa w li­
teraturze staropolskiej.3-Okres realizmu,4. Język w XVI wieku na podstawie tekstu, 5.Najdawniejsze za - 
bytki w literatury staropolskiej, 6. Dialekty ka - 
szubskie. Ocena wyniku egzaminu - dobry, Toruń dnia 
2 lipca 1949 r." Teczka Archiwum. L.267/H.
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Na tym etapie studiów wyższych Jan Rompskl był 
już osobowością dostatecznie przygotowaną do egzaminu 
magisterskiego, bowiem Jeszcze przed rozpoczęciem no­
wego roku akademickiego 1949/1950 przedłożył Już do o- 
ceny Komisji Egzaminów Magisterskich pracę dyplomową 
na stopień magistra w zakresie etnografii z etnolo-

Egzamln magisterski Jana Rompskiego odbył się 
Już w nowym roku akademickim 1949/1950, dnia 2 mar­
ca 1950 roku,na podstawie wyżej wymienionej pracy,któ­
ra także i tym razem została oceniona bardzo dobrze.^/ 
Było to tym większe osiągnięcie,bowiem w Komisji egza­
minacyjnej cbók Prof.dr B.Stelmachowskiej zasiedli spe­
cjaliści tej miary co Prof.dr Eugeniusz Kucharski /li­
teratura polska/ i Prof.dr Bronisław Włodarski /histo­
ria ziem Polski/.

Przedstawiona przez Jana Rompskiego praca magi­
sterska pt. Smętek kaszubski składa się z trzech pod­
stawowych rozdziałów, w obrębie których poruszona zo-

6/ "Do Komisji Egzaminacyjnej Egzaminów Magisterskich 
Wydziału Humanistycznego UMK w Toruniu: Niniejszym
przedkładam Komisji Egzaminacyjnej pracę magister­
ską pt."Smętek kaszubski" z zakresu etnologii i et­
nografii z prośbą o ocenę. Pracę powyższą napisałem 
pod naukowym kierownictwem Pani Prof.dr Bożeny Stel­
machowskiej". Toruń, 31 maja 1949 r.. Teczka Archi­
wum.

7/ "Praca oparta na materiale z literatury 1 terenowym 
zawiera ogólne podsumowanie i znajomość etnografii 
z zakresu demonologii,przedstawione rzeczowo i kry­
tycznie. Pan Jan Rompski zebrał w całość i skomen­
tował wyczerpująco wątki smętka w polskiej litera­
turze pięknej. Pracowicie zgromadził informacje z 
Pomorza objaśniając charakter 3mętka w wersji ludo­
wej. Główna wartość pracy polega na tym, że solid­nie opracowano materiały naukowe i samodzielnie je
rozstrzygnięto. Główna wartość pracy polega na wy­
kazaniu uzdolnienia w argumentacji naukowej,dojrza­
łości osądu". Akta Nr Albumu 247.



stała bardzo obszerna problematyka.'8/
Mależy nadmienić, 11 od czasu przedstawienia 

pracy minęło Już 20 lat, Jednak w dalszym ciągu Jest 
ona Jedynym w literaturze opracowaniem poruszającym w 
sposób wyczerpujący zagadnienie smętka kaszubskiego . 
Służy ona nadal Jako niewyczerpane źródło do zagadnień 
demonologii kaszubskiej o swoistym ujęciu regionalle - 
tycznym.

Pomyślnie ukończone przez Jana Rompskiego stu­
dia wyższe na Uniwersytecie M.Kopernika w Toruniu Jak 
i uzyskanie stopnia magistra w zakresie etnografii z 
etnologią8/ stało się podstawą do dalszych owocnych 
studiów Jana Rompskiego i stworzyło realne podstawy do 
dalszych studiów etnograficznych, m.ln. kontynuowanych 
Już u Prof.dr Józefa Burszty na Uniwersytecie im.A.Mlo- 
kiewicza w Poznaniu. Ich efektem był zamierzony następ­
ny etap - obrona pracy doktorskiej, przygotowywana na 
rok 1970. * 1 2 3
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8/ Rozdział Is Demonologia
1. Rys ogólny
2. Klasyfikacja demonów
3. Demonologia kaszubska

Rozdział II: Smętek kaszubski.
1. Wątki smętka w literaturze polskiej, 

i kaszubskiej /interpretacja wątków
2. Lud o smętku - Interpretacja.

Rozdział III; Złe, aby się zło nie stało.
1.Dyskusja nad wątkami,smętka i ety - 
mologia smętka 

2.Smętk nie jest diabłem 
3.Smętk,opiekuńczy duch Kaszub. 

Ponadtos Wprowadzenie, Bibliografia, Indeks nazwisk. 
Archiwum, j.w.

9/ "Pan Jan Rompskl urodzony dnia 8 grudnia 1913 r. w 
Kartuzach, uzyskał stopień magistra filozofii jako 
dowód zakończenia studiów wyższych w zakresie etno­
grafii z etnologią.Toruń,dnia 2.III.1950 r.Podpisy; 
Przewodniczący Komisji Egzaminacyjnej; /-/Prof, dr 
Tadeusz Czeżcwski,Rektor /-/ Prof.dr Karol Koranyi, 
Dziekan /-/Prof.dr Kazimierz Hartleb", Album Kagis- 
trorum,volum.1 /1946-1951/,L.110, Akta w Dziekana - 
cle Wydziału Humanistycznego UŁ5K w Toruniu.
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WALENTY ALEKSANDROWICZ

GENEZA I POCZĄTKI SPÓŁDZIELCZOŚCI W WEJHEROWIE 
/1900-1918/

Stosunki gospodarcze i społeczne na Kaszubach 
kształtowały się w ubiegłym stuleciu nieco odmiennie 
niż w innych dzielnicach Polski. Silny napór niemczyz­
ny zmierzał do wyrugowania ludności miejscowej. Napór 
ten napotykał jednak na równie silny odruch obronny. 
Niemałą rolę w tych zmaganiach odegrały instytucje pol­
skie a wśród nich i spółdzielczość.

Początki spółdzielczości na Kaszubach przypada­
ją na lata siedemdziesiąte 19-go wieku. Ruch spółdziel­
czy dążył do pełnej konsolidacji wewnętrznej. Najstar­
szą w' powiecie wejherowskim instytucją spółdzielczą by­
ła założona w 1871 r. w Luzinie "Kasa Samopomocowa". 
Kasa ta może uchodzić za najstarszą spółdzielnię na Ka­
szubach.1/

Obok Luzina poważną rolę w oddziaływaniu na re­
gion odegrał "Bank - Spółdzielnia" w Kościerzynie/1872/
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oraz założony w 1876 roku w Brusach Bank o podobnym 
charakterze. Na przełomie HX 1 XI wieku nastąpił nowy 
etap rozwoju spółdzielczości polskiej."Kupiec"2/ np. w 
Brusach założony w 1896 r. obejmował swoimi filiami z 
jednej strony Bory,a z drugiej rozwinął swoją działal­
ność na Kaszuby.3/ .

"Kupiec" był prototypem dla wielu innych insty­
tucji spółdzielczych o podobnej nazwie. Na Pomorzu 
Gdańskim spółdzielnia ta ograniczała się Jednak w za­
sadzie do rozprowadzania "towarów łokciowych". Założy­
cielami pierwszego "Kupca" byli: Stanisław Sikorski z
Wielkich Chełmów, ks. P.Bolta ze Srebrników i Alfons 
Chmielewski zamieszkały w Czersku, który później roz­
począł działalność w Sopocie i Wejherowie.Nazwisko 
Alfonsa Chmielewskiego pioniera ruchu spółdzielczego w 
tr ej he rowie Jest nierozerwalnie związane z rozwojem wal­
ki o utrzymanie polskiego stanu posiadania,Języka,kul­
tury i ziemi.

Alfons Chmielewski był bardzo związany z Wejhe­
rowem. Urodził się 20.X.1849 roku. Studia odbywał w 
Chełmnie i Berlinie. Zaprzyjaźnił się ra.in. z Celesty­
nem leskim, założycielem Polskiego Towarzystwa Przemy­
słowego w Zurychu. Z Berlina bardzo często wyjeżdżeł 
na Kaszuby i Koclenie.Za obronę Polaków oraz współpra­
cę z nimi poddany został represjom 1 musiał zrezygno­
wać z urzędu pruskiego i osiedlił się w Czersku. Tam 
wspólnie z posłem ks.Boltem, dr Karasiewiczem i innymi 
założył spółdzielnię "Labor", "Kupca","Ceres" i fabry­
kę maszyn rolniczych "Victoria". Z Czerska A.Chmielew­
ski przeniósł się do powiatu wejherowskiego. Tu z Jego 
inicjatywy założono "Kerkura", "Kupca" oraz Bank Ka­
szubski. Wiosną 1905 r., a więc w okresie wrzenia re­
wolucyjnego zorganizował w Sopocie instytucję pod naz­
wą "Quo Vadls". Również w Sopocie uprawia publicystykę 
1 działalność polityczną. Z Jego inicjatywy powołano 
tam do życia księgarnię "Macierz Kaszubska". Trudno 
wprost uwierzyć, że to wszystko organizował osobiście.
W ostatnich latach życia zmęczony chorobą odsunął się
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od pracy w spółdzielczości. Zmarł 14 stycznia 1934 ro- 
lcu w Wejherowie. Prześladowany przez zaborcę, wypędza­
ny z sal obrad i wieców, potępiony przez wrogów, w Pol­
sce Ludowej wrócił do dziejów ruchu, któremu przez ca­
łe życie był wierny.5^ W okresie działalności Alfonsa 
Chmielewskiego dojrzała w Wejherowie myśl założenia 
spółdzielni o charakterze handlowym.

Wiele było przyczyn dla których przez dłuższy 
okres czasu spółdzielczość nie opanowała wsi i miast 
kaszubskich. Jeśli chodzi o Wejherowo wynikało to i z 
położenia geograficznego. W miarę jednak narastnia wal­
ki o wyzwolenie narodowe i społeczne, a szczególnie w 
okresie wrzenia rewolucyjnego w pierwszych latach XX 
wieku ludność miejscov/a była przekonana, że spółdziel­
czość polska w walce tej może odegrać poważną rolę . 
Zresztą nieliczne spółdzielnie polskie były traktowane 
przez ludność miejscową jako ważne instytucje obrony 
praw narodowych. Ich siła 1 atrakcyjność wzrastały zaw­
sze wtedy, gdy wzmagał się ucisk pruski.^

Jak podaje prasa wejherowska?/ w roku 1900 gru­
pa miejscowych Polaków przystąpiła do organizowania w 
Wejherowie towarzystw i spółki handlowej. Mówiło się o 
założeniu "składu 1 bazaru". W 1901 r. Istnieje już 
spółdzielnia o nazwie "Merkur".8/' Ka podstawie zacho­
wanych materiałów archiwalnych, sądowych oraz dostęp - 
nych relacji i wspomnień mieszkańców Wejherowa ustalo­
no, że zasady spółdzielcze "Merkura" odpowiadały "to­
warzystwu handlowemu z ograniczoną poręką".\V pierwszym 
okresie działalności "Merkura" dyrektorami jego byli t 
sędzia Alfons Wieniawa Chmielewski i Leon Szulc.W skle­
pie "Merkura" sprzedawano towary kolonialne, żelazne 1 
przemysłowe. Przez analogię warto wspomnieć, że pierw­
sza spółdzielnia spożywców w Polsce, którą założono w 
Warszawie w 1869 r. również przyjęła nazwę "Merkur" . 
Analizując działalność "Merkura" z 1901 r. w Wejhero - 
wie można ustalić, że była to pierwsza próba przenie - 
sienią spółdzielczości na teren miasta. Jej celem była 
wzajemna pomoc oraz chęć odporu wobec konserwatywnej
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administracji pruskiej«
Tymczasem w 1902r. w miejsce istniejącego "Mer­

kurs" powołano do tycia spółdzielnią "Kupiec".Wśród za­
łożycieli wymienia sią nazwiska« Leon Schule - renci­
sta z Sopot,Ap.Skoraczewskl rencista w Wejherowie, Mar 
Bickel - Dyr.Banku w Wejherowie,Stefan Ropel - kupiec 
w Wejherowie.9/ Oprócz "Kupca" w tymże roku powołano 
również spółdzielnią "Bazar". Członkami założycielami 
byli: dr Litewski, M.Nickel i Suchowlak. "Bazar" ogra­
niczał sią jednak w zasadzie do sprzedaży "towarów bła- 
watnych".10/ Trudno ustalić dlaczego "Merkur" z 1901r. 
przekształcił sią w "Kupca". W każdym bądź razie n r. 
1902 istnieją dwa nowe sklepy spółdzielcze "Kupiec" i 
"Bazar". Jak wynika ze sprawozdania Związku Spółek Za­
robkowych i Gospodarczych na Poznańskie i Prusy Zachod­
nie, do pierwszego zarządu "Kupca" należeli: J.Michal­
ski, Kotłowski i Rozalia Jasińska. Prezesem został ks. 
Łosiński, zastępcą F.Kiotk, sekretarzem J.Łiiotk , zaś 
członkami Rady: A.Grzenkowicz, Magnus, Dąbrowski, Za - 
krzewskl, Chmielewski i T.Paszki. Do 1906 r. "Kupiec" 
wejherowski pozostawał poza wyżej wymienionymi związ - 
kiem.11/ Według rejestru przechowywanego w Instytucie 
Spółdzielczym w Warszawie rejestracja sądowa "Kupca" 
nastąpiła prawnie 29 stycznia 1903 roku.Rejestracja ta 
nie oznaczała jednak, że w tym dniu spółdzielnia zosta­
ła założona.12^ W 1903 r. "Kupiec" skupiał już 1200 
członków. Siedziba "Kupca" wejherowskiego mieściła się 
w budynku Schr&dera i Kickla. Członkiem nowopowołanej 
spółdzielni mógł zostać keżdy Polak, który pragnął po­
pierać inicjatywę spółdzielczą. Gazety pruskie dono - 
sz^c o założeniu spółdzielni ubolewały, że władze ad­
ministracyjne, a szczególnie landratura w i.ejhercwie 
nie czyniły nic by "zahamować spółdzielcze zapędy Po - 
laków".13/ Dodać także trzeba, te aczkolwiek wiadomo, 
ii inicjatorem ruchu spółdzielczego był Alfons Chmie — 
lewski, który doskonale potrafił załatwiać eprawy praw­
ne z urzędnikami pruskimi, to jednak nie można pominąć 
i zasług w tym dziele ks.T.Bączkowskiego. T.Bączkowski
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wychowawca ideowy Antoniego Abrahama po przymusowym wy­
siedleniu z powiatu puckiego znalazł sio w 1901 r. w 
Wejherowie. Oeiadłezy w mieście, mobilizował Kaszubów 
w kierunku społeczno-gospodarczym i politycznym zachę­
cając do popierania Jak podaje "Dziennik Pomorski" 
•pierwszego w tym mieście polskiego przedsiębiorstwa 
kupiecko spółdzielczego, którego zasługą było wychowa­
nie zastępu kupców". Z inicjatywy ks.T.Bączkowskiego 
oraz za poparciem Alfonsa Chmielewskiego, finansujące­
go spółdzielczość wejherowską propagowano zakładanie 
sklepów "Kupca" na wsi wejherowskiej i puckiej. Miejs­
cowa "hakata" donosiła wtedy, że Polacy szczycą się 
swoją spółdzielnią nazywając Ją sklepem polskim oraz, 
że sprzedaje się tam zegarki z napisem'polskim "Boże 
Wybavj Polskę".1 5/

W 1903 r. "Kupiec" otworzył filię w Szemudzie . 
Była to zasługa Alfonsa Chmielewskiego i przeniesione­
go tam ke.J.lipskiego. Jak podają gazety16^ J. Lipski 
"razem z chłopami dwa razy w tygodniu woził towary z 
Wejherowa na wieś. Ostatnio werbował członków, a sam 
Jest kolporterem 1 kasjerem". Gazeta Gdańska analizu - 
jąc działalność ks. J.Lipskiego w "Kupcu" wyjaśniała , 
że Prusacy nazywali go wywrotowcem, który "chciał lud 
za pośrednictwem "Kupca" ze snu obudzić". Paweł Miotk 
z powiatu wejherowskiego1^/ wspominając o działalności 
spółdzielni "Kupiec", w której zaopatrywali się miejs­
cowi mieszkańcy w różne artykuły,przypomniał ogłoszę - 
nias "kupujcie... w'naszym składzie". Działalność "Kup­
ca" spowodowała, że w stosunkowo krótkim okresie czasu 
stał się on ośrodkiem miejscowych Polaków. W siedzibie 
Jego organizowano spotkania oraz omawiano najpilniej - 
sze potrzeby spółdzielców. Nic też dziwnego, że w 1907 
r. "Kupiec" szczycił się Już liczbą 1410 członków.Licz­
ba ta niepokoiła władze pruskie. Jeśli dodamy, że wie­
lu mieszkańców pow. wejherowskiego nie będąc członkami 
również korzystało z usług "Kupca" to zrozumiemy Jaką 
siłę a zarazem i groźbę stancwlł polski ośrodek w wal­
ce z niemczyzną. Gdy w 1906 r. przystąpiono do założe­
nia oddziału "Kupca" w Pucku miejscowy sędzia odmówił
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rejestracji twierdząc, że spółki tego typu popierają 
polskośó 1 ogłaszają się w gazetach polskich,a to jest 
szkodliwe dla Niemiec.

Uzupełnienlem"Kupca" była reaktywowana w 1904r. 
spółdzielnia "Merkur^ do której przeniesiono główny 
ciężar działalności społeczno-politycznej.Dochody z no­
wego "Merkura" przeznaczano na budowanie sal dla towa­
rzystw polskich.W sali "Merkura" w Wejherowie przy ul. 
Kościuszki odbywały się zjazdy towarzystw ludowych 1 
innych organizacji polskich z powiatów kaszubskich. 
Szczególne ich nasilenie przypadało na okres wrzenia 
rewolucyjnego 1 strajków szkolnych.18^"Uerkur" począw­
szy od 1904 roku zajmował się handlem wszelkiego rodza­
ju. Była to spółka obejmująca swoim zasięgiem Oliwę, 
Sopot i Wejherowo.Rejestracja spółki z ograniczoną od­
powiedzialnością nastąpiła w 1906 r.W 1910 r. "Merkur" 
liczył 143 członków. Przez cały okres istnienia
spółdzielczości pod zaborem pruskim wspierał ją zało­
żony przez Alfonsa Chmielewskiego w roku 1906 Bank Ka­
szubski. Najwięcej pomocy Bank udzielał "Llerkurowi" i 
"Kupcowi".

Ii ówczesnych warunkach kiedy nie było fachowych 
sił do prowadzenia spółdzielni, kiedy trudno było o u- 
trzymanie instytucji polekich wyczyn spółdzielców w 
Wejherowie zasługuje na szczególne uznanie. Jak już 
wspomniano za poparciem finansowym Banku Kaszubskiego 
oraz przy czynnej 1 zaangażowanej postawie spółdziel - 
ców rozwijano ożywioną działalność polityczną. Między 
innymi spółdzielcy i działacze ludowi już w 1905 roku 
zwrócili uwagę na konieczność ożywienia pracy polskiej 
w Lęborku. W tym celu senior J.Rybakowskl, Wojewski,A. 
Chmielewski i wielu Innych na czele z W.Kulerskim po­
stanowili rozwinąć działalność polską w Lęborku. Udało 
to się w okresie wrzenia rewolucyjnego 1905-1906.

Analizując dorobek spółdzielczości spożywców w 
Wejherowie za okres od 1900-1918 roku stwierdzić trze­
ba, te rozbicie organizacyjne spółdzielczości w^herow- 
skiej pozornie osłabiało jej działalność i siłę. Czy - 
nlono więc wysiłki na rzecz połączenia wszystkich ln -
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atytućji spółdzielczych w jeden pr*iny organizm. Połą­
czenie to cząóciowo zostało zrealizowane w okresie re­
wolucji w latach 1918-1920 dając początek nowej Spdł - 
dzielni Spożywców "Zgoda" w Wejherowie.

/ciąg dalszy w nast.numerze/
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JULIUSZ -LU CIUK - KOKI OZ HOB KaLTäTI "KaSZÜ3£"

Juliusz Łucluk jest kompozytorem o ustalonej po­
zycji- C jego nieprzeciętnym talencie świadczy sze­
reg wyróżnień i nagród na konkursach krajowych i za­
granicznych. 0 pracy twórczej- kompozytora rozmawiamy 
z okazji jego pobytu na Wybrzeżu.

7/ lut-im br usłyszeliśmy w Gdańsku prawykonanie
Damskiego utworu "Pobne de Loire" /Poemat o Loarze / .
partie dolo-, a te.i komnozvo.1l śpiewała wybitna śpiewa-
czka gda'ska Zofia Janukowicz z towarzvszeniecl orkies-
trv symfonicznej Filharmonii 3ałtyckiej._ Ssi . tfi—iilŁ
trzeci pański utwćr wykonany w Gdańsku,. ,

-Pierwszym był b^et-pantcnima "Kiobe",drugim na­
tomiast balet-pantomima "Pancernik Potiomkin". Libret­
ta dc tych kompozycji przygotowali Aleksandra Skocka i 
Jerzy Afanasjew, twórcy działający na Wybrzeżu. Z ko­
lei autorem tekstów "Poematu o Loarze" jest polski po­
eta żyjący w Paryżu, Allan Kosko, znany jako doskonały 
tłumacz polskiej poezji współczesnej na język francu­
ski. Podczas pobytu v: Paryżu w 1967 spotkałem się z 
nim osobiście. Zawiązała się r.ięczy nami przyjaźń i e- 
fektea tego jest właśnie mój cykl pięciu pieśni na so­
pran i orkiestrę symfoniczna "Poemat o Loarze", który 
dedykowany jest Paxowi Deutsohowi z okazji jubileuszu 
jego 75-lecla urodzin, sławnemu profesorowi i byłemu 
uczniowi SchBr.berga. Utwór ten otrzymał II l.agrodę na 
Konkursie Kompozytorskim im.G.Fitelberga w 1968 r.Pra­
wykonanie kompozycji, które odbyło się w Gdańsku, uwa­
żam za znakomite. Zarówno solistka, jak 1 dyrygent od­
dali doskonale atmosferę nastroju francuskiego tekstu. 
Stąd moja wdzięczność dla wykonawców.

Często Pan w swojej twórczości kompozytorskiej 
sie-a do poezji współczesnej ?

Kar. duto kompozycji, które napisałem do utworów 
współczesnych poetów. Pisałem wielokrotnie do poezji 
Staffa, Gałczyńskiego 1 Przybosia. Także balety w ja­
kimś stopniu związane są z prozą poetycką. Lubię kompo­
nować będąc inspirwvany przez utwćr poetycki.Poezja wy­
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zwala'we mnie zawsze wizje muzyczne.
Wielkie zainteresowanie naszej publicznościw£n>-

dził carski "Pancernik Potlonkln". Czy zamierza__ Pan
kontynuować twórczość sceniczna ?

Istotnie, "Pancernik Potionkin" spotkał się z ty­
cz! iwym przyjęciem, nie tylko ze strony publiczności 
gdańskiej, ale także łódzkiej i warszawskiej.Interesu­
je mnie ten typ twórczości, chociaż nie Jest to twór­
czość łatwa, raczej złożona. Trzeba bowiem uwzględniać 
w niej warunki dyktowane przez prawa sceny. Poza wspo­
mnianymi utworami z tego zakresu skomponowałem również 
inne. Dla Teatru rant maimy ’«ze Wrocławiu powstały moje 
Uimoćrsmy "Uaraton", "Suknia" i "Peer Gynut". Libretta 
do tych kompozycji napisał Jerzy Tomaszewski. Właśnie 
niedawno odbyło się przygotowane przez niego wykonanie 
"Peer Gynta" w Sztokholmie. Prawykonanie miało nato - 
miast miejsce v: 1S67 r. v: Oslo

V.' tubllevszow-.T. roku 2~-lacia wyzwolenia—C-dań-
Pkn odbył sie rzólroT olski konkurs kompozytorski,---Ką

tvm Pa'ska kantatą,gt*T,Yr.g*& ZSBZz 

czvtr.e y.yróżnieria.
Zainteresował mr.Łe tekst, zamieszczony w mie­

sięczniku kulturalnym "Litery", którego autorem Jest 
Alojzy Kogel. Tekst ten napisany był gwarą kaszubską . 
Prapował mnie on swoja egzotyką i kolorytem. Dlatego 
pisząc swój utwór r.a konkurs gdański wykorzystałem wła­
śnie wiersz I.agia "KaszBbB". 3yó może zrealizuję Jesz­
cze'kilka innych utworów tego autora, które są bardzo 
wdzięczne pod względem możliwości wykorzystania w mu­
zyce, wyzwalają bowiem określone wizje muzyczne.

nr: V Fwei kantacie "KaszBbB" wykorzystuję Pap 
folklor kaszubski

Tylko w pewnym 6ensie, a nie dosłownie, ro pro­
stu chciałem wejść w klimat tekstu i Jego morską tema­
tykę .

Jak Pan, tako komcozytor. widzi przysięgę 41?!" 
kloru muzvcznefto. w sensie tworzywa °la -onpgSYtPrh Z 

Wydaje mi się, że folklor odegrał. Jak do tej 
pory, wielką rolę w twórczości kompozytorów polskich .
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Sądzę, że również i w przyszłości będzie on zapładniał 
ich twórczość. Kaszubszczyzna noże odegrać Jeszcze zna­
czną rolę Jako "testimonium" organizujące wyobraźnię 
artystów.

IÜ.eg.Y usłyszmy Pańskie nowe utwory ?
Przede wszyotkim sam chcę usłyszeć "KaszBbS" - 

swoją ostatnio napisaną kompozycję. Zabrałem się do 
niej z wielkim zapałem, pasjonowała mnie ona,zwłaszcza 
przez swoją morską tematykę. Czekam więc na jej estra­
dowe wykonanie.

?i£ze Pac również obecnie muzykę do filmu"Prom", 
£ft;:,-gerow_ącęj?ip przez Jerzego Afanasjewa. Y,1 .jaki sposób
łę&lisu.lg --S-P to ;rzedslev:zjecie ?

Takim wstępem do morskiego tematu filmu "Prom" 
była właśnie kantata "KaszBbB". "Prom" to garstka lu­
dzi pochodzących z różnych terenów Polski,którzy przy­
bywają na wyzwolone Wybrzeże Gd a/, akie, aby tworzyć tu 
nowe tycie. Chciałbym tych ludzi związać w jakiś spo­
sób z tym regionem i dlatego w swojej muzyce do tego 
filmu zamierzam posłużyć się elementem muzyki kaszubs­
kiej. Wykorzystam również tekst Gałczyńskiego o Wester­
platte.

ULesgh.s Pan w Krakowie, a ewo.le zainteresowania 
twórcze kieruje często ku Wybrzeżu ? Czyżby morze jest
oa^TiSgen Przycią -aja.cyn parsk?, uwa.te ?

Kiejednokrotnie przyjeżdżałem nad norze,jeszcze 
za czasów studenckich. Zawsze doskonale tutaj czułem 
się. Bałtyk ma swoje nastroje radości i grozy. Lloja 
współpraca z Wybrzeżem zaczęła się od baletów 1 tak już 
na dobre związałem się uczuciowo z tym regionem. Czuję 
jakąś serdeczność i wdzięczność dla tych stron i dla­
tego z zapałem skomponowałem swoją kantatę "Kaszbbó", 
na gdański konkurs kompozytorski.

Rozmiawiałi EGUUALD GOJŹp»SKI
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WŁADYSŁAW SZULIST

Z ROZWOJU HISTORYCZNO-URBANISTYCZNEGO MIASTA WEJHEROWA

Miasto Wejherowo Jest położone w pradolinie rze­
ki Redy. Ta ostatnia w głównej mierze określiła kieru­
nek rozwoju przestrzennego miasta. Maksymalna szerokość 
pradoliny dochodzi do 2 km. Zbocza pradoliny pocięte 
są siecią małych dolinek erozyjnych z których najwięk­
szą Jest dolina rzeki Cedronu. Rzeka ma około 5 km dłu­
gości. Do Cedronu wpływają Drzewica i Grzebnica.1I

Siady osadnictwa z okresu wczesno średniowiecz­
nego na terenie obecnego obszaru miejskiego spotykamy 
na Górze Zamkowej. Znajdowało się tu grodzisko. Góra 
Zamkowa leży na południe od miasta. Najstarszymi miej­
scowościami wchodzącymi obecnie w skład obrębu miejs - 
kiego Wejherowa są obecnie Nanice i Smiechowo.Pierwsze 
dane źródłowe o tych miejscowościach pochodzą z 1343r. 
Wówczas wielki mistrz Ludwig König nadaje Maciejowi i 
Nasudzie te dobra, na prawie polskim.Należy przypu­
szczać, że najstarszych części tych osad należy szukać 
na byłych zabudowaniach dworskich, a więc w Smiechowie 
przy ul. Rybackiej nr 8 i w Nanicach przy ul. Nabrzeż- 
nej.3/ Młyn śmiechowski zlokalizowany przy ul. Staro­
młyńskiej 1 należy odnieść niewątpliwie do okresu krzy­
żackiego. Lokuje go na tym miejscu przy końcu XVIII w. 
atlas Schröttera.

Miasto Wejherowo sięga początkami połowy XVIIw. 
W 1643 r. Jakub Wejher zatwierdza dla osady statut. 0- 
sada przyjmuje później nazwę Y/eJherowskieJ Woli. Przy­
wilej lokacyjny na prawie chełmińskim nadaje miastu w 
1650 r. król Jan Kazimierz. Dokument dla miasta w 1655 
r. wystawia również Jakub Wejher.

Miasto uzyskuje szereg budowli. Kościół św.Trój­
cy w pruski mur wykończono w 1644 r. Barokowy kościół 
św. Anny wznoszono w latach 1648-1650. Pierwsi zakon - 
nicy przybywają do klasztoru w 1649 r. W dwa lata póź­
niej otwarto szkołę klasztorną. Monumentalne dzieło - 
kaplice kalwaryjskie powstają w latach 1649-1655»
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Teres najstarszej części miasta rozciągał się 
pomiędzy rzekami Redą, Białą i Srebrną. Rzeka Biała 
przepływająca przez ulice Zamkową,Reformatów i 12 Mar­
ca nazywa się obecnie z racji kalwarii Cedronem. Rzeka 
Srebrna w czasach pruskich nosiła miano Strużki. Prze­
pływała do niedawna przez ul.Marchlewskiego, Kościusz­
ki i Sobieskiego.Jako mały strumyk płynie obecnie obok 
szpitala powiatowego i przy ul. Kościuszki wpada do 
ścięku podeszczowego. W przyszłości przypuszczalnie za­
ginie, gdyż miejscami nawet trudno doszukać się jej 
śladu.

Kajstarszą część miasta można stosunkowo dobrze 
odtworzyć na podstawie panoramy z 1660 r. Według tego 
widoku miejsce centralne zajmował rynek czyli obecny 
PI.Armii Czerwonej. Ratusz znajdował się po jego połu­
dniowej stronie. Główny przelot miasta stanowiły ulice 
Sobieskiego i 12 Marca, Ulica Sobieskiego była zabudo­
wana od PI.Armii Czerwonej tylko do rzeki Srebrnej. Od 
strony północnej zwarta zabudowa pokrywała się z ul.Wa­
łową aż do rzeki Cedronu na wshodzie. Ul.12 Marca była 
zabudowana od PI.Armii Czerwonej aż do skrzyżowania z 
obecnymi ulicami Staszica i Judyckiego. Po kilka zabu­
dowań stało przy współczesnej ulicy Kościuszki w po­
bliżu kościoła farnego. Wokoło klasztoru 00 Reformatów 
nie było żadnych zabudowań poza kilkoma u 6tóp wyso - 
czyzny od strony południowej. Drugi ciąg drożny istniał 
o kierunku północ-południe przebiegający obecnymi uli­
cami Trautmana, PI.Armii Czerwonej 1 ul.Waryńskiego.Za 
Cedronem przy ul.12 Marca rozciągało się Gdańskie Przed­
mieście. Jego zabudowania podaje również plan miasta z 
1810 r.

Miasto nie posiadało murów obronnych. Prowadzi­
ły do niego cztery bramy.
1/ Pętkowlcka stojąca zapewne przy wjeździe na dawną 

ulicę Pętkowicką, obecną Marchlewskiego.4/
2/ lęborska - u zbiegu ul.Sobieskiego i Wałowej.
3/ Pucka - przy skrzyżowaniu ul.Trautmana 1 Wałowej.
4/ Gdańska - przy skrzyżowaniu przypuszczalnie ul. 12 

Marca z ul. Judyckiego i Staszica.
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Powyższe bramy stały jeszcze w 1789 r. Liczba do­
mów w 1657 r. wynosiła 76. Jak widać z tego miasto na­
leżało do małych. Wejherowo w XVIII wieku, szczególnie 
w jego II połowie ulega dalszym przeobrażeniom. W 1729 
r. na miejsce rozebranego ratusza zbudowano nowy. Do­
tychczasowy pruski mur kościoła św.Trójcyw 1754 r. za­
stąpiono masywną budową. Stojący przy tymże kościele 
szpitalik dla ubogich według daty na kierunkowskazie 
wiatru pochodzi z 1757 r. Pierwotnie był usytuowany 
przy drodze do Smiechowa. Atlas Schrbttera przy końcu 
XVIII wieku notuje karczmę Reukrug. Stała ona ok.500 m 
na zachód od zakładów wychowawczych na obecnym zakrę - 
cle szosy w kierunku Bolszewa. Z tego punktu wówczas 
rozchodziły się trakty komunikacyjne w kierunku Wejhe­
rowa, Bolszewa i Luzina. Reukrug czyli Nowa Xarczma 1- 
stniała jeszcze ok. 1850 r.

Po I rozbiorze Polski w 1772 r. Wejherowo prze­
chodzi pod panowanie pruskie. 0 wielkości miasta mogą 
świadczyć następujące dane:

1773 - 568 mieszkańców
1776 - 129 domów
1798 - 750 mieszkańców 1 122 domów.
Przy ul.Waryńskiego znajduje się pałac zwany tak­

że zamkiem. Jego budowę rozpoczęto w 1767 r. Gruntow- 
niejsze przebudowy miały miejsce w 1800 i 1857 r.Obec­
nie mieści się w nim przedszkole Państwowego Zakładu 
Wychowawczego dla Dzieci Głuchych.

Ra okres pruski przypadają poważne zmiany ukła­
du komunikacyjnego miasta. Szosę z Lęborka do Gdańska 
przez Wejherowo zbudowano w latach 1820-1822. Trakt z 
Wejherowa do Krokowy z przerwami budowano w latach 
1861-1877. Z kolei wybudowano drogę bitą w kierunku 
Szemuda. Linię kolejową przez Wejherowo w kierunku Gdań­
ska otwarto w 1870 r. Choczewo z Wejherowem otrzymuje 
również połączenie kolejowe.

Kowe układy komunikacyjne zaczęły również wpły­
wać na rozwój budownictwa w tychże kierunkach. Przy ul.
Sobieskiego w 1883 r. rozpoczęto budowę zakładu wy­
chowawczego dla dzieci umysłowo niedorozwiniętych.Obeo-
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nie w tych obiektach mieszczą się t 'Państwowy Zakład Wy­
chowawczy dla Dzieci Głuchych i Państwowy Zakład Wycho­
wawczy dla Dzieci Umysłowo Upośledzonych ze szkołą pod­
stawową i zawodową. Kamień węgielny pod obecną szkołę 
podstawową nr 4 położono w 1864 r. Poprzednio mieściło 
się tu gimnazjum. W latach 1878-1880 zbudowano gmach 
sądu powiatowego. Stojący przy skrzyżowaniu ul. 1 Maja 
i ul.Sobieskiego kościół poewangelicki powstał w latach 
1907-1909. Poprzednio kościół ewangelicki mieścił się 
według planu z 1898 r. po południowej stronie ul. So - 
bieskiego tuż przy rzece Srebrnej mniej więcej na tere­
nie współczesnej Biblioteki Powiatowej. Drugą posesję 
licząc od rogu ul.1 Maja przy ul.Sobieskiego w kierun­
ku wschodnim po południowej stronie zajmowJia pruska 
landratura. Obecny Oddział Zakaźny Szpitala Powiatowe­
go, który mieści się przy ul.Sobieskiego 294 sięga po­
czątkami roku 1874. Założyła go ewangelicka rodzina v. 
Grass.

Mieszczący się przy ul. 1 Maja budynek straży 
pożarnej wystawiono w 1895 r. Poprzedni dcm straży po­
żarnej stał na południe od kościoła farnego tuż przy 
ul.Kościuszki. Obecny gmach Prezydium Powiatowej Rady 
Karodowej wzniesiono przed pierwszą wojną światową.Sto­
jąca po przeciwnej stronie plebania parafii św. Leona 
została zbudowana w 1872 r. Pierwotnie służyła jako no­
wy klasztor dla wypędzonych z klasztoru zakonników. Po 
niedługim czasie musieli opuścić i ten gmach. Od obec­
nej ulicy 22 Lipca według planu miasta z 1898 r. prze­
biegała droga na most przy ul.Kościuszki. Odcinek uli­
cy Kościuszki między rzeką Srebrną i ul. 1 Maja według 
planu miasta z 1810 r. w ogóle nie Istniał. Ewangelic­
kie męskie seminarium nauczycielskie powstało w latach 
1903-1906. 77 dwudziestoleciu międzywojennym kształcono 
w nim polskie kadry nauczycielskie. Obecnie mieści się 
w nim Technikum Elektryczne i Zasadnicza Szkoła Elek - 
tryczna. Gmach jest usytuowany przy ul. 22 Lipca.

Kajstarsze części Szpitala Powiatowego sięgają 
początkami roku 1866. 77 następnych dziesiątkach lat 
szpital powiększa się o dalsze budynki. Wykopane kana­
ły w obecnej postaci przy ul.Parkowej 1 Marchlewskiego



notuje Już plan z 1810 r. Według planu z tego ostat - 
niego roku cmentarz ewangelicki mieścił się przy koś - 
ciele farnym po jego południowej stronie. Dane z 1898 
T. notują Już na tym terenie ogród pastora. W między - 
czasie ewangelicy otrzymują nowy cmentarz na terenie 
obecnego parku przy ul.Sobieskiego. Przy obecnej ul. 
Waryńskiego w latach 1889-1890 zbudowano gmach tzw.wy4r- 
szej szkoły dla dziewcząt. Szkoła mieściła się w połu­
dniowej części współczesnego nam gmachu SS Zmartwych­
wstanek. Plebania łącznie ze szkołą ewangelicką w 1810 
r. stała po północnej stronie ul.Mickiewicza.

Miasto uzyskuje szereg urządzeń komunalnych,za­
kładów rzemieślniczych i przemysłowych. Z tych ostat - 
nich warto wskazać na rzeźnię zbudowaną w 1895 r., ga­
zownię w 1900-1902 1 cementownię w 1873 r. Po prawej 
stronie Cedronu według danych z 1810 r. między ulicami 
Reformatów i 12 Marca stały nowo wzniesione gorzelnia 
i browar. Pomiędzy ulicami 12 Marca 1 U.Buczka były
czynne 2 młyny garbarskie. Łącznie na przełomie XVIII- 
XIX wieku na rzece Cedron istniało 6 zakładów porusza­
nych wodą. Mapy z końca XIX wieku notują już młyn Bian- 
gi*

Zbudowanie nowych dróg bitych, żelaznych,zakła­
dów przemysłowych, przetwórczych wpłynęło również na 
rozwój budownictwa mieszkaniowego. To ostatnie rozwl - 
nęło się przy ulicach: Sienkiewicza, Kopernika, Dwor­
cowej, 22 Lipca, 1 Maja, U.Zielonki, Dzierżyńskiego , 
Dąbrowskiego, Buczka, Judycklego, Staszica, częściowo 
Kościuszki, Sobieskiego od 1 Maja w kierunku zachodnim 
i 12 Marca od ul.Staszica w kierunku wschodnim. Przy 
ul.Wałowej Jeszcze w 1810 r. stały wyłącznie stodoły 
mieszczan.

Na rozwój miasta w tym okresie mogą rzucić pew­
ne światło następujące dane statystyczne:

1828 - 1398 mieszkańców, 178 domów
1880 - 4715 mieszkańców
1900 - 6720 mieszkańców w tym 4002 kat.l 2519ew.
Pruskie mapy przy końcu XIX wieku notują w po­

bliżu miasta następujące leśniczówki: 1/ Nanlce - za rze­
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ką Redą przy szosie do Pucka 2/ Miga - przy Cementow- 
oi 3/ Smiechowo - na południe od obecnego cmentarza 
/dawne Ottiliensruh/. Nadleśnictwo przy ul. Sobieskie­
go powstało w 1885 r.

W dwudziestoleciu międzywojennym zbudowano kil­
kadziesiąt domków Indywidualnychw Śmiechówie,całą uli­
cę Świerczewskiego, stadion sportowy, basen pływacki, 
szereg domów m.in. przy ulicach Kościuszki, Ściegien­
nego i Ofiar Piaśnicy,

Jedynym dorobkiem okupanta w latach 1939-1945 
stała się ulica Bukowa.

Rozwój przestrzenny miasta w minionym 25 leciu 
PRL był niezwykle dynamiczny. Dało to o sobie znać 
szczególnie w budownictwie domków jednorodzinnych.Pow­
stały zupełnie nowe osiedla w Konicach i w Smiechowie 
pomiędzy rzeką Redą 1 szosą. Kontynuowano rozpoczęte 
jut w dwudziestoleciu międzywojennym budownictwo pry - 
watne w Smiechowie na południe od szosy w kierunku Gdy­
ni oraz przy ulicach zgrupowanych przy szosie wiodącej 
w kierunku Piaśnicy. Mieszkańcy miasta uzyskali w no - 
woczesnym budownictwie trzy nowe osiedla przy ul. Har­
cerskiej, PI.Tysiąclecia i Staszica. Są wszczęte prace 
przy nowym Osiedlu Sciegennego. Przewiduje się również 
budowę osiedla mieszkaniowego w Kanicach.

Znaczne sukcesy ma także budownictwo oświatowe, 
Wzniesiono przy ul.Harcerskiej gmach Liceum Ogólno - 
kształcącego, na Osiedlu Tysiąclecia Zasadniczą Szkołę 
Samochodową, szkoły podstawowe nr 5, 618 oraz nowe 
przedszkole przy ul.Harcerskiej.

Z zakładów przemysłowych 1 innych warto wymię - 
nić nestępujące: Zakłady Przemysłu Odzieżowego "Jantai'1, 
Lecznicę dla Zwierząt przy ul.Chopina i bazę PKS. Kon­
tynuowana będzie buuowa zakładu produkcyjno-usługowego 
Spółdzielni Inwalidów "Zryw", warsztatów Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej, szkoły podstawowej na Osiedlu Tysiąo- 
leoia i kolektora sanitarnego. Przewiduje się budowę 
bazy Centrali Nasiennej.

Niektóre przedwojenne zakłady uległy rozbudowie 
zaś inne nowe powstały w adaptowanyoh obiektach: Wej-
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herowska Fabryka Obuwia i Wielobranżowa Spółdzielnia 
Pracy "Dobrobyt". Ta ostatnia obejmuje m.in. tartak i 
Fabrykę Cukierków.

Obecnie miasto Wejherowo rozciąga się na obsza­
rze 2378 ha, z czego około 56 % przypada na lasy, 26 % 

zajmują uprawy, zaś 18 % to tereny zabudowane 1 nieu - 
tytki. Liozba ludności wynosi ok. 32 tys.

Miasto posiada dogodne połączenie kolei elektry­
cznej z trzema przystankami: Wejherowo Główne, Wejhero- 
wo-Kanlce i Wejherowo-Smiechowo. Ha zwiększenie bezpie­
czeństwa jazdy wpłynie oddanie do użytku nowego rozwią­
zania drożnego na odcinku Smiechowo-Bolszewo.

Dalszy rozwój przestrzenny miasta będzie się od­
bywał w ścisłej łączności i w oparciu o rozbudowujący 
się przemysł miast portowych Gdyni i Gdańska. Kalety 
przewidywać, że w przyszłości do obrębu miejskiego zo­
stanie włączone także Bolszewo.

Przypisy

1/ Schultz F. - Geschichte der Kreise Keustadt und Pu­
tzig, Danzig 1907, s.266

2/ ib.s.482 i 514. Księga komturstwa gdańskiego na s. 
243 nr 211 wynienia nazwy /1343 r./ Smechow oraz Ka- 
nitz lub Hanetze. Obecnie nie ma zgodności co do 
nazwy Kanice. Przystanek PKP nosi tę ostatnią nazwę, 
zaś mapy turystyczne województwa gdańskiego podają 
Kaniec. Poprawna jest według H.Górnowlcza forma Ka­
nice.

3/ Szkoda, że obecne ulice Rybacka i Kabrzeżna nie no­
szą swoich historycznych nazw Smiechowskiej i Kani- 
cklej. Współczesna ulica Smiechowska nie ma nic 
wspólnego z historycznym Smiechowem, zaś ul.Hanicka 
jest zbytnio oddalona od pierwotnych Hanie.

4/ Kie udało się narazie ustalić, którędy wiodła droga 
kołowa do Pętkowic czy po wschodniej stronie dawnej 
Keller Berg /obecny stadion/, czy po zachodniej 
stronie tzn. obecną szosą /ul. 22 Lipca/ w kierunku 
Strzepcza.
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Kiebawem ujrzała panna Helena grupę trzech ro­
botników, dźwigających ogromną płyt? kamienną z wyko­
panego święto dołu. lubiński stojąc nad nimi kierował 
pracą, lie spostrzegł zblitająeych się dziewcząt aż 
stanęły tuż przy nim. Panna Helena spostrzegła, te ra­
dosne zdziwienie odbiło się na jego twarzy. Przywitaw­
szy się przedstawiła:

- Pan Lubiński, moja siostra Krystyna.
lotem uzasadr.iejąc najście niespodziewane»
- Dostaliśmy gości na Starej Hucie.Y/Łaśnie wio­

zę z Kartuz matkę i dwie siostry. Krzysia, której opo­
wiadałam o grobie księtnlczki, zmusiła mnie do wyjścia 
z powozu. Powóz nasz tam czeka na drodze, miałam pana 
poprosió o pokazanie nam tego grobu.

- Z wielką chęcią - odparł lubiński. Tylko... - 
nie dokończył i wskazawszy na szereg święto zrównanych 
z ziemią dołów i kupę większych i mniejszych płyt, 
rzekł:

- To były groby zwykłych śmiertelników. Kazałem 
je zrównać, wydobywszy popielnicę. Te płyty przydadzą 
się jako stopnie przy wejściach do kościoła, który tam 
budują. Ten święty dół, z którego dopiero co zdjęliśmy 
płytę Jeszcze nie zbadany. Panie widzą warstwę białego, 
miałkiego plasku. Zdjąwszy tę warstwę dokopaliśmy się
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do popielnic z przykrywkami.
Gdy dziewczyny się schyliły z ciekawością nad 

dołem, Lubiński sap. wziął do ręki łopatę 1 jął ostroż­
nie znosić warstwę piasku, aż po chwili powychodziły 
okrągłe i śpiczaste przykrywki nad szyjami popielnic, 
jak grzyby z piasku.

- Dalsza praca jest mozolnlejsza - objaśniał Lu­
biński. Trzeba łyżką wydobyć piasek z wirów popielnic 
i zostawić je tak aby się osuszyły, gdyż wyjęte od ra­
zu rozpadają się...

I w ojczyźnie par. na Kujawach, znajdowano za 
czasów Długosza podobne groby.Ale uczony Długosz wten­
czas jeszcze przypuszczał, że te garnki ziemia sama ja­
ko grę natury - Casus naturae - rodzi.

- Kigdy ich nie widziałam kiedyśmy jeszcze żyli 
na wsi - zauważyła panna Krzysia.

- 3o tam od dawna ziemia wszystka pod pługiem - 
objaśniał Lubiński.U nas na Pomorzu zaś wojny i najaz­
dy zniszczyły tyle ludzi, że nie było ludzi którzy by 
te trudne do obróbki wzgórza wzięli pod pług. Dlatego 
się też i pamiątki sprzed dwoma tysiącami lat zachowa­
ły nietknięte.

- Ale grób księżniczki proszę pana - nagliła 
Krzysia. Jam teka ciekawa.

lubiński wiódł ich dalej ku szczytowi wzgórza, 
na którego wschodniej ścianie spadającej ku obszernej 
dolinie Raduni całe cmentarzysko się rozciągało. Do­
szli do dołu utworzonego przez grube płaskie kamienie, 
które obejnewa^y przestrzel ledwo łokcia w kwadracie i 
na dr.le którego spoczywało trochę piasku, popiołu 1 
drobnych drzazg białych kości.

Panna Krzysia nie mogła cpunT.-ać. aozazarowaniaj
- Tyle tylko? A jam się spodziewała jakiś pod­

ziemnych ciemnych sklepień., w których strach czatuje i 
dawnych murów zamkowych 1 podziemia kaplicy.

- To pochodzi stąd Krzysiu - zauważyła panna 
Helena - że bawisz po raz pierwszy na Pomorzu. Nie mo­
żesz wiedzieć, że zamki, księżniczki i kaplice pocho­
wały się w głąb ziemi, jak ludzie w czasie wojny swoje
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skarby chowają głęboko.Ale pan Lubiński 1 jego przyja­
ciele postarają się wydobyć je na jaw...

Lubiński spojrzał zdziwiony.Ale twarzyczka He­
leny z ram woalki, drobna i cudna, patrzyła nań z wy - 
razem tak przyjaznym i szczerym, że ująwszy Jej dłoń 
nim zdołała się spostrzec, podniósł ją do ust...

Ale panna Krzysia nie zdołała jeszcze swego roz­
czarowania opanować:

- Kie więcej nie pozostało po księżniczce? za­
pytała.

Lubiński się uśmiechnął:
- Pozostały piękne popielnice, dwie. Ale stoją 

tam na dole we wsi którą ze szczytu wzgórza widać.
I poszły za nim na sam 3zczyt wzgórza. W głębo­

kim dole płynęła Eadunia do rozległego jeziora. Stąd 
poznać było że wzgórze było na długim grzbiecie, który 
się ciągnął z południa ku północy, przegradzając dwie 
głębokie obszerne doliny. Te zaś znowu oddzielone były 
wstecz i w głębi naprzód przez równe pasma wzgórz. 
Dolinami obiema płynęła wśród jezior Radunia, która 
gdzieś powyżej Mielnicy przerwała sobie była przejście, 
aby płynąc z południa ku północy obok wzgórz Starej 
Huty, wrócić w przeciwny! kierunku do jezior, na które 
teraz patrzali z góry Lubiński 1 dwie dziewczyny.

Mała wrażliwa Krzysia na ten widok u swych stóp 
zapomniała rozczarowania i czarnymi oczyma piła ten 
widok niezwykły dla mieszkańców płaszczyzn księstwa.

Tuż u stóp wzgórza świeże chaty i dachy słomia­
ne Jeszcze żółte, jak złoto, budującej się wsi Mielni­
cy, pięły się ku górze. Poniżej wśród sitowia 1 trzci­
ny wysokiej ginęła modra wstęga Raduni, r.im się zanu­
rzyła w ?;odach ostrzyckich. Po przeciwnym brzegu czół­
na i sieci rozciągnięte na żerdziach, zdradzały , że 
ludność chat, których szare strzechy i dym snujący się 
w górę z gęstej masy liści drzew, zajmowała się także 
rybołóstwem. Zataczając wgłąb ogromny łuk, brzeg pod­
chodził pod wysoką ścianę boru, którego igliwie jak 
ciemna modra chmura, unosiło się piętrami coraz wyżej, 
kończąc się linią połamaną, z której poszczególne cyp-
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le sosen i Jodeł odbijały się nadzwyczaj wyraźnie na 
tle. lazurowego nieba. Wody Jeziora steły cicho i gład­
ko Jak lustro przezroczyste tonu głębokiego granatu, a 
w nich czubami w dół drugi widniał bór i drugie niebo 
lazurowe. Miejscami bór oddalał się od brzegu, ustępu­
jąc pola spadzistym łąkom przeciętym srebrnymi wstąż­
kami drobnych ruczajów, które biegły ku Jezioru. Wiot­
kie białe pieńki brzóz Jaskrawo przecinały ruń zieloną 
tych łąk nadbrzeżnych.Miejscami bór odważny dając krok 
w Jezioro, odgradzał zaciszne zaułki, które ginęły w 
mglistym mroku, tek tajemniczym, że patrzyć a nuż się 
wychylą zeń Jakieś bajeczne potwory lub syreny i rusał­
ki z wieńcem liści wodnych we włosach. Słońce bowiem 
zniżając się Już nie dochodziło tak głęboko. Za to w 
wyższych warstwach boru gorącym tchnieniem wabiło z 
drzew iglastych nieskończenie delikatną mgłą oddechów 
drzewnych i żywicy, która przezroczystą zasłoną objęła 
Jego ciężką masę. W przerwach wąskich tej zasłony,zło­
tym refleksem wybijały się gdzie niegdzie proste Jak 
świece pnie sosen i dziwacznie pokręcone kawałki ich 
gałęzi. Dalej ku południu z za tej ściany unosiła czo­
ło potężna, ciężka wyż-yna z wieżą na szczycie.Milczą­
co patrzyli na ten krajobraz u stóp,aż Krzysia zapyta­
ła«

- A ta wieża tam za borem?
- To wieżowa góra - objaśnił Lubiński - to najwyż­

szy szczyt naszych wzgórz górnego Pomorza.A Jeżeli się 
panie obrócą wstecz, ujrzą Jak na dłoni dwór w Starej 
Rucie. Nawet pustkowie Dasana poznać można. Gdy sie 
obrócili w tym kierunku psotny wiatr, który zawsze na 
tych wyżynach wieje, chociaż w dolinie panuje cisza, 
uchwyciwszy koniec woalki panny Heleny, musnął nim Jak 
skrzydłem ptaka Lubińskiego i zahaczył koniec jej o 
spinkę u kołnierza Jego szarej kurtki,którą był wdział 
do pracy. Helena, ujrzawszy w dali dwór, przypomniała 
sobie, że na drodze czeka powóz z matką i siostrą.V.'iec 
szybko się żegnała, nagląc pannę Krzysie, przy czym 
spostrzegła, że woalka Ją zatrzymuje. Zakłopotana za­
razem i uśmiechnięta podniosła ręce tkwiące w długich
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idąo tą samą myślą chciał jej pomagać i tak Ich ręce 
się zeszły. Ale woalka jakoś nieszczęśliwie się zaha - 
czyła, tak że musiała zbliżyć twarz bliżej do twarzy 
Lubińskiego. Wtenczas on z bliska ujrzał te oczy cudne 
i usta różane, a ciepło jej twarzy biło o jego twarz. 
Więc zbladł i ręce mimowolnie poczęły mu drgać. Pannie 
zaś Helenie pod jego wzrokiem uderzył rumienieo na 
twarz i drobne paluszki saczęły się plątać beznadziej­
nie.

Krzysia na ten widok parsknęła wesołym dziecin­
nym śmiechem. Ale pozostawiła ich oboje całą chwilę w 
tym kłopotliwym położeniu, nim unosząc eię sama nie 
podjęła się uwolnienia siostry.

- Do jutra rana nie bylibyście eię rozplątali, 
wy dwoje! - Śmiała się - Aż Krzysia nadeszła.Za to pan 
ml musi jeszcze pokazać owe urny księcia i księżniczki.

- Dzisiaj już za późno! - przerwała Helena - 
Wiesz przecież, że mama i Olesia czekają.

- To odwiedzimy na inny raz pana tu, nieprawda?
- Tek Krzysiu, tylko chodź.
Gdy Lubiński zabierał się do odprowadzenia ich 

do powozu, zatrzymała go niemal szorstko:
- Zapoznam pana z moją rodziną wieczorem , gdy 

pan wróci. Teraz niech pan sobie nie przerywa pracy.On 
pozostał, ale jakoby oszołomiony. Stał i widział jak 
się oddalały: wysoka giętka i zgrabna panna Heliena, do 
niej przyczepiona jak osa, szczupła nieco chuda, drob­
na panna Krzysia, sięgająca siostrze czarną główką , z 
której spływały dwa długie warkocze, ledwo do łopatki.
1 było ,1emu jakoby się oddalało coś niezwykle miłego, 
jakieś szczęście nieopisane które zatrzymać nie ma si­
ły. Wrócił do rozpoczętej pracy ale nie był w stanie 
zebrać uwagi swej. Przez piasek biały i wydobyte popio­
ły, szczątki kości i popielnice, które po dwóch tysią­
cach lat znowu ujrzały słońce, nasuwały mu się natręt­
nie te oczy dziwnie piękne, to czoło białe i usta ró­
żowe, które przez chwil kilka były tak blisko.
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* */
Drukowany powyżej fragment prozy Aleksandra 

Majkowskiego,pochodzi z /nie drukowanej dotąd/ 
powieści "Pomorzanie". Powieść ukazuje młode 
pokolenie Pomorzan w pierwszych latach II wie­
ku, budzące się do pracy nad odrodzeniem pół­
nocnego regionu.Powieść powstała z dala od ro­
dzinnej ziemi autora - w 1917 r. w Iwancesti w 
Rumunii, może z tęsknoty za rodzinną ziemią, 
może z troski o nią. Pożółkłe kartki powieści 
mówią o trudzie, porażkach, walkach i radoś­
ciach, mówią o czasach znanych młodszej gene­
racji jedynie z historycznych przekazów. Obok 
młodyoh widzimy też starsze pokolenie, bacznie 
obserwujące poczynania ówczesnej młodzieży, 
dojrzewającej w atmosferze konspiracji 1 cze­
kającej na moment włączenia się do walki o nie­
podległą Polskę.
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ALOJZY NAGEL

KASZÄBSKO MOJA

Wlodro nadmórszczy oazolały 
Mleeąo zatacoł sa za blónS 
CemnS noc baro jaczBch małb 
Z mórzem pógórza dzys ea szorB

KaszBbB mbje, stróne snoży 
Westrzód chaje weetrzód gladB 
0z6i stegne stroją bloły smlotB 
Czźj w bgardach krzesnie szady.

Klech inbrze gbrzy ea ze szorem 
Klech glada darni z mlrną chbjną. 
Klech płacze łzama kamień cwardy,
Za lBchy kawlB najlch etarków.

Ziemio kaszBbekS, ziemio moło 
KaszBbsko mbja, zemio sn8żo 
Zemio kaszBbsko, zemlo pBszno 
KaszBbsko moja, zemio cBdno*

Na BołcB glada, skoczą dz3tczy,
Kad morzem słunce, kwitną kwi3tczy, 
Dzye wi3dro tu cBdny,
Tu bstac chcą wiedno.
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JOZBP CBYKOWA

DESZCZ BAJOWY

Z nieba zeskoczył deszcz majcwy, 
wecałowoł milechną zemię, 
do nij niebo scygnął znowu 
i nóm dobrocy zasoł semię,

padół wszędze, bo nie zno miedze,
te •aA.ed.te

festroiła aę w zóleń niwa 
i dała żetku zbóżny moce,
Jat zdzewlła aę doka sewo, 
co weszła w pole w letny noce.

Jędrzne, Jędrzne bądze żetko, 
ciej mdze żetko, to mdze wszetko.

RADOSNY DZEIC

Radosny dzeń rozepch komudną mgławice 
1 wkroczył rozgłosno na nasze wybrzeże, 
zwone zwoniłe Jaż trzęsę aę zwonnice 
1 radość bieżeła po drogach 1 eclżach.

Wojoce podeszłe pod morsci wlerzeje 
a bele wltony triumfu bramami.
Lud serca swe krzópił, bogacył swe dzeje 
i wołoł: PoJ matko 1 ostań tu z nami.

Bodrawy Jenóroł na dernym rumaku 
podjachoł pod bramę szemiący dunedzi 
i złotym pierscenla, co orła mloł w znaku 
zos z Polską połączył mórz dale i brzedzi.

Dunega zaniosła ten piersceń daleko, 
w głębinach Bałteku JiJ grzmiałe wiwate, 
bo Polsko Kaszebów zos wzęła w opiekę, 
nóm ocze sę ekrzełe radosoą bogate.
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ZORBKKO ŻETKA

Zorenko, zorenko żetka peszny, 
te dajesz mie woig żBcy ucószny.

Powiedz mie jacl c6 skarb doł czas 
jo có na pole zaniosę zos.

Kiwa mie dała có w podarunku, 
za co jij skłodóm wielgą podzękę

Powiedz mie, powiedz jaci skarb mósz, 
jo c6 na pole zaniosę zos.

Powiem có, powiem, co czas u mie skrił, 
ciej mój korzónk eo tklBwą rosą pił.

Móm w só złote słonlszka promienie 
1 rolnika rąk robocBch drzeni, 
jego serdeczny i cepły pot, 
cęścigo płega połowy chód.
Móm niebiesol całuse deszczowy 
i wiatrowe zybani surowy, 
komude nocy, porónków wid 
i móm też u sś jlekrowy cud.
Ten wcig mie pcho do nowego żecy, 
do nodalszech ugorów zdobecy...

*ez mie i oddaj mateczce, zómi, 
ao ona wszetczech, c4 i mie żewi.

Za trud có nagrodzę tesąckroo 
i oć dóm żecy i ce dóm moc.
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MIECZYSŁAW CZYCHOWSKI

PEJZAŻ ZŁOTY

Każda belka w tym domu ciosana jest ze smutku.
Postać Twoją zgiętą księżyc z cienia wywiódł.
Dziką różą wieczór pachniał w małym ogródku;
Szły niskie dymy z chałup - i za pagórkiem nacichło.

Wiatry tu sośninowe są i bardzo polne.
A ja, na piasku zapisuję usta 1 stopy Twoje.
3o Ty nad wodą w topolach i wierzbach się modlisz. 
3o Ty wierzbami nad wodą - i topolami stoisz.

PEJZAŻ Z WIATRAKIEM

Byłaś w sukni czerwonej pełnej światła, 
a za tobą w głębi chmurna zieleń;
Dalej - smukły połamany wiatrak,
1 bór - który dwa wzgórza dzielił.

W lewej, ręce miałaś koszyk żółty, 
wiklinowy; a w nim ogórki.
W prawej kwiat. Kosaciec czy lilia.
Złoty słońca promień upadł w twoje włosy, 
i po sukni spłynął w żółty koszyk:
I poniosłaś go, poniosłaś po dolinach.
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PEJZAŻ BA SZYBIE

Ka szybie pękniętej - płasko, 
pagórki z kropelek rosy»
I zorzy różowe pasma 
przetkane czubami sosen.

Tamtędy można się włóczyć 
dokąd się chce - i dalej.
Tam obłąkane kukułki 
tęsknią - i wrona się żali.

Tam z Jamy ciemnej i krętej 
lis gwiazdy włóczy na pola.
I księżyc chodzi po rzece 
w srebrnych spodniach, do kolan.

0, znam te cuda ne pamięć.
A ty jeśli chcesz, to coś wybierz. 
Resztę zmazuję rękawemj 
przecież pisane na szybie.
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PEJZAŻ Z KUKUŁKĄ

Powracam w zmierzch, nad rzekę, 
do żabki - do zielonej;
Pod tamten deszcz daleki, 
pod rozłożyste klony.

Tam dzięcioł echo wystukał 
chłopcu - którego już nie ma. 
Tam błędna kuka kukułka 
1 lata, od drzewa do drzewa.

Tam w trzcinach płotki łowię 
srebrne, w zielony koszyk.
Aż je noc ostrym nowiem 
ze wspomnień mych - wykosi.

PEJZAŻ SZARY

Koła w piachu po sękle, 
obraca pracowity zachód.
Stn*o krów z łąk ciągnie 
w odpoczynek ciepły.
Kogut przysiadł 
na słomianym dachu księżyc. 
Katka zmierzch leje z mlekiem 
do blaszanej konewki.
Smarkul, co przez dzień cały
za fajerką goniąc
dróg srebrzystą długość;
podłożył dłonie
pełne gwiazd, pod głcwę -
1 zasnął.
Pagórki pachnące Chlebem, 
stoczyły się w jar. 
głębokiej rzeki.
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PROŚBA

Uspokój lęk topoli.
Słcwlka od śmierci ocal:
Ty masz na imię - troska. 
Słabych w nieszczęściu pociesz. 
Utrąć ręce zbrodniarzom:
Ty masz na imię - człowiek. 
Dziecku Jabłko różowe, 
a zakochanym księżyc 
daj - niechaj będą szczęśliwi.

PLAŻA

Przewieją gwiazdy przez noc włosów. 
Pala u brzegu się załamie; 
i dziecko po niej stopką bosą 
przebiegnie - i odnajdzie kamień.

Życic - mój drogi, tyle znaczy 
ile ten r/iersz trącony nogą.
Lecz nad nim w trosce i w rozpaczy 
schylał się ktoś - nad samym sobą.

DO LiATKI

Gdzie tu szukać poezji,
Matko moja, staruszko.
Życie boli Jak rana.
Ciężko sercu i ustom.

Czas Ci włosy osrebrzył. 
Zmarszczek masz coraz więcej. 
Szary zmierzch za oknami: 
Matko - szare masz ręce.
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KLEMENS DERC

CZEMU WDZYDZANIE W MEDZELĘ NIE ŁOWIĄ, RYB

Łońscziógo roku bćł jem na wczasach w kaszfib- 
sczij wsB Wdzydze. BSło tam baro piękno. Bokadosc la­
sów B jezór, chtBrnB cygną eę dalek, jedno za drBdilm. 
Wdzydze to storo wies kaszBbsko. Downlj mleszkalB tam 
sami rBbocB. W nlj możBmB jesz dzys nalesc wiele sto- 
rBch chBczy, wiele downBch pamiątk, zwBczajów B obBcza- 
jów B tót wiele guseł 8 zabobonów.

Izydor Gulgowsczi, downiójszy szkolny, baro
przfisłużył se Wdzydzanóm: zorganizBrowoł tu muzeum ka- 
szBbsczie 6 ożBwił u kaszBbsczióch białków wSszywanló.

Kupił on prowdzBwa, kaszBbska chBcz z wBstowkem 
B w nlj zgromadzał z wlólga starą, wszfitko co le mógł 
nalesc ze storBch kaszBbscióch rzeczy jak: domowó sto- 
łB B stółczi, szafB B łówczó, tobrBtB, szelbliądżi fi 
tli obleczenia, wBszfiwanió, grónczi B gronuszczi, jed­
nym słowem wszfitko, co stori KaszBbi downij doma B w 
gospodarstwie mielB 8 używalB. Zbieroł to z mfisla.żebB 
mB tero moglB to obżerać a nobarżyj, tebfi zachować to 
dlo potomnoscB, jak ni stori KaszBbi tBlfi 8 czim robi- 
1B.

OżBwił on tóż fi odnowił kaszfibsczó domocó robo­
te jak: plBcenió z korzonków koszyków B czibczi a no- 
barżij - kaszBbsczó wBszywanió. Biedni mleszkaócB bfiłB 
jemu za to wdzeczni, mielB zoróbk, bo lfidzB z miast 
chętno jich robote kupialB. UlżBło to jich blódze, ja­
ką mielB na tyj piosczBtyj zemi.

Gulgowsczi baro kochół te wies. To tóż jak swo­
je pracowitó żecó zakuńczył, stało se, jak sobie tego 
za 48co żeczył, pochowóny ostoł 8 też jego białka na 
krańcu wsB, na mołyj grzepie nie dalek muzeum.weetrzó- 
dka rosłych chójk, chtBrne jim szfimia wieczną podzękę 
za Jich stare o blednfich Wdzydzan.

Jak se rzekło, Wdzydze położonó se nad Jezorem 
wdzydzkim. Jezoro to bfiło downij baro bogató w rBbB . 
Jeden z wdzydzkich rSboków taką mie o tym jezorze po-
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wiedzoł powiostke:
Wdzydzozim rBbokóa na łowienie rBbów bBło w ty- 

dzeniu za mało dni, zaboczBle, co Bóg o nledzeli nako- 
zoł i miast Jic w ten dzeó do koecoła, wBbiegalB na Je- 
zoro łowić rSbB. Jinym lBdzóm, chtBrni szlB sztrsdem 
Jęzora do koecoła, postepk Jlch sę nie widzoł B bBIB 
tym zgorszeni. Jakże to może bBo, żebB beszczecBc deed 
świąteczny. Ten B nen mioł na nich gorz, Jini wBzówale 
Jich, że w niedzele rBbaozą, bBIB i taczl, co Jlch se 
pytalB: ezó tego nie uwożaja za przekroczeni^, a Jesz 
Jini ucekalB co rBchllJ dallj, JakbB sę boJelB.że B na 
nich spadnie Jako kara. Nie rzeklB tóż Jima, Jak to 
zwBczoJ koże na KaszBbaoh - "Boże pomogoj!" abo Jina - 
czyj.

Ale ni nlódzelni rBbocB nie dale sobie w rBba- 
czeniu przn8zadzac. Jednak kara 6 przestroga Jlch nie 
minęła.

InszyJ niedzelB Jeden z Wdzydzan wBszedł reno do 
Jęzora i chcoł rBbaczBc a tu z ncgła wBskoczBła wiólgo 
źnija - a może to bół purtk? - Rzucęła sę na chłopa B 
ugrezła go w prawą rękę. Paja mu puchnie. StrachoblBwy 
chłop boczy Jak na źnija wBtrzószczo na niego swoje 
zielono-swiócącó oczB w chtBrnBch widzoł cos JakbB ka­
rzącą przestrogę. Widzy, że tu nie Je cos w porządku , 
to tóż ogarnął go wieldżi strach, wzął nodżi za pas i 
- hajda rwoł do dóm, le sę za nim plosk kurzył.Nie po­
mogła żodno rada na no ugrBzenió żnije, chłop na drB- 
dżi dzóń umjarł.

Cało wies 8 tóż sąsednić wsB chutko sę o tym 
zdarzeniu dowiedzałB. BBła to dlo nich przestroga, że 
w dzó£ świąteczny ryb łowić nie noleży - niedzela to 
dzóń święty.

Od tego czasu Wdzydzanie w niedzelę ryb nie ło­
wią.



- 79 -

SZTOŁTNY PSZSTRüPK

Kreban - to je mojź mióno, noszę je Jak stary 
Ududulek /on Ju nieborßk nie żBJe!/ noszBł na szur.- 
dach węborcie z nutkami od nieprzBbocznćch czasów. Jen 
stary, może jesz wiekowszy niż nón leśny człowiek chtB- 
rnćgo w kaminiu wBkrzesalB i na Z6mk Pomorsclóch Ksą- 
żąt w SzozBcBnle wSclgnęlB.

BBłB lata lBchó, bBłB wlcyj snSżś, zawdS równak 
spozymk przetrzymołes, bulewka cB na piSskach urosła B 
żes rybkę z wodB /choc nie swojej/ wBnBkoł 8 biSłcSsku 
na wieczerzę zatricow$ł. Za mar.ówszy żesnB chodzBlS na 
Milachowscie Jezorff, gdze dziaduś KlnarBbok B łapicz- 
korz - v.idzoł sladkującego Smętka kole Płachetcl nad 
jezoróm. Zuchternosce tenu łapiczkSrzowi nie brakowało, 
bo 8korno uzdrzoł lincusznika tej zakrzyknął aż sę pla- 
skatóm echem odbiło po badziónkach: cBż tak lózesz ciej 
uwłóka, podskoczże sobie Purtinie! JBsz tegc bBlno nie 
wBpowiedzoł, a tón "Czorni" jak nie zdrobnię, jak sę 
nie cBenie przez jezornś tónie, lóno końsció kopBta mu 
dBrgatałB... Ale mnie sę widzi, że Kina 8 t6 co z nim 
bBlS w Płachetce dBrgotalB nie potómu. Tak bBle wBlę- 
czóny. Djade wbfirknęlB z bródzką na Milachowo 6 kole 
rBna przBryńdowalB do dóm, przBnieslB po malińciem so- 
loczku gu8zczorów. Tació cos mnie sę widzało!

Dobrze sę tBdB żSło na Zaborach,bo muszBta wje- 
dzec, te Kilachowo jezoro B Czopiewscióch pustcieotóm 
samym miónie, do dziś leżą w Zóml Zaborscićj. Choc to 
nie je "zśmio obiócano", Jak bB to zełgoł jarosz Der- 
dowsci, przeć? tu lBdzBskom sę krzywda nie dzejała.

Aloś Kagel z Kielna powiodo: "wjedno sa nalóze 
Jacis Purtk..." Po prSwdze to żem jeszczó nie uzdrzoł 
Smętka chtBrśn kryjamko po KaszBbach wanoży S zgrowöna 
szkodę naszy/.ców. Do dziso nogę sobie lóno wdarzBc jin- 
szBgo Smętka, tego z cządnika "KaszBbB", gdze go Ali 
Bunsch wBsmekotSł na czSrnS. Ź1B bB ktoś piecielnika 
uzdrzoł na kaszBbscióch ubjedrzach, tój niech do ja -
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des w Jadło do "Pomeranii".
CieJ gróżdze n< słowa obzórom Małó Morzó za Puo- 

clóm w stronę Władysławowa /karuJe se pocądzióm do li­
terata Staszków Jana, chtirin zapuścił bestrą brodę * 
gro Jednlgo komedianta we filmie "Kaszibi"/. Staro po- 
wiostka niese, że stądka bSłtcwy Purtk zaklizikowoł na 
mocko zibocącśj se pomerance aż na Uilachowscló Jezfird. 
Wejle, ciż za sztołtny przitrfcfk! Bagniorze z rólbiec- 
cióch stron godają, że tęskno mu Je za sledzową pochą 
i za Gnieżdżewóm, Swarzewóm, Puccl^m. Jo, Jo, co komu 
namnlnióne to go nie minie - po prowdze to Je "kwint - 
esencja" Remuscwój uczałosoS.

Prze lóżnfiscS musze nacldnąc, że naanienlóny Je 
od kurfca lot 50-tóch dicht sztołtny przitrSfk.Zrzesze­
nie KaszibsczśJ zawde biło Jak nón skórc, chtirin, nie 
wió gdze nalózc (żcrotny mol dlo swojógo gnifizda. Łóós- 
ciógo lata ngn ptoch tacił malińci^ skórce ta w klStce 
po wróblach, w tym roku w dziurawym kfirczu papli. A 
gdzźż za rok? To Jósz nie Je wiedzec. Zrzeszenie Ka- 
szibsko-Pomorsció jSrzitaciło sę w Staróm Ratuszu przi 
KorzennóJ we Gdurfsku; pSrę ładnóch let tam dulcziło , 
ale gościna se skuńcziła, wiporaili na spozymku stądka 
mulków Sławine, Bołtu, Gdvn'.ska i szelbiągów dra Kalic- 
ciógo. łlulkor-ie zrazu sę ucmulili, tej zaprzestali Jlw- 
ru i rozległa sę spiówa, w chterni zaostoł wioldzi żolt

"Szątolą se blóni, padö deszcz, .
Gdziż se Driszku podzejesz"?...

Driszk wbdrknął do T.R.Z.Z.-u i w tóm nowotnóm 
nórce morzl se do dzisfJ. Sędzi i zmlóro za bilniejszóm 
nórtóm. Paralusz, tójc to bi nie bił sztdłtny prziti^fk 
ciejbi Drichowle z najógo karna berowali snSżfi Ł letuś- 
ko w nowotnó dokfizi cióJbS pucko-mllachowsci Dlocheł z 
kleszczami.

Na procóm wszeternostclóm Czernikom, poszidłóm 
i utikóm ostaóta Driszkowle przi BilnóJ Udbie -

WAJU KR&BAN Z IdILAChOWA
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BaRBaRA SKURATÜYiICZ

O KOCISWIU GŁOSKO

Teren Koclewia, który w granicach woj.gdańskie­
go obejmuje powiaty:, tczewski,starogardzki oraz wscho­
dnią część pcw?latu kośclerskiego zasługuje na rozpro­
pagowanie Jego wielorakich wartości,bowiem "wśród wie­
lu malowniczych zakątków oraz pięknych Jezior można tu 
zobaczyć niezwykłe bogactwo zabytków architektury i 
plastyki,prastare grodziska wczesnośredniowieczne,pom­
niki przyrody oraz miejsca martyrologii" /?.Kamuszka/. 
Kade wszystko Jednak podkreślić należy, te Kociewie to 
teren żywej współczesnej kultury, gospodarki i urbani­
zacji, podkreślić - wbrew wszystkim tym sceptycznym 
głosom, które w ubiegłych latach na łamach pism lokal­
nych ubolewały, te Kociewie to pod względem tradycji i 
kultury własnej teren Jałowy, Dobrze się stało, że w 
ubiegłym roku ukazało się wydawnictwo Gdańskiego Towa­
rzystwa Kaukowego - "Kociewie", które popularyzuje i 
zbliża ten region bogatych tradycji kulturalnych 1 na­
rodowo-wyzwoleńczych, ogółowi społeczeństwa naszego wo­
jewództwa 1 kraju. Można sobie Jeszcze gorąco tyczyć, 
oprócz wspomnianej pozycji i kilku które ukazały się w
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latach ubiegłych,dalszych naukowych, opracowań dotyczą­
cych problematyki tej części Pomorza Gdańskiego.

Vie wspomnianej książce o Kociewiu znajduje się 
rozdział opracowany przez mgr Skurko-Kanclerz, z któ­
rego wynika jasno, te ludziom spod znaku regionalizmu 
kociewskiego nie obca była walka o postęp i kulturę 
polska w okresie rozbiorów oraz w latach międzywojen - 
nych. Oto jakie odbicie znajduje te chlubne tradycje w 
kilku przytoczonych poniżej faktach. W okresie zaboru 
pruskiego istniały na terenie Starogardu prężne kultu­
ralnie organizacje, a wśród nich koła śpiewacze: "Ce­
cylia", "Lutniay "!!ęski Chór Kościelny", "Lloniuszko" 
oraz liczne zespoły teatralne, które prowadziły skute­
czną walkę z zaborcą o zachowanie polskiej odrębności 
narodowej. VI okresie międzywojennym wszelkie poczyna­
nia na Kociewiu zmierzały do wyparcia wpływów germa- 
nizacyjnych drogą zapoznania szerokich rzesz z kulturą 
polską poprzez popularyzację literatury pięknej,drama­
turgii i muzyki. V! Starogardzie istniało wiele zespo­
łów amatorskich,które spełniały często rolę współczes­
nych stowarzyszeń kulturalnych. Założona np. w Staro­
gardzie 9.II.1923 r. "Scena Polska" postawiła sobie za 
cel szerzenie kultury i oświaty przez wystawianie pol- 
skcih dzieł scenicznych."Scena Polska" zajęła się tak­
że urządzaniem polskich tradycyjnych uroczystości np. 
wianków, dożynek, choinki. Oprócz zespołu teatralnego 
towarzystwo posiadało również własną orkiestrę i chór 
mieszany. VStarogardzie odbywały rię roczne walne ze­
brania i zjazdy kół śpiewaczych okręgu tczev.sk o-staro- 
gardzkiego. Oprócz imprez organizowanych przez koła 
śpiewacze na rozwój życia muzycznego w Starogardzie 
wpłynęły także koncerty orkiestr, wieczory wokalno-mu­
zyczne.Licznie występowały również na Kociewiu placów­
ki oświatowe spośród których wyróżniały się: Towarzy­
stwo Czytelni Ludowych oraz założony w 1927 r. w Staro­
gardzie Oddział Powszechny* Wykładów Uniwersyteckich 
filia Uniwersytetu Poznańskiego.

. Dzisiejszy ruch regionalny na Kociewiu nawią­
zuje do zapału, ofiarności i patriotyzmu społeczników.
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któńzy organizowali go w cięższych, odmiennych od dzi­
siejszych warunkach. Przywiązanie do tradycji stanowi 
tylko Jeden z elementów programu tego ruchu, który 
skierowuje swoją uwagę na teraźniejszość i przyszłość 
Jako teren swych działać.

Powołane do życia na walnym zgromadzeniu 16.IV. 
br Koclewskie Towarzystwo Kulturalne podobnie Jak Towa­
rzystwo Miłośników Ziemi Tczewskiej założone 25 kwiet­
nia tak precyzuje swoje cele "Towarzystwo Jest organi­
zacją społeczno-kulturalną o charakterze regionalny a, 
działającą w kierunku kultywowania i upowszechnienia 
tradycji kulturalnych i wiedzy o regionie.Współdziała­
jąc ze społecznym ruchem kulturalnym oraz zawodowymi 
placówkami i środowiskami twórczymi Towarzystwo inspi­
ruje te formy pracy kulturalnej i społecznej, które 
najbardziej służą realizacji zadań polityki kultural­
nej państwa. Celem Towarzystwa w szczególności Jest: 
1/ Upowszechnienie wiedzy o regionie.
2/ Badanie stanu źródeł kultury materialnej i źródeł 

pisanych w celu pogłębienia i upowszechnienia histo­
rii regionu.

3/ Opieka nad zabytkami architektury.
4/ Współudział w programowaniu i popularyzowaniu róż­

nych form działalności kulturalno-oświatowej.
5/ Popieranie społecznego ruchu kulturalnego, sprawo­

wanie opieki nad zespołami amatorskimi.
6/ Sprawowanie mecenatu nad lokalną twórczością lite­

racką, plastyczna, muzyczną i inną.
7/ Podnoszenie poziomu stanu estetycznego miasta i wsi 

na terenie swego dzia>ania.
Widzimy zatem, że na Kociewiu zaszły w bieżącym 

roku znaczne zmiany w geografii ruchu kulturalnego - 
przybyły dwa nowe samodzielne stowarzyszenia o charak­
terze regionalnym, które stawiają sobie ambitne zada - 
nia popularyzacji wiedzy o środowisku najbliższym, re­
gionie 1 kraju, jego przyszłości, obliczu współczesnym 
1 perspektywach rozwojowych.

Dla zrealizowania tych celów niezbędne jest 
tworzenie wokół wspomnianych przedsięwzięć życzliwej
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atmosfer; ze strony lokalnych włada- oraz ogniw organi­
zacji społeczno-politycznych. Towarzystwa winny zna­
leźć u swoich władz opiekę, pomoc moralną 1 finansową, 
aby trud wiązania obywateli z akturalnyml problemami 
społecznymi oraz kulturalnymi środowiska bez oglądania 
się na inspirację oraz pomoc z zewnątrz otrzymał odpo­
wiednio wysoką rangę. Przykład dobrze zorganizowanego 
mecenatu obserwować nożna w woj.szczecińskim. W latach 
ubiegłych uchwałą szczecińskiej WRE powołano w powia­
tach "Fundusz Rozwoju Kultury". Dysponentem "Funduszu" 
są stowarzyszenia. Ka fundusz ten składają się nadwyż­
ki budżetowe rad narodowych, część funduszu gromadzkie­
go i świadczenia zakładów pracy, związków zawodowych 
oraz spółdzielczości. Stowarzyszenia traktowane są tam 
jako poważne dźwignie rozwoju kulturalnego regionu.

Powiat starogardzki wraz z miastem Starogardem, 
który stanowi stolicę Kociewia i powiatu znajduje się 
na pierwszym niejseu w województwie i stanowi ośrodek 
przemysłowy, który można by wymienić w kolejności po 
zespole Gdańsk - Gdynia i po Elblągu. Starogard nadal 
będzie się intensywnie rozwijał jako ośrodek przemysło­
wy, bowiem istniejąca już baza przemysłowa daje podsta­
wę do dalszego rozwoju przemysłu. Gwałtowne procesy in- 
dustrializacjjne i urbanizacyjne jakim podlega powiat 
rodzą więc konieczność spotęgowania treści kultural - 
nych, którymi żyje środowisko tak, by współczesnym po­
trzebom gospodarczym odpowiadał język współczesnej kul­
tury. Wskaźnikiem tempa rozwoju życia kulturalnego jest 
a.in. ilość placówek kulturalno-oświatowych oraz pro­
wadzona przez nie działalność. Od wielu lat istnieją w 
Starogardzie trzy biblioteki. Powiatwy Dom Kultury , 
Zakładowy Don Kultury "Polfa", trzy kina oraz inne pla­
cówki k/o. Przy Zakładowym Domu Kultury w "Polfa" pow­
stał zespół pieśni i tańca- Kociewie, który do swojego 
programu włączył pieśni i tańce tego regionu i który 
na już na swoim koncie pierwsze sukcesy n.in. X miejs­
ce w II Regionalnym Festiwalu Zespołów Folklorystycz - 
nych Ziemi Gdańskiej, zorganizowanym w 1969 r. w Sta­
rogardzie. Mówiąc o inicjatywach Powiatowego Donu Kul­
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tury.warto wymienić spotkania organizowane w ramach 
Studium Wiedzy Politycznej, Studium Wiedzy Estetycznej 
i Studium Wiedzy o Regionie. Studia te pomyślane są ja­
ko wieloletnie konwersatoria organizowane z udziałem 
wybitnych znawców z całego kraju.

W Tczewie odnotować należy jeszcze fakt powoła­
nia do życia Ośrodka Wiedzy o Regionie, który skupia 
instytucje i organizacje zainteresowane inspiracją oraz 
koordynację poczynań dotyczących spraw własnego regio­
nu.
Program działania Ośrodka uwzględnia w roku bieżącym:
- Gromadzenie wydawnictw, prac naukowych i popularno - 

naukowych o regionie kociewskim
-. Organizację akcji odczytowej koncentrującej się wo­

kół współczesnych problemów kraju, województwa, po­
wiatu w ramach Studium Wiedzy o Regionie.

- Opracowanie i uruchomienie trzech szlaków turystycz­
nych po powiecie:
a/ szlak wędrowny Sambora /Tczew-hubiszewo/ 
b/ szlak nadwiślański / God z is zev; o-Gni ev,--Piaseczno/ 
c/ szlak przyrodniczy "krajobrazy" /Piaseczno-Opale- 

nie/
- Akcję tworzenia izb regionalnych.

Pierv/sza izba regionalne w powiecie otwarta zo­
stała S maja br w Piasecznie.

V/ stadium rozważań znajduje się jeszcze koncep­
cja utworzenia w 1570 r. społecznej izby muzealnej w 
Tczewie w siedzibie hi? Biblioteki Publicznej. /Yif Sta­
rogardzie izbę taką otwarto w maju tego roku - mieści 
się ona w średniowiecznej baszcie/.

Tczewski Ośrodek planuje ponadto utworzenie na­
stępnej izby regionalnej w Opaleniu w 1971 r.

'.7 jakim stopniu i jak dalece powyższe cele, za­
mierzenia i postano'. lenia sprawdzą się w konkretnym 
działaniu pokaże najbliższa przyszłość.

najważniejsza jednak kwestię podniósł w toku to­
czącej się na łamach naszych pism dyskusji - poświęco­
nej zagadnieniom regionalnym - Leon Roppei twierdząc , 
że "nie jest ważne skąd kto pochodzi; ważnym jest, te
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czuje sie naprawdę związany z tym terenem, te w niego 
wrósł i te w miarę sił i umiejętności dla tego regio­
nu społecznie pracuje. Zasługuje wówczas na zaszczyt­
ne miano nowoczesnego regionalisty pomorskiego".



- 67 -

LUEDTRlć DR&3ZE!

Ml do bc)T»<owanl je dlö naa bdińdzeni na wiedno 
naazlgb lubbtnego DrBcha, wlóldżlgo tczBcela kaazBbi- 
zne 1 całl naj dombcezne.mgr Jana Rompeczigb. Omar na 
30 gbdnika 69 rokit w Tornlu - pbchbwóny w Kartuzach 
na 5 zetnlka 1970 r. W nln mB atracele jednźgb z no- 
bBlnlćazech naj piaarzów B pbetów - brzadn4gb dokozca 
naazl dombcszne.

Od małoece namikłl widzałlma prowdama bglowb- 
lBdzczlma, beł wiSidtiK idealiatą, przStim realno 
zdrzącB na ajat 1 na zjinaczenia jaozl aa zjlecywałe. 
Robbcy, wBtrBwałi i bparti w zgrflwach b zjeacenl awb- 
jich udb, b«5> akbplcą wiarę do8ygniacy bcznech cćlów 
do jaczech gb nBkało.

Przśdnym cólS jegb dzejani 8 tak bare robbcygb 
żScćgb bSła sprawa bdrode kaazBbsczigb lfidu na pbspb- 
dll jegb kblterei rozklBcy rodny deje 6a dopror:8dzk 
do zdrzelote rodny meale 1 port.rzatkb na awbjl Bprawe



- 88 -

przez rozwlj kaszBbizne we wszetczech J1 rozwietwle- 
niach 8 apartnoscach.

Kbl zwBnegbwanl tegb cflu aą rBszny wezetozl 
Jegb mesie, weeczeca 8 całl chwat Jegb cwlardl wble. 
Tl deje pbswlńcywS swbjl robbcy ż«cy» za tä dejä Jl- 
dze w blotka - J1 dówo całigb se w dSrenkb.

PrzBstoJenl tl deje znankuje sa bsodzka wldza- 
łech dokSzów, Jaczlma bbgacy nasza leteratura, maJącB 
stara pbcBsnąc rozwij naj mbwe na wBsoczl stótplri bcz- 
note 8 widzałosce.

W zjlscywanl swbjl deje Je nad zwBk rBszny.Że- 
Je wledno we wiecznym ghnle pbspiBwaniu sa. Wledno 
par6t pbmogao Jlnym, Je w pbszBkb przBstoJec kbżdlmb 
kbli mb sygało mbce 8 chwatu - pbdskocaJącB do wespół- 
dzejanl.

KB gb znele wledno bsmiónćgb, skbplcą redote 
żecćgb, chbc bene se bare głabbk przeżiwol kbżdą zwB- 
negä ale tśż i kbżdy stracenk w swbjim dzejanlm.Kijak 
nie rechbwoł na Jaczls dosebny zwesk, nijak nie m§s - 
lfił b se B nie zćrzoł na se - Jegb nowlkszlm szczes - 
cym beło szczescy Jlnech i pbkrok domocy sprawę.

Rozmiszlające dzye b nim i zdrzące na Jegb 4B- 
cy, widza we wszetczech Jegb zgrSwach 8 dzejanlm wl6l- 
gą konsekwenceją, Jako gb znankuje Ju bd małosce. 
Wszetkb mbszeło b nie bec zrobiony na czas; co przB- 
rzek, to zjisceł, a co so bdb6ł, do te zgr9w8ł Jaż do 
skbtkb. W bdbie, 4e nowożnldszą barnią w kbżdech blot­
kach Je bczałosc, wićdzS B mądrość - wledno sa bczl, 
szuko, zbiźro, pisze 8 beodzo - wszetkb dlo swbjl de­
je, dlS kblturowy zwBnedżl swbjl zeml 8 18du,dl8 krze- 
nl swji lubbtny kaszBbizne. To bwzacy a wStrBwałoeo w 
pbchadze zjiscywani swbjlgb przldnćgb cdlu, nie da mb 
BS copac przed nlżódnBma procemnotama, Jaczi stSwałS 
mb przćką.

Za swbja robbta, bcemlaga, nie spbdzćwół sa nt- 
iódny dzaczl 8 zopłate - chbba le w karnie swbjich 
wiźrnech drBchćw, co gb rozmlele i mb przBstoJiwele . 
Za to wiedzoł, że Jegb dzejanl Je blStką ze zastarza-
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ł$ lBdzką przBnStą, z namikłima w lBdzczi mBszlenl li­
stowania w uprocemnieni do kaszebizne. WiedzSł.że Jegb 
zgrdwe zatkają sa z procemdzejanim, rozniócą gbrze, 
pbdekScą chac azkbdzenl mb. Jakże snfiże wBpbwiSdS swój 
pbzdrzatk na swbja bi$tka i czegb sa za nla spbdzćw3: 

"Tak t<ż nieroz człowiek, co prSceje,
Chbc całą seła Jinym dowff,
Nigle serca deją jim rozgrzeje...
CzB dniem, czB nocą wledno wstowti,
Brzadu prfice prawie nie dożiwS - 
W zabBcym sóm, szturćny - bmiórS..."

PrzB swbji mbcny wierze i bptimizmie b prowdze 8 trzó- 
bnoce swbji robbte, jakże realesteczno na nia zdrzi i 
widzy swbji namienieni. A bn pb pröwdze całą seła ze 
se dow9ł, żebe rozgrzSc serca Kaszebów swbją deją; 6n 
po prowdze dniem 1 nocą wstJwoł, łebe jak nowicy zwB- 
negbwac dlo swbjizne. Brzadu swbji robbte nie dożeł. 
A ten brzßd jegb robbte je bbkadny w dokoze wszeleja- 
czigb Srtu. Są dokSze pbetecczi, pbwiesce, dokfize 
zdrzadnlowy, nobkbwy i rozmajitigb 8rtu bsodzczi.Wie­
le z te, co napisoł, je niedokbńczony, wiele napbcza- 
ti. Sóm do mie gćfdffł, czej beł b mie w goscenie slód- 
nógb lata, że zamBszlony robbte mo na dobri dzesyńc 
lat. Mi8ł w bdbie ni le nowy pisać dokoze ale napisó- 
ny zlepszec, pbprawic i wBsnbkac na wszBden drt. Jegb 
mesla bBła bbgato w norozmajitszi, apartny kbncepcBje, 
jaczi mb kozałe wiedno znowa zmieniBwac i zlepszewac 
to,co napisdł. D wortosce tech dokozów je jesz dzys za 
wczas godac. Xbżdą rażą czldo w nich b aktualny, ka- 
szBbsczi spra»/e wedle swbjigb pbzdrzatkb 8 rozmienio.

Szed szlacha swbjech wiSldżech przśdników. Dni 
są mb sztołta, wedle jaczigb błożSł swbja dartenadze- 
jani. Dd nich wzął wszStkb to, co mioł za nolepszi.za 
nobarżi wt?żny w pbchadze do zjisceni wBtchłlgb cólu. 
Dd Cenowe wzął Jegb deja bdrode kaezBbiznei bd Ramuł- 
tu - pbzdrzatk na kas^Bbską mbwa; bd Uajkbwsczigb 
gón pisani prozą na bsztSłceni naszi mbwei bd Karnow- 
sczigb B Heyczi - rozkllwani pbezóje. Swbji robbce, i
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w oałosce swbjlmb pbzdrzatkbwi na kaszebscei sprawo, 
beł w bdble dao bozałi pbepbdll - dokozac prowdo swb- 
jlgb stanowlszcza, Smlerc nie da mb kMca ti wifildżl 
db8 do kbńca zjisceo. Za wczas werwa gb z naj karna, 
za wczas przerwa nitka żecygb Äs dzejani®.

Slódny lata swbjigb żecógb czuł sa jakbe sóm, 
zabSti i na bstronie. Ddepchłi bd dzejanl w rógach Ka- 
szSbsczigb ZrzeszenlS, dzegwlł w se nieżecznota na- 
mienieni, jako mb bare dasödza. Kbreszce rozmajitigb 
ortu procemnot i szturani ml&ł do znoszani bare wiele 
w swbjim żBcym. Ju jakno plńcnćscelatny knop przeżiwo 
smlerc matczi i mbszoł zaczic sóm 6 se meelec.WBbczeł 
sa za zecra, zaroblÄ w drBkarni, zesÄdzo cządnik
Zrzesz KaszSbsko. Konej, w karnie Zrzeszińców nauczeł 
s2 blublc kaszebsczi gón - bißtkbwac b kaszBbizna.Ze­
cerski robbta mb nie plużeła. Beł spragłi Uczbe,dobec 
wid. Zaczął s2 uczec. Po maturze muszeł znów na se za- 
rÄbiac, Slódny rok przed wbjną je referenta wejrows - 
czi radnlce, gdze d8ł mb robbta nonejszi burmóster 
Bolduan. Z1B do wbjne czażką rniół blotka, w wbjnie 
przeżiw3 wszetczi tragedijó, jaczi przBr.iosła na nasz 
lud bkbpacfijo. Ale i pb wbjnie ni m8 bbBtkb B miru . 
Pierszi dwa lata jakno redaktor "ChBcze", tej bczba 
na toruńsczim bniwersytece, bełe dlß nie czSżką szkb- 
łą. I znów jakno n&leżnik Kaszebsczigb Zrzeszeni prze­
żiwo chbba swbja nowikszą tragedBją, czej bdsBnlati 
bd dzejani w Zrzeszeni doznowo bd swbjich procemników 
óchBba i bzemny pbmBszlenl.

To nie dotegbwało mb redote i pbkrzós - 
note w żocym. Sturzeło sa to bolący, jaczi muszeł dze- 
gwic bene se. Dn, nowiórniószi syn naszi zemi, co beł 
w pbszekb wszetkb ze se dac dlo ni, je przez swbjich 
niedowinno sądzony i pbtapiony. Jakże to gb mbszeło 
bblec, czej pisze:

"W biStkach gradech jidzesz b żeco cśl.
Przeżiwosz czażką, gbrzką chwilka!
Kurka zdrzą ju, jakbes nie beł pbtrzób
CBż, ies dożeł w robóee włosa biól?!
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Jö nie chc£ złotą dzaczi szpilka,
DokSzu wd(Sr sygft mie na pbgrzób..."

Kie bdżibfi sa równak bd tech procemnot.nle w8- 
bblów6 na gradl namienieni. W zabecym, szturóny,Jidze 
8<5m dali tim eamym duktS a swbji stanowiszcze m8 sta- 
r3 bstawic swbjim przlńdnikóm w swbjich dokózach i w 
swbji niebrzasłi a niebdżibłi sztaturze.

We W8zetczech Jegb ödbach a zgr8wach,w call ro- 
bbce 8 dzejanim znankbwa gb wiölgd wiara w dobBtnose 
jegb deje. Beł dbB, £e nadińdze czas, czej zowade roz­
wijani kaszBbizne zdżiną a pbjlga redosny bödacBJl, 
bwożani dlo ledzczech 8 költuroweeh wSrtosców mdą mia­
le nlezrzeszony niczim mol. Ta Jegb wiara w dobecy 
człowleczestwa nad chBbą, niewortnotą a uzemnotą Je 
widzec z Jegb słów:

"Tak t4ż człowiek w swbji tu pbchadze:
Z kbmöde chwoto parmir. żBco - 
Pako lińcuch, co beł mb w zowadze.
Dobiwo Jegb dokozu dejo!
Trlumfe, mbc leno dBcha dzejt)!"

Trzózwb zdrzSł na żecy. WiedzSł, że le gwBsny cząd cza­
su mdze móg dzejac, że śmierć bczajką 8 bmblece prze­
tnie Jegb nitka żBcy^gb. Chbba nachodałe gb mesie b 
chötczim bddzSkbwanim sa ze sjatem i wBpbraJeni sa z 
karna żBwech:

"Taczi żecy biwo, nie wiósz Jak, czej.
Jesz słuńce złoti desza grzeje 
A serce sS do żeco śmieje,
V nym brwią żecS przadza Parczi,
Abb w pichö, körzu ce znikwi los 
Jaż scBchniesz - zlegnlesz w cemny zarczi..." 

Śmierć bmblecą narabcza 8 przBscygnała Jegb wloldżi 
dbB 8 ömeszlenia. Ddpbsądzeła gb bd wszetczigb na wie- 
dno. Wikszim dsóla tak biwo, że bBlny człowiek wiedno 
za wczas bddzBkbwo sa ze żecym a swbją brzadną robbtą.

XXX



5-gb setnika 1970 r. na amatorzu w Kartuzach, 
tak jo gb miona doraoków bddzBkbwćJłt

"StojlmB kbl trBme wiöldilgb SBna kassebaczl 
zemi - lubbtnógo DrScha Jana Rompaczigb. Stój i zapła- 
fcóno białka nad zarkem chłopa) stoją zjlwrowóny cór- 
czl b grobb bjca; płacze soatra b iunarłlgb brata - 
chlechają krewny.

OddzBktrwają eS z nim,krewny, kamroce, drBaze 1 
wezetce tu przBazłi na jegb pbgrzób - bddzBkbwają gb 
Zrzeszl£ce, wiórny drBaze biStk b przlńdoao naj domb- 
cezne - bddzBkiwrómB tu wezetce wespół wioldżlgb lu- 
bbtnika naj zemi B lBdu, nlebrzaałlgb bbjarza b zjie- 
cenl nobczniószech, ledzczech dejałów.

tJdbóm, jaczima On namik w awbjl małosce tu w 
Kartuzach we widzę wioldżlgb Łlajkbwsozigb, co hewb 
aprzetl je na smatorzu pbchbwónyj bdbóm, jaczl bełe 
mb blizą w dzejanlm i gb prowadzełe przez całi żScy 
do blßtk w zgrowach b zjlsceni wldzałech dejałów na-, 
szlgb Dorna, bstoł bn do amerce wiórny.

Widza gb jesz bezmała jakno knfipa.jak w karnie 
Zrzeszińców, Drmbzdowo skra rozżola aa w nim 1 pbd- 
akoca gón do dzejani dl8 dombcy sprawę, jak aS wprzig 
do robbte kbl wBdowku "Zrzesze" tu w Kartuzach. Tej 
znów móm gb w bezach, jak w wbjnie pbmog® i przBato - 
jlwo wszetczim, jaczech skrziwdzeło gradi namienieni. 
Widza gb, jak zblti 8 skrwawiony leżSł w aodze Gesta­
po we Gduóskb, jak cerploł w sztutowsczim lagrze.

Pb wbjnie pierszl chwSto sa robbte kbl dwlgani 
naszl kaszBbsczl kbltere jakno redaktor Zrzesze Ka - 
ezBbsczl we Wejrowle. BBlny bełe Jego dokdze w robb - 
tach mbzehm w Torniu. Bare rBszny beł w rógach Kaszeb- 
sczigb Zrzeszeni.

Lubbtny Jankb! KB, Twbji wiórny drBsze.coz To­
bą wespół bele zwiksza przez całi żecy we wszetczeoh 
zgrowach 8 blStkach, stojące dzys wkół mila Twbjlgb 
wiecznógo apikü, bddowóme Ce, wespół z naj slódnym bd- 
dzfikbwanim, ntiwlkazi bw8żanl B teza. DzakbjemB Tobie 
za gradą robbta w bldtkbwanl b przBnSleżny prawa dl®



93 -

naselgb 1 Beluj dz&ktijemB Ce za niebdiibłl 1 nlebrzasłl 
pbswlńoeni sa dlS naj sprawę; za cerpienia a rene dl6 
naazi kaszBbsozi deje.DzakbjemB Tobie Jankfc za widza­
łi, leteracozi dokoze - wierzte, pbwlesce 8 dramate, 
jaczl bstöwiösz nama pb bo i Jaczima bbgacyez naj ka- 
szBbską leteratura.TB nöparto jes wBczosywćJł.z cwlar- 
digb drzówleca naszi mbwe, wldzałl 8 bBlny dokSze did 
córk B senow kaszBbBczigb lBduj TB wiedno w swbjlm 
dzejanim szukał jes nfclepszech stedżen w duńdzeni do 
nalózenl złotigb klucza, żebe bdsztekac wlerzeje pbd 
dak domScygb złotigb zómkb.

TB bdeszed bd nas tak chbtkb i na wiedno! Kie 
jes równak bd nas bszłi w swbjich dokozach, nie je 
bszłi wdSr b Ce 1 Twbjlgb dzejanl... Badzesz wiedno 
westrzód nas 1 wespół z nama i wieczny mdze westrzód 
Kaszebów Twój duch, Twój dokßz. Przińdny pbkblenla 
KaszBbów mdą przBchodałe na Twój grób, żebe tcec b Ce 
pamiac os bczec sa jic Twbjim szlachS i nabierać mbce 
do bi$tk b te same deje B cóle jaczim TB jes służeł 
tak wiórno 8 nfiparto..."

Ju nlma Ce!
TB równak Jes,
Bb westrzód swbjich wiórnech drBchów 
RozjlmSsz skrzidła na lecenk,
Dali dobiwosz karna dBchów,
Co z Twbja deja rzeszą zdenk!
Chbc nima Ce,
TB równak Jes,
Bb płoma żSlisz nóm sa całi 
Tbdskocajace wprzódk nasz gón!
DbbBtno czidSsz we widzałi 
Ka zmartwechwstani Dorna zwón!
Drwóno Twbja spiówa 
Dzys jakbB jiwru jak,
Mdze sa dali hsmićwa 
Czej mlełot dBrgnie zwak...
Tej TV.ój widzałi dokoz
DlS naj dombcezne
Sjati mdze dlS nas nokßz...
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I'd ze sjßdka bdrode.
3b rdwnak Jes 
I wiedno mdzesz.

X X X

Co sa brzatwiło b8ne jegb dBsze, Jaczl lubnote 
bbjlmaie jimną JestS Ju bd małosce, cze bał epragii 1 
chto pbcBBnął Jegb mBsla do rodnech bstrón, weeczBcy 
do dombcezne 8 wblą do dzejani, .niech sóm rzecze sło- 
wama swbji wierzte:

LUBIEKI

Jedno mloł Jem lubieni 
iV szkbłowy knopa ławie:
CzBtac shożi spluwani 
Pbetów naj b sławie.

JakbB mle na gbele groł,
Plachcoł chto8 deszS w tagach 
W malarzczech jfi farbach brSł 
Jak w Słowacczigb ksägach.

LBra zarzek Heyka w mle.
Kembsa kSłpiów szore
Czfeł Jem noc^ w cechim śnie.
Jak czejbB grałe bbre.

Zemla w mle tak bdeckle!
CdkSrbióm bbrćnk Jejech:
Kaszebska chto rozmleje,
Niech żSje w spiźwach mbjecht...

Ulubieni dombcezne, to Jedna spanlałS chbranka, 
co Jak farbistS tSga aBJe parminiama miełote z Jego 
wBzetczech dokozów. Westrzódka całi rćdżi wseczSc.ja- 
czi Jldą na nas z Jegb plemión, brzaa 8 lSk przed znl- 
kwienlm 8 zaboczenlm Dorna przez Kaszebów - b Jaczi tak 
atoji 8 biStkbJe, wBloiaja na plerszi mol. Cz8 nie 
skruszałe b8 hewb taczl jegb słowa?



95 -

Mbjl doma.
GdzBż bno je,
Skadk wbłd nie?
Doma bez chBcze 
Z bgrddka w kwiatach,
Bez obwe dzejdw 
Ö mbJich bratach?
GdzBż mbjl doma 
Bez barnie - szłoma?
Mbjl doma w kaszebsczl starnie,
Weatrzdd awbjlch, domökdw karnie,
Gdze apidwa, lata 
W mbwle zwlczl starków - 
I§_Cigb_Doma
Kle_kładzta_do_zarkdw!...
WołtSka chłoscy akbma 
Z w1olgą tagą mbrza,
Z lfipama panne bezpłot 
Z bgródków kbr.ca,
Z juchniacym tuńca,
Ze azczepkama kwiatów 
Ułodech ajatów...
Do ałurica, do słurfca!...

Co beł parot zrobić dl6 akrzoeanl rodnech 8krdw 
w aercach KaazBbów, żebe roznldcec w nich gón do pbz- 
nanl 8 blubieni dombcezne $8 pbdakaoec w nich rodną 
bbcha na pbapbdll jlch alöde, akäzywo jeden z jegb 
wierztów:

BBZDOUOK
/25/

Gdze milowy at3łp 
Grar.ce nieae,
Rujaraczi k8łp 
Bbżi tam gładzy...
A jegb dzece ?
Pbd złotlm kluczem zamkłi.
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Bielbóg wadzy!...
JÖ hene parłScz słowa dzSrzgóm,
Wleczi zrzesza.
Róg SJatowita nalejS,
KbłScz Jak hostBJą ledztwa 
Wskrzesza!
Tam, gdze króiewsczi krzasło,
Zarzekł! w kratowym klifie 
?bd Danen trzasło,
Jo do balczi checze 
PrzBwlesza...
Złoty.klucz cSsniatl w mbrze 
Dobąda...
Ddsztekom wołtSrze 
SJatech Górów,
SJati w&de w zotorze,
SpiÓTa chfcrów 
Dobada...

Ale w tim swbjim zarzekłim zniSszenkh 8 hwzacu, 
czej nawetka swbji Jida mb procem, przBchSdaJą sztBr- 
czi słabbte a zwatpienio ale i nßpartl wble a wiarę:

BEZDOUÖK
/26/

0, szatny zberkfc 
Wiatrem zrówniałl!
Czimże j8 Jem!
t)d piór nowech kamów ?
Ale mie sztorme 
Chlastnac mbgą,
Zrćcec mbgą...
Leno Jak m8łni8 
Szarpnä bS. v górS 
Łiskawice mlecza...
Bezdomßk pbjitny 
Z krBczwl^ pSłnia 
Zadwlgła w noce - 
Kie zdżinS w błocę.
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ZwlkBza kbżdi człowiek wBbiórfi so kbgbs.do kb- 
gb chcoł bB szlachbwac, kbgb chc8ł bS bic bskarnienin. 
D1Ö Ronpsczigb wlzrl w dzejani 1 szt3łta deje bet MaJ- 
kbwsczi. Jakni nłodi człowiek, czej pbm6g6ł w Zrzesze 
Kaszebsczi, stlk8ł sS z nln i blw3ł w Jegb chBczach . 
I bd ne czasu Majkbwsczla stół sa Jegb nóstren i pro­
wadnika, Jak w nódze wszetczech Zrzeszińców. Czyn beł 
dl8 nie Kajkbwsczi i co b nin mesleł, wBpbwißdS we 
wiele dok6zach. Hewb trzB z nich:

I. W mSłi Jizbie

To beło - wdarzä - w taczi n8łl Jizbie,
PrzB Jedny kbzni, czede wzął kbrektS’. 
j8, - w Zrzesze KsSdra - Jedurnym naj wikta 
Tej bna beła - b ni beł j6 w drużbie.

Ön wezdrzSł na nie, w strona perzna bdszed, 
Le Jegb skarniö Jasnia widen lape 
A beze grałe... Piersą strzasłe krape.
"0 3bże!" - dlch3ł - "Reniis żewy przBszed.

0 wikce dBsze z taczech nSłech Jizbów
1 kbzniów dBcha krzSsoł żBcy naji 
I rodzeł naji rembsowech drużbów,

Co Drmuzdów wstec chSczón najin raj i 
I pbkrzćs biotkón nowy racje daje 
Ra nowy gbde z wiarą lud z8s żdaje.

III. XI bzymkach

Pbd Lepbsz równy, tan na biołech drogach,
PrzB Jaczech wierzba kbscerza sa, heltka,
S kaniń łesy pi3ska niałczin przetka - 
Krój remÜ80wy na pbstkbwech progach...

Tan roscą w pblu szczeceniasti żetka 
I kąkel.mbdrok widzysz w żniwnech stogach 
Pbdpiartech grabią, wej na dwasta nbrgach 
Tan bczka widny w dzyw zarzekł! z letka.

Ach, zemia! Jaczi dzyw twój czarzi sBnów,
Że piosczi biódny widzą s£ czej złoten,
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A rodn6 mbv,-a w cepłech zwSczl rlmkach 
I nBkS dBcha, cało naplnö do czSnów! 
Róiańc mbdrdków, pblów, chBcze z płotem 
Jak wóda 4ecö w Twbjlch d’rii bzymkach.

Majkbwsczimb w roczezna emieroe

CBcho so leżisz w Kartuzach,
W smSt&rza zSmnech, cBchech rzmach...
W górze, gdze stoperczi Krzlż,
Dzejów drBgą kśagS snisz...
Kiti Twbjl braco splą - 
Wiera Twbja bojka śnią?
Dali - żBwo pażac 
Procem kbsódru smierce...
Ka trGmie Grif leżi 
Dbkt do Cebie mierzi...
Dzarnla dzeje przBmykfi 
S grużel słowb zatlko...
O, wióm! RSd chcołbes żBwy żdac - 
liidze nas w biSłi skarnie wstać 
Jakno wiarę stołp - 
Smbtny, remisowy k8łp...
Kestrze nasz, jęzora królu!
W bbetkb zdrojach, w swbjim molu - 
Widzysz, jak törotny Rembs 
Drmbzda skra rozniós...
Poli bgnie... iech mbc 
W zezBbłi, krziżewy czas,
Czej gwiózde Twbjl płom zgaś.
V/ bblestnym cerzpieniu dnia - 
Ta Drmbzda skra 
Z bgardów so zleca na pbla,
Zapola w kbłoważach dztó - 
Jałowcowy pióń...
Pieśnią dzys prBszczi szczapa,
OstatnS, krziżewo naj noc - 
Ka łące Grifia bieżi
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Słuńcowy dukt mierzi...
Kustrze nasz, Jęzora królu!
W bbetkb zdrojach, w swbjim m3lu 
Widzysz, Jak żSrotny Rembs 
Drnuzda skra rozniós...

1 wlerzta, w Jaczl autor czido b dartenie kbż- 
digb człowieka, co m8 stara nowy rozpolBwac wide i 
niese ledzóm wSrtny prSwde 8 deje. Je bna JakbB bpi - 
senkS Jegb żBcygb- przezórnika meslów, zgrdwów i w 
nódze Jego namienieni:

Sztutowsczi wietrzniSk
1.

Kble drodżl, w zopadny stronie wsB,
Ka zacht wesoczi, wlSldżi grzBple,
S8d sobie wietrznißk w sarnim czBple.
Dzys le wiater skrzidła mb szambce.

Bełe cza8e, czej wejle zbbżi młół.
Że skrzepiałe le skrzidła, kamę,
A młina szerok trzimoł bramę - 
Swlóżą, bi8łą mąką młół lBdzóm w kół. 

Tak tóż nierSz człowiek, co proceje:
Chbc całą sBła Jinym dow6,
Kigle serca Jim rozgrzeje,
CzB dniem, czB nocą wledno wstowS - 
Brzadu prßce prawie nie dożiwo,
W zabBcym sóm, szturany, bmióro...

2.
ŻBiiikb wzóro wietrzniok na dzywny lud 
Co zabeł dobri Jegb czBne.
Dzys dapem nBko swbji młSne - 
Jegb gardzy skrzidła, m8 Jiny wid.

Cor8z barżi zabSti Jidze w ceń 
TeJseJ tańceją w kół nie dzece 
I słuńce zazdrzi w cepłlm lece - 
Dno niócy slódnech le wdfirów dzóń.



ff blotkach grädech Jidzesz b ŻBcy cól. 
PrzeżiwSsz czażką, gbrzką chwilka.
Nurka zdrzą ju, Jakbes nie beł pbtrzób... 
C8ż, żes dożeł w roboce włosa blól?... 
j3 nie chcą złotą dzaczi szpilka.
Doközu wdSr syg8 mie na pbgrzób.

3.
PrzBszed równak wialdżi, redosny dzóń,
Czej zrSszeł skrzidła znowa w służbie 
I zabeł krzlwde w żSco drużbie,
Czede Sztutof głodu bplachcSł ceń.

Wbjna, nieszczesc jakbe wichrzeskb, 
Zeżarła dSpb władny paje,
Że stanął zgniotłi dzys w tl chaje 
Źel8zny mbł, co dboł b spichrzeskb. 

Tak tóż człowiek w swbji tu pbchadze:
Z kbmbde chwfitß parmiń Ż8c8,
Jidące welech z swjgb skrBco...
Pak6* lińcuch, co beł mb w zSwadze - 
Dobiwo j egb dokSzu dej o,
Trlbmfe, dBcha moc leno dzejo!

4.
CBchi na swbji górce w dSlą zdrzi. 
tJsmiówk swój sól8 w kół na niwę.
ZnSw czeje słowa skódny spićwe - 
Bojka dzywną snije jesz we witrznl...

0 tak! ŻBcy równak nió b9jką je.
Boja kanóne, tBc to wbjna!
Jak scatl p8d8 wletrzniSk, chbjna... 
Skrzidło jak serce d>rżl, co żBc jesz

chce.
Taczi ŻBcy biw3: nie wiósz jak, czej,
Jesz słuńce złoti dBsza grzeje 
A serce sS do żec6 śmieje,
W nym brwią żBco przadzS Parczi,
Abb w pichb, w kbrzu ce znikwl los...
Jaż scBchnlesz, zlegniesz w cemny zarczi...
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Lubbtny Drlaee! Niech ten diysdsBi lest do fa­
ji mdse preBblfozenim b wiÄldiim I apartnym człowlekh 
w dzejaoh naazi rBsznote. Niech jegb sztatura pbdsko- 
c$ n»a do zajimani ea Dombcezna - jaka, czim wicy eS 
pbznoWo", tim barżi lnie do eerca. PrzB dzysdszi leż- 
noBoe dzakhja serdeczno tim wezetczim DrBohóm, co w 
leatach i słowno dotegówele mle bznani za prowadzeni 
domScygb nóroBka.

Z uwotanim
Jan Trepczyk
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[Recenzje,Inf ormacJej^^T^
.CVK_

JERZY SAMP

SKAKDYKAWlA ROMASSKA

w wyjątkowo starannie edytorsko opracowanej i 
pięknej serii "Skarby sztuki" wydawanej przez "Arkady" 
i wiedeńskie wydawnictwo "Schroll" ukazała się niedew- 
no nowa pozycja pod tytułem "Skandynawia romańska" Ar­
mina Tuulse ze wstępem Stanisława Piekarczyka.Na temat 
architektury i sztuki skandynawskiej Jak dotąd niewie­
le się u nas pisało choć problem to ogromny i ciekawy.

Poza niebywałym bogactwem posiada kultura Skan­
dynawii zaskakująco długą tradycję. Jej początki się- 
gają IV w.n.e. i ściśle wiążą się z gockim pismem ru­
nicznym /wspólnym dla wszystkich plemion starogermań - 
skich/. Ka tym fundamencie odnajdujemy pierwsze ślady 
bogatej kultury Północy. Autor wstępu Stanisław Piekar­
czyk zadaje pyteniei "czym była /romańska/ sztuka dla 
członków społeczeństwa, w którym powstawała, dla fun­
datora 1 twórcy, dla wkraczającego w progi Kościoła ma­
sowego odbiorcy, dla drużynnika, chłopa - skandynaws­
kiego bonds, niewolnika, i otoczonego liczną klientelą 
możnego, dla wszystkich pozostających w kięgu jej za­
mierzonego działania".

Analizę rozpoczyna od zarysowania, choć w szki­
cowej formie, lecz Jakże wyraziście, długotrwałego i 
skomplikowanego procesu przemian kultury przedchrześcfc-
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Jańskiej Skandynawii, Wyjaśnia społeczny chrakter tzw, 
procesu polisemantyzaoji kultury Normanów. Jego istoty 
dopatruje się w wielosystemowym funkcjonowaniu przed­
miotów i określonych sposobów zachowania, a więc zna­
ków, a także w nakładaniu się ncwych opozycji znaczę - 
niowych na pierwotne#

Rozwój struktury społeczno-gospodarczej, zmiana 
międzyludzkich stosunków, tworzenie się organizacji 
państwowej, a nawet tendencje upodobnienia pospólstwa 
do warstwy możnych, to zdaniem Piekarczyka czynniki 
kształtujące stopniowo pewien stereotyp skandynawskiej 
osobowości. Ważką rolę odegrały tu wspomniane na począ­
tku, stosunkowo liczne zabytki tego okresu- inskrypcje 
runiczne. Głazy z wyrytymi imionami walecznych wikln - 
gów służyły w zasadzie interesom możnych. Zwyczaj ten 
przyjął się również wśród uboższych, gdzie Jego rola 
polegała na podnoszeniu prywatnego prestiżu.Wobec licz­
nych argumentów i dowodów nie sposób nie przyznać Pie­
karczykowi racji, że i sztuka społeczeństwa o tak spe­
cyficznej mentalności również była pewnym zbiorem zna­
ków prestiżowych. Temu samemu zresztą celowi służył tu 
nawet udział w ucztach.

W dalszym ciągu autor wstępu zatrzymuje się nad 
literaturą skaldyczną, oraz wierzeniami skandynawskich 
pogan, by przejść wreszcie do problemu chrystianizacji. 
Z Jego wywodu wynika, że przedstawione wyżej zjawiska 
nie zanikły nawet po przyjęciu chrześcijaństwa. Dużą 
rolę odegrało tu chociażby przejęcie przez Kościół po­
gańskiego pisma Skandynawów. Okazuje się, że w X-XI w. 
istnieje ścisły konglomerat pogańskiej przeszłości z 
nową religlą, Jak gdyby synteza barbarzyństwa z chrześ­
cijaństwem. Problematykę tę w odniesieniu do architek­
tury i sztuki Danii, Norwegii 1 Szwecji znajdujemy w 
poprzedzającym 260 ilustraoji eseju Armina Tuulse'a . 
Około 950 r. zostaje nawrócona Dania, w 1000 r. Norwe­
gia a w 1100 r. Szwecja. Sztuka romańska na tych tere­
nach przybierała własny profil, stając się swoistym wy­
razem ingerencji nowej wiary w stereotypy dawnej twór-
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9§o4oi« Chrześcijaństwo zwalczało w sztuce prymat ma­
teriału 1 przedmiotu nad człowiekiem, podstawiając na 
loh miejsce jego godność i osobowość. Natrafiało tu na 
mało abstrakcyjny sposób rozumienia tycia pozagrobowe­
go. Wszystko to sprawiało, że jeszcze w XII w. pojawia­
ły się malowidła przedstawiające atak bożków pogańs - 
kich na Kościół. W tym kontekście zaskakująco trafna 
wydaje się argumentacja autora dotycząca przeraźliwie 
brzydkiej twarzy HI wiecznej rzeźby Madonny z Vilkau 
/Gothlandia/. Okazuje się, że na współczesnym odbiorcy 
większe wrażenie wywierała odstraszająca twarz czarow­
nicy, czy wiedźmy leśnej aniżeli piękne i łagodne obli­
cze młodej niewiasty. Wpływy bogatej tradycji pogańs - 
klej widzimy na wizerunku Ukrzyżowanego, gdzie nad sa­
mym tematem dominuje zamiłowanie Normanów do ornamen - 
tów i ozdób.

Tuuise wiele miejsca poświęca architekturze ro­
mańskiej. Stwierdza, te przed chrystianizacją istniał 
tu wysoko rozwinięty kunszt budownictwa. Starsze od Ko­
ścioła Rzymskiego tradycje drewnianej architektury 
skandynawskiej przetrwały aż do chwili, gdy materiałem 
budowlanym stał się kamień /II poł. XI w. Dania/.

Warto dodaó, te monumentalny charakter dawnych 
świątyń wikingów doskonale odpowiadał założeniom sa­
kralnego budownictwa chrześcijańskiego. Z pionowo usta­
wianych belek konstruowano małe kościoły typu "Stav - 
kirke", których najwięcej znajdowało się na terenach 
południowej Skandynawii, głównie Jutlandii. Z chwilą 
gdy kamień stał się podstawowym surowcem budowlanym za- 
czyną rozwijać się styl romański.

Za jeden z najstarszych zabytków tego typu au­
tor przyjmuje konsekrowaną w 1088 r. katedrę w Roskil- 
de, wzniesioną z tufu wapiennego, z której do dziś za­
chowały się tylko fundamenty. Nikłe wiadomości o plas­
tycznym wyposażeniu wczesnych kościołów są powodowane 
zapewne brakiem większej ilości tego rodzaju zabytków. 
Przypuszczalnie gros tych przedmiotów sprowadzano do 
Skandynawii z kontynentu europejskiego.
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. Pełny etyl romański po raz pierwszy pojawia się 
w wybudowanej w latach 1104-1145 katedrze w Lundzie. 
Zastosowano tu nową technikę budowy rauru. Liczne ilus­
tracje wskazują na bogactwo rzeźby architektonicznej , 
skoncentrowanej głównie przy portalach, fasadach i ka­
pitelach. Zupełnym novum stały się po raz pierwszy eks­
ponowane, odbiegające od tła rzeźby.

Najbardziej oderwaną od skandynawskich tradycji 
gałęzią sztuki było malarstwo sakralne, uzależnione od 
jego ogólnoeuropejskiego rozwoju. Najwięcej przykładów 
romańskiego malarstwa dostarcza Dania. Wydobyte spod 
tynku, pozbawione swego dawnego koloru nie mogły rzecz 
jasna zająć wśród reprodukcji tyle miejsca co architek­
tura, czy płaskorzeźba. Armin Tuulse wnikliwie anali - 
żuje główne etapy rozwoju romańskiej architektury uka­
zując na przykładach najciekawsze zjawiska i budowle 
Danii, Norwegii i Szwecji. Jego penetracja sięga aż po 
XIII wickj w tym okresie komplikuje się sprawa czysto­
ści stylu. Bowiem obok obiektów późno - i po romańs - 
kich działają kierunki cysterskie, kiedy architektura 
Danii z kamiennej przechodzi w ceglaną. Wreszcie poja­
wiają się pierwsze w Skandynawii rotundy.

Y/iele spraw autor tłumaczy stosunkami społeczno 
-politycznymi. Pomocą są tu dla czytelnika mapki, któ­
re umożliwiają lepszą orientację. Doskonale przedsta - 
wia się w albumie wybór i układ dobrych technicznie re­
produkcji. Poza tym, że tworzą one chronologiczny ciąg, 
składają się na trzy grupy: duńską, norweską i szwedz­
ką. Podobnie podzielony jest obszerny komentarz do 
zdjęć. Objaśnienia zawierające mapy 1 liczne plany bu­
dowli są dokładne i wyczerpujące.

"Skandynawia romańska". Armin Tuulse, wetęp Stanisław 
Piekarczyk. Wydawnictwo "Arkady". Warszawa 1970 r.Str. 
282. 260 ilustraoji. Cena 300,- zł
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"JANTAROWE SZLAKI*

Szczerze przyznam się, że Jak dotąd nie należa­
łem do grona stałych czytelników "Jantarowych Szlaków" 
wydawanyoh przez Zarząd Oddziału PTTK w Odańeku.Po za­
poznaniu się z nr 1/86 obiecałem sobie primo - syste­
matycznie czytaó nastąpnę numery, secundo - zostać 
przyjacielem Redakcji.Czytać, dla niewątpliwie wartoś- 
clowych publikacji Jak np. ciekawy dokument lustracji 
wójtostwa skarszewskiego w 1767 r.t podany do druku 
przez Edwina Kozłowskiego wraz ze wstępem wyżej wymie­
nionego.

Dział Materiały krajoznawcze, przynosi cztery 
Interesujące szkice o zabytkach województw północnych. 
Alfons Lemański prezentuje czytelnikom Biały Dwór, da­
wniej zwanyt Bystrzec lub Bystrzca. W zachowanym do 
czasów dzlBleJszyoh dworze, właściciele - rodzina Je­
rzego Sokołowskiego, gościli Tomasza Bielawskiego,któ­
ry tu pisał strofy "Myśliwca". 0 Dzierzgoniu w dobie 
obecnej oraz o historii rozwoju od roku 1233 pisze Mie­
czysław Michalski.

Banie, oddalona od Szczecina 40 km osada, dziś 
liczy zaledwie 2 tye. mieszkańców. Czasy świetności Ba­
nia, kiedy był on miastem o dużym znaczeniu gospodar­
czym 1 strategicznym przypomina Czesław Piskorski w 
szkicu "Bania - wieś z herbem".

Dla przeciętnego zjadacza chleba,Sopot to prze­
de wszystkim atrakcyjny ośrodek wczasowy. Rola taka nie 
zobowiązuje do posiadania genealogii sięgającej wczes­
nego średniowiecza 1 z pewnością mało który z tłumni 
przybywających na Wybrzeże wczasowiczów domyśla się sę­
dziwego wieku nowoczesnego kurortu. Gracjan Posadzki w 
publikacji "Słowiańskie grodzisko w Sopocie" omawia po­
łożenie grodu oraz wyniki badań prowadzonych przez 
gdańskich archeologów w latach 1961-63. W cyklu "Syl - 
wetki Pomorskie" Henryk Kotowski drukuje wspomnienia o 
Aleksandrze Majkowskim.
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Ponadto 1/86 nr "Jantarowych Szlaków" zawiera 
fragment referatu Bronisława Dziedzlula "Dorobek kra­
joznawczy Polski Północnej w XXV-leclu PRL" wygłoszony 
na Ogólnopolskim Sejmiku Krajoznawczym w Gdańsku w 
dniaoh 25-26.X.1967 r., szereg Informacji, noty i kro­
nikę . '

Ha koniec kilka uwag natury ogólnej o biulety­
nie. Biuletyn Turystyczny Wybrzeża Gdańskiego "Janta­
rowe Szlaki" ukazuje się trzynasty rok, nakład 1 500 
egzemplarzy. Zastanawiam się czy tyluletnia tradycja, 
bąd£ co bądź szerokie grono czytelników, nie zobowią­
zują,by numer pisma /nawet przypadkowo wybrany/ wyglą­
dał nieco inaczej. Tymczasem w nr 1/86 nie brak błędów 
i omyłek, drukowanym materiałom nie zaszkodziłaby so­
lidna adiustacja,.czytając niektóre publikacje odnosi 
się wrażenie, że decyzja o umieszczeniu ich w numerze 
była nieprzemyślana.

Proponuję zmniejszyć 15 osobowe kolegium redak­
cyjne tym bardziej, że z tego grona zidentyfikowałem 
tylko dwóch autorów materiałów zamieszczonych w 1/86 
numerze. Kie wierzę, by Zarząd Oddziału PTTK nie miał 
żadnych problemów godnych krytycznego omówienia a tyl­
ko wyłącznie chciał informować. /T.W./
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Z NOWYCH PUBLIKACJI O WYKAZACH KASZUBSKICH /III/

W tomie 9/1970 r./ "Studiów z Pilologii Pol­
skiej 1 Słowiańskiej" ukazało się znów kilka prac do­
tyczących słownictwa kaszubskiego.

Triedhelm Hinze z Berlina przedstawił artykuł 
/s.57-60/ o kaszubskiej nazwie połogu, okresu po poło- 
gui sestńlca. któremu w dawnej literackiej polszczyź- 
niekontynentalnej odpowiadała nazwa sześclnledzlałir«- 
Bześclnledzlelnlca /notowana jeszcze przez Lindego, z 
kwalifikatorem: dawne/. Podstawą tych nazw jest poję­
cie sześciotygodniowego okresu /sześć tygodni/j t w 
pierwszym członie wyrazu sesńlca jest analogiczne do 
£ w kuostńlca /= kostnica, od kość/.

W dziale "Na marginesie prac nad Atlasem języ­
kowym kaszubszczyzny i dialektów sąsiednich" są nastę­
pujące pozycje:

Kwiryna. Handke dochodzi genezy nazwy wyrazu 
PŚ^& /s.101-104/ w znaczeniu: piosenka, zanotowanego
w I tomie Słownika ks.B.Sychty. Ustnie ks.Sychta podał 
autorce również formę sabśłka. w tym samym znaczeniem.

Hanna Popowska-Taborska zajmuje się /s.104-107/ 
kaszubsko-słowińskim wyrazkiem ko, mającym wiele zna­
czeń i funkcji, w Słowniku ks.Sychty: 1. spójnik: wszak, 
ponieważ, 2. partykuła wzmacniająca zdanie: toć, nuże, 
no.

K.Handke przedstawiła też artykuł "Z problema­
tyki kaszubskich zasięgów leksykalnych" /s.109-123/, 
będący między Innymi dalszym przyczynkiem w dyskusji na 
temat dawnej południowej granicy Kaszub.

Jadwiga' Majowa zajmuje się /s.125-133/ problema­
tyką leksykalną Mierzei Helskiej 1 wschodniej części 
gwar północnokaszubskich, wyodrębniających się wyraź­
nie pod względem słownictwa z całego kompleksu dialek­
tów północnokaszubskich. Materiał pochodzi z Kuźnicy, 
Boru, Jastarni, Ostrowa, Mieroszyna i Wielkiej Wsi oraz 
z kilku punktów Kępy Swarzewskiej, Kępy Puckiej i Kępy 
Oksywskiej.
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* Jadwiga Zieniukowa pisze /e.16l-171/o związkach 
leksykalnych między Kaszubami północnymi i południowo- 
zachodnimi oraz między Kaszubami 1 Krajną.

W związku z tym odnotujemy też artykuł Ewy Rze- 
telskieJ-Peleszko o słownictwie Kociewia, którego Je­
den z rozdziałów /s.149-150/ zajmuje się słownictwem 
łączącym gwary kociewskie z dialektami kaszubskimi , i 
artykuł H.PopowskieJ-TaborskieJ "Stanowisko dialektu 
tucholskiego w świetle leksyki", w którym autorka pi­
sze między innymi o leksykalnych związkach tucholsko- 
kaszubskich /s.141-142/.

Taż autorka w tomie IV /1970 r./ "Rozpraw Komi­
sji Językowej Łódzkiego Towarzystwa Naukowego" przed­
stawiła artykuł "Charakter i formy ekspansji new;ego
słownictwa na tereny Kaszub i dialektów sąsiednich"/s. 
111-118/. Nie Jest to opis całości procesu oddziaływa­
nia literackiej polszczyzny kontynentalnej na dialekty 
Pomorza na przestrzeni wieków, lecz tylko opis faktów 
uwidocznionych na leksykalnych mapach "Atlasu Języko - 
wego kaszubszczyzny i dialektów sąsiednich", a więc 
idzie tu tylko o dialekty dzisiejsze./Z.Bro./
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PBACS MAGISTERSKIE Z ETHOORAPII WYKONANB U 
UNIWERSYTETACH POLSKI W HV-LEOIU PRL

Ośrodek Dokumentacji i Informacji Etnografler­
ne J przy Polskim Towarzystwie Ludoznawczym wydał pod 
koniec ubiegłego roku "Wykaz prao magisterskich z et­
nografii wykonanych na uniwersytetach polskich w XXV- 
leolu PRL", opracowanych przez E. Królikowską /Łódź 
1969/. Ilość napisanych prac magisterskich wynosi 443, 
a same tytuły stanowią dobry materiał do poznania pro­
filu badawczo-naukowego poszczególnych ośrodków nauko­
wych oraz mogą pomóc w dotarciu do poszukiwanych mate­
riałów, gdyż prace magisterskie w głównej mierze opar­
te są na rezultatach badań terenowych.

Wykaz prac ułożony Jest chronologicznie tj. wg. 
daty ukończenia pracy. Poniżej podajemy nazwiska au­
torów prac dotyczących Pomorza oraz Kaszub,uwzględnia­
jąc również nazwę uczelni i nazwisko profesora,pod kie­
runkiem którego praca została wykonana:

Rok 1949
KLOKOT/SKI Alfons, Budownictwo drewniane w powiatach 

chojnickim i bytowskim jako wyraz kultury sło­
wiańskiej i polskiej. Uniwersytet Nikołaja Ko­
pernika /skrót: UMK/, B.Stelmachowska. 

LEWANDOWSKA Anna, Wóz i Jego regionalne odmiany w po­
wiecie toruńskim. UMK, J.w.

R0Ł1AHKW.NA Eugenia, Wątki etnograficzne dotyczące le­
gend maryjnych na Pomorzu. UMK, J.w.

Rok 1950
ROMPSKI Jan, Smętek kaszubski, UMK, j.w.

Rok 1951
BATOROWICZ Zdzisław, Zespołowe rybołówstwo na polskim 

wybrzeżu. Maszoperle kaszubskie. Uniwersytet 
Łódzki /skrót: UŁ/, K.Zawlstowicz-Adamska.
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*GUTTOWKA Teresa, Obrady,wierzenia i przesądy wśród ry­
baków polskiego wybrzeża. UŁ j.w.

KUCHARSKA Jadwiga, Gospodarcze i społeczne podstawy ma- 
szoperii kaszubskich. UŁ j.w.

BŁASZKOWSKI Wojciech, Podcienie w budownictwie ludowym 
Pomorza. UMK, B.Stelmachowska.

DOMURAT Henryk, Chata jako geneza budownictwa kultowe­
go Pomorza. UKK, j.w.

Rok 1952
HARSEK-KUCHARSKA Irma, Kaszubskie budownictwo podcie - 

niowe, UŁ, K.Zawistowicz-Adamska.
WIECZOREK Józef, Kultura materialna ludu a w szczegól­

ności budownictwa drewniane niziny zalewowej Wi­
sły w powiecie toruńskim, UMK, B.Stelmachowska.

WILCZEWSKI Herbert, Budownictwo wiejskie Warmii Zachod­
niej i jego analogie z Kaszubami. UMK j.w.

Rok 1953
DOŁIASZEuICZ Witold, Technologia współczesnych wyrobów 

ceramicznych na Kaszubach. UMK, j.w.

Rok 1962
KOPCZXKSKA Elżbieta, Rybołówstwo na jeziorze Łebskim . 

UŁ. K.Zawistowicz-Adamska.
MALISZEWSKI Kazimierz, Zwyczaje pogrzebowe w powiatach 

kartuskim i kościerskim w woj. gdańskim w wieku 
XIX i na pocz. XX. Uniwersytet Warszawski,W.Dy-
nowski.

Rok 1967
KACZMAREK Wiesława, Przeobrażenia w kulturze mieszkań­

ców v;si spółdzielczej Gorzyce /pow.Koszalin/ .
U Al', J.Burszta.

Rok 1962
OSTROWSKA Hugona, Przemiana kulturowe wsi Kraśnlk/pow. 

Koszalin/ w latach 1945-1961. Uniwersytet Adama 
Mickiewicza w Poznaniu, J.Burszta. /Lar/
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POLEMirj 1 § Noty

FRIEDH3LK HINZE /BERLIN/

FAiliąC O DWÓCH CEYKOSACH

1. Anegdota o Florianie Ceynowie
Znany badacz kaszubszczyzny, Fryderyk Lorentz, 

dokonywał w miesiącach letnich, tj. w czerwcu i llpcu 
1912 r..terenowych zapisów kaszubskich tekstów języko­
wych we wsi Strzelno w por/, puckim. Nawiasem zauważy* 
można, że w żadnej wiosce nie zapisał ten uczony tylu 
interesujących tekstów kaszubskich /opowiastek, bajek 
i anegdot/, co właśnie w Strzelnie.

Powracając do Lorentza,wspomnieć trzeba,te jed­
na z zapisanych przez niego w Strzelnie anegdot, nie 
została uwzględniona w jego wielkim zbiorze tekstów ka­
szubskich wydanych przez Polska Akademie Umiejętności 
w Krakowie.Co na to wpłynęło, nie wiadomo. Łlożna jedy­
nie snuć domysły, że była nieco za - dosadna, frywolna 
czy może za mało - przyzwoita.Dotyczy zaś ona nie byle 
kogo,bo samego ojca regionalizmu kaszubskiego, Floria­
na Ceynowy.

Ponieważ z punktu widzenia naukowego właściwie 
nie ma rzeczy nieprzyzwoitych a np. w słownikach nie
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wolno opuszczać żadnych tego rodzaju wyrazów, anegdotę 
tę pozwalamy sobie poniżej przytoczyć,upraszczając Je­
dynie pisownię:

"Florian Cónowa przBszedł z Berlina,gdze on sę 
za doktora uczył, do SlawoszBna na ferie. Wie­
czór on przBszed do dóm a nie trafił nikogo w 
Jizbie.choc Karta, Jego przBJacólka, bBla wSsz- 
lo.
Florian wolol: - "Karta, Jes tS tu?"
A nicht nie odpowiedzol.
On sę rozgorzyl B rzek: - "Jo przBszed do rz... 
ag... Je wBlecaly!"
Powyższa anegdotka doskonale zdaje się świad - 

czyć, że Florian Ceynowa był na Kaszubach bardzo popu- 
lerny i łubiany. Działacz ten, mimo iż ukończył studia 
lekarskie w Berlinie, dalej pozostał dzieckiem swego 
ludu, używał Jego mowy, nie stroniąc - Jak widać - na­
wet od dosadniejszych wyrażeń. V? zbiorze przysłów Cey- 
nowy, drukowanych w Jego "SkSrble", brak Jednak tego 
przysłowia czy powiedzonka. Kie znaczy tc Jednak, by 
tego rodzaju powiedzonek na Kaszubach nie było.doóć bo­
wiem zajrzeć do Słownika Gwar Kaszubskich Bernarda Sy- 
chty /zwłaszcza w tomie I s.253 i nast./ oraz przykła­
dowo przytoczyć tu powiedzenie zapisane przez tego sło- 
wnikarza w 3orze:

Jak sę krBcB mc ;' scfcowac v; żBce,
TóJ Ju bióda może Jic do rz..."

Również to przysłowie czy powiedzenie podałem w 
uproszczonej pisowni /i wykropkowałem ostatni wyraz/ , 
który w tej poważnej pracy naukowej w ogóle nie razi.

2. 0 Józefie Deynowie

PodobnUłubiany Jak Florian Ceynowa, Jest żyją­
cy obecnie w Czersku działacz i pisarz kaszubski,Józef 
Ceynowa /ur.1905 r./, który w czasie od 1.IX.1926r. do 
31.VI.1928 r. pełnił obowiązki nauczyciela w Kuźnicy
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na półwyspie helskim. Ulubionym tematem literackim Jó­
zefa Ceynowy, publikującego swe utwory pod pseudonimem 
Połczyńsczi Józk, było 1 jest morze. W latach swojej 
pracy na półwyspie napisał on szereg utworów, do któ­
rych dokomponowywano melodie. Jeden z wierszy - zarów­
no w wersji polskiej jak i kaszubskiej - zanotcmałem 
przebywając niedawno w tej miejscowości. Ponieważ tetet 
w kilku miejscach różni sio od tekstów opublikowanych 
w "^aszBbach" i w antologii kaszubskich utworów mary­
nistycznych "Ha jesma od morza", wydanej staraniem 
Zrzeszenia Kaszubskiego i WDTL, dlatego podaję go po - 
niżej w uproszczonej pisowni:

RBbacko pieśnią

Jo jem rBbok z prapradżada.
Wic rBbaczBc mie wBpodo - 
Kochóm łódkę, stór i wiosło,
Kochóm rBbacczió rzemiosło.

Kie chcę wBgrzewao sę w łożu,
Le chcę w boce bBc na morzu - 
Kochóm łódkę, stór i wiosło, 
Kochóm rBbacczió rzemiosło.

Kie stra3znó nie burze wrodżió,
Ani deszcze, mrozB srodżió, .
Kochóm łódkę, stór i wiosło,
Hatkę, tatka, me rzemiosło.

Cziój■ten świat opuszczać będę, 
To nad morzem so usądę 

. I zaspiówóm, trzymiąc wiosło: 
"ŻSj me rBbacczió rzemiosło;" 

Kad grobem zaszBmi morze,
Dobró zgotBje mie łoże,
Pożegno mie wies Kuźnica 
NaszBoh rBboków kotwica.

Cziój będę w rBbacczim grobie, 
To 1 tam zaspiówóm sobie: 
"Koohóm łódkę, stór 1 wiosło, 
Kochóm rBbacczió rzemiosło!"
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Swi# ty Piotr, kluosnik nleblesoBl, 
RoBtklBwlón do ezczesco łesczi,
Zawoło na mles "Kolego,
Pój le sa do bota mśgo!"

Jak z Piotrem w Genezarece 
Będę bleżBł woyg po świece,
I mdę splśwoł, trzymląc wiosło:
"ŻBJ me rBbaocziś rzemiosłoł"

Pozwalam sobie tu dodać, że wiersz powyższy re­
cytowała ml w Kuźnicy Jedna z rybaczek /B.N./, z uzna­
niem wspominając o działalności swojego nauczyciela , 
Józefa Ceynowy bardzo na całym półwyspie łubianego.

Przypisy:
1. F.Lorentz, Teksty pomorskie /kaszubskie/. Kraków 

1913-1925. Ze Strzelna pochodzą teksty pod nr 153 - 
157 1 947-972.

2. Por. P.Hinze, Bibliographische BeltrBge zu einer Ge­
schichte der Kaschubischen Literatur. II. Jan Pa - 
tock, /w/ Zeitschrift fflr Slawistik 12 /1967/, s.95- 
106.

3. P.Cenowa, Skorb kaszśbskosłovJlnskJe move, Swieole 
1866-1868.

4. B.Sychta, Słownik gwar kaszubskich, t.II: H-L, s.
246 nn. pod krBk.
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TTIAOTEOSCI O KASZUBACH W ENCYKLOPEDIACH 
I SŁOWNIKACH ŚWIATA

Myślę, że Kaszubi zaciekawią się tym, jakie są 
o nich wzmianki w różnych encyklopediach i słownikach 
świata. Notatka moją, rzecz jasna nie wyczerpuje cało­
ści, wiadomości tych jest na pewno więcej, podaję je­
dynie te, które udało mi się zgromadzió w mojej prywat­
nej bibliotece. Będę natomiast wdzięcznym, gdy czytel­
nicy naszego Biuletynu zechcą mój spis uzupełnić nowy­
mi cytatami źródeł.

Nad pochodzeniem nazwy "Kaszuba" głowili się s 
Krongowiusz, Derdowski, Szefarczyk, Naruszewicz, Linde, 
Kramer, Tetzner, Lorentz, Gulgowski, łęgowski i wielu 
innych. Pochodzenie tej nazwy nie j est do dziś rozc- 
strzygnięte. Pojawienie się po raz pierwszy nazwy "Ka­
szubi" datuje się od 1233 roku. W dokumencie z tą da­
tą książę Bogusław nazywa się "księciem Kaszub" /Cas - 
subia/. W orędziu swym z datą 28 lipca 1245 roku pa­
pież Inocenty IV oddaje "Ziemię Kaszubów" pod kierów - 
nictwo arcybiskupa Bremeńskiego. W roku 1248 wzmianku­
je się o napaści na "Ziemię Kaszubów", a w roku 1235 
pieczęć księcia Barmina I oprócz Innych tytułów nosi 
także napis "księcia Kaszubów".

Oto spis źródeł encyklopedycznych i słownikowych 
o Kaszubach w kolejności roku wydania:
- Slovnik naućny - Dr Frant Hieger - wydany w Pradze 

1865 roku.
- Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego 1 innych kra­

jów słowiańskich. Ton III, wyd. w 1882 roku.
- Universal-Konversations-Lexikon, wyd. w 1883 roku.
- Słownik języka pomorskiego czyli kaszubskiego,St.Ra- 

mułt, wyd. w Krakowie 1893 roku.
- Encyklopedia Meyera, wydana w 1895 r.
- Ottuv slovnik nauón^ - wyd. w Pradze 1899 r.
- Wielka Encyklopedia Powszechna Ilustrowana, Seria I, 

Tom XXXV-XXXVI, wyd. w 1903 roku.
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- Encyklopedia - zbiór wiadomości z wszystkich gałęzi 
wiedzy, ffyd. Macierzy Polskiej, wydanie II pomnożone 
i ilustrowane. Tom I A-Ł. lwów 1905 roku.

- Masarykuv slovnik nauón#, Tom III wydany w Pradze 
1927 roku.

- Meyers Lexikon, wyd. VII z 1927 roku.
- The Encyclopedia Britanika - wyd. XIV, Tom 13 z 1929
- Nov# velk# ilustrovany nauÓn# slovnik, Tom X, wyd. w 

Pradze 1931 roku.
- Das Grosse Brockhaus-Handbuch des Wissens" wyd. XV , 
Tom 9 z 1931 roku.

- leksykon ilustrowany Trzaski, Everta i Michalskiego 
wyd. 1931 roku.

- Knaurs Konversations-Lexikon, wyd. w Berlinie 1934 r.
- Das Kluge Alfabet-Honversations-lexikon, Ton V, wyd. 
w 3erlinie 1934 r.

- Der Volks-Brockhaus-Deutsches Sach-und SprachwBrter-
1 buch, für Schule u.Haus, wyd. w Lipsku 1940 roku.
- La Pomóranie Polonaise, Kazimierza Smogorzewskiego , 
wyd. w Paryżu w roku 1932, przez Sociótó Pracaise de 
Librairie Gebetner et Wolff.

- Bolszaja Sowieckaja Encyklopedia, wyd.II, Tom 20 z 
1953 roku.

- Mała Encyklopedia Fowszechna PWN, Warszawa 1959 roku
- Ilustrowana Encyklopedia Trzaski, Everta i Michalskie­

go, Ton II.
- Encyklopedia Popularna, wyd.PWN Warszawa 1962 r.
- Wielka Ilustrowana Encyklopedia "Gutenberga" Tom VI, 
wyd. w Krakowie

- PiFiruSni slovnik nauón#, KCSAV, Praga 1963 rozdz. II 
str.469.

- The Encyclopedia Britanika wydanie z roku 1964.
- Columbia Sippincrtt Gazetleer od the World. B.910, 3 

C 723 c Reclived June 7.1962. Coprygth 1952, 1962 by 
Columbia University Press. Second Printing 1962. Co- 
pyrigth under International Copyrigth Union all 
Rights Reserved in the United of America.
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Dodać należy, że najobszerniejszy opis o Kaszu­
bach znajdujemy w Wielkiej Encyklopedii Powszechnej 
Ilustrowanej - Seria I Tom XXXV-XXXVI z roku 1903 a w 
encyklopediach zagranicznych w "Ottuv slovnik nauSn^ 
Btrn4t£ d£l, str. 47-49 wyd. w Pradze 1899 r. oraz w 
"Slovnik nauBnf Dr.Prant.Rieger, Praha 1865 roku d£l. 
Btvrt$, str.598-599.

oprać. KLEMERS DERC



- 119 -

CZESŁAW STANKIEWICZ

PRZEPROWADZKA

- Koleżanko - powiada naczelny redaktor anga­
żując mnie do pracyw swojej gazecie - przyjechaliście 
tu do nas z Warszawy i myślicie może, że my tu mamy 
kompleks prowincji? Gdańsk, to stolica morska Polski, 
a więc taka sama stolica Jak i Warszawa. Rozmawiamy 
Jak równy z równym. Gdańsk różni się od Warszawy tyl­
ko tym, że ma morze,a Warszawa nie ma. I ma nam to za 
złe.

- Byli Już tacy, którzy chcieli przenieść War­
szawę do Gdańska,a Gdańsk do Warszawy, żeby zaspokoić 
waszą urażoną ambicję. I pewnie by do tego doszło,, bo 
tam,u was, Jak się zgadają,to do wszystkiego są zdol­
ni, ale wynikł szkopuł,którego ani rusz nie mogli roz­
gryźć. Wiecie koleżanko,o co chodziło? Otóż w Warsza­
wie Jest Ministerstwo Żeglugi.Gdyby Warszawa znalazła 
się w Gdańsku ministerstwo byłoby nad morzem. Pokrę­
cili głowami i orzekli: nic z tego, nie da rady. Za 
blisko. Urzędnicy ministerialni chodziliby sobie nad 
morze, na spacery, zwyczajnie,Jak ludzie, bez delega­
cji w kieszeni? Nie wypada.

- Więc zrezygnowali, chociaż dla nas nie było 
to wcale takie straszne. Nasi Już obmyślili, że i w 
Warszawie potrafiliby gospodarkę morską urządzić. W 
Pałacu Kultury postanowili umieścić fabrykę mączki ry­
bnej,bo w środku miasta stoi i wszędzie równo podtru- 
wałoby powietrze. Dla Bejma przeznaczyli Belweder...

- 0 tak! - zawołałam z zapałem - ma takie krza­
czaste brwi Jak Piłsudzkl! - a redaktor dalej swoje:

- Marszałkowska od Placu Unii Lubelskiej do A- 
lej Jerozolimskich, to byłby Wrzeszcz, Nowy Świat - 
to Gdynia, Powiśle - Sopot,na Pradze chcieli urządzić 
Przymorze, a w Łazienkach - Oliwę. Wisłę by się poso­
liło i hajda rybacy na połów śledzi! "Dziennik Bałtyc­
ki" miał być drukowany w Domu Słowa Polskiego. To by 
była gazeta! Duża,pakowna,prawie Jak "Głos Wybrzeża".
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Redaktor tak gada, gada, a 'ja siedzę Jak mysz 
pod miotłą i słucham. Kyślę sobie tylkos - jak w tym 
Gdańsku potrafią przekabacać na swoją stronę'.

- I już tak było wszystko rozmieszczone - cią­
gnie dalej redaktor - że ciasno się zrobiło w Warsza­
wie dla Gdańska.Nie zmieściły się na przykład niektó­
re zjednoczenia, ale z tym nie było biedy, bo okazało 
się, że są w ogóle niepotrzebne. Kie było też gdzie 
umieścić gdańskiej Ligi Kobiet, ale w końcu upchnęli 
ją jakoś w Domu Chłopa. Uśmialiśmy się też serdecznie 
z warszawiaków, że w zamian za Salę Kongresową będą 
mieli w Gdańsku Halę Stoczni Gdańskiej...

Obudziła się we mnie duma warszawianki więc ja 
mu na to:

- Ale za to warszawiacy mieliby Operę Leśną...
Redaktor pokiwał głową-współczująco: - ej, ko­

leżanko,cowy też wygadujecie. Iiyślicie, że Opera Le­
śna to taki cud ? Zimno, wieje, konary gryzą i wilki 
po lesie wyją. Już ja tam wolę Teatr Wielki w Warsza­
wie w zamian za ujeżdżalnię koni w której śpiewają na­
si artyści.

- A molo w Sopocie - odrzekłam triumfująco, bo 
diabli mnie już zaczęli po trochu brać.

- Zabawna jesteście koleżanko,nie macie zupeł­
nie zmysłu porównawczego. Jak będziecie szły molem z 
zamkniętymi oczami to dokąd dojdziecie?

- Brrrr! - wstrząsnęłam się.
- A widzicie! Wpadniecie po prostu do wody.Dla­

tego wolę most Poniatowskiego,który ma bezpieczne dwa 
końce.

- Ale teraz koleżanko, do rzeczy. Tu jest de­
legacja, zaliczka, pojadziecie do Warszawy i napisze­
cie reportaż o naszej kochanej stolicy.Tylko tak cie­
pło, od seroa...
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JAK STACHURA

POCZCIWINA

Na zdrowodajnych plażach Bałtyku 
jak ongi marzył Stefan Żeromski 
wylegują się tysiące letników 
z najdalszych zakątków Polski

w jodowosłonych grzywaczach 
- starzy, młodzi i dzieci 
sił nabierają do nauki i pracy 
1 odjeżdżają do swoich pieleszy 
a po nich bryza jak poczciwa koza 
"czyta" gazety i wymiata śmieci 
/ogonem/

CHWALINOGA

Skwirczała mewa że się nie boi, 
nawet największej głębinowej boi,

a kogut na to: wielkie ml laboga - 
gdy się ma płetwy na nogach ...?

fcTERNA CORA

Namawiał'węgorz flądrę 
nadzwyczajnej piękności 
że ją pojmie za żonę gdzieś tam 
w 8argasskiej głębokości

a ona na to: ruszaj won
nie rzucę nigdy ojczystych stron
dla twojej śmiertelnej miłości.
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INTERESUJĄCA WYSTANA

W przeddzień 25-rocznicy wyzwolenia Kartuz dnia 
9 marca 1970 r. w sali klubu Powiatowego Domu Kia tury 
w Kartuzach otwarto wystawę prac malarskich dr Henryka 
Kotowskiego. W tej miłej uroczystości udział wzięli m. 
in. I sekretarz KP PZPR Jan Pelowskl, przewodn. Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej Ambroży Bucholc. Prze­
wodniczący Prezydium MRN- Józef Morawski otwierając wy­
stawę przedstawił sylwetkę dr Henryka Kotowskiego z za­
wodu lekarza, który wolne chwile poświęca malarstwu.

Na wystawie zgromadzono 23 prace. Ulubionym te­
matem artysty malarza są kwiaty, pejzaże i piękno po­
jezierza kaszubskiego. Nie obce są też artyście tematy 
historyczne szczególnie te, które wiążą się z historią 
Kaszub. Z tego cyklu na pierwszy plan wybija się praca 
pt. "REMUS", osnuta na tle znanej powieści dr Aleksan­
dra Majkowskiego. Obraz przedstawia scenę pobytu Remu- 
sa na odpuście w Chmielnie. Opowieść na płótnie prze­
nosi nas do końcowych lat ubiegłego stulecia.Na pierw­
szym planie widzimy Reitusa ze swoją taczką zawierającą 
pisma z historii Kaszub oraz z dziejów przeszłości re­
gionu kaszubskiego. Cała impreza odbywa się pod czuj­
nym okiem pruskiego policmajstra na koniu, który w każ­
dym z uczestników widzi wroga. Jeden z Kaszubów wyrywa 
się z towarzystwa i zamierza ściągnąć policmajstra z 
konia, Jednak od zamiaru tego wstrzymuje męża "blołka"
1 współtowarzysze.

Widzimy ponadto dwóch Kaszubów w mundurach lan­
ej era i huzara pruskiego będących na urlopie, którzy 
ostentacyjnie odwracają się tyłem do przedstawiciela 
władzy pruskiej i spokojnie popijają piwo. Dalej wi­
dzimy przedstawicieli starej szlachty kaszubskiej oraz 
młodzież szkolną, którą usiłuje powstrzymać niemiecki 
nauczyciel od czytania patriotycznych periodyków ka- 
ezubskioh. Po stronie prawej obrazu widzimy tytułową 
postać z epopei kaszubskiej Derdowskiego "Pono Czerliń- 
skiego", który z Chmielna do Pecka po sece jachołz ko­
szem złowionych ryb, aby je sprzedać u karczmarza Teo-
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fila' Szycy. Po lewej stronie obrazu znajduje się stoi­
sko ceramiki kaszubskiej Franciszka Necla, który w tym 
czasie sprowadził się z Kościerzyny do Chmielna.® głę­
bi obrazu widzimy kościół chmieleński, stragany odpus­
towe, oraz procesję odpustową, w której bierze udział 
ludność w strojach kaszubskich. Być może kartuska wy­
stawa trafi również do innych miast m.ln.do .Kościerzy­
ny, Wejherowa czy Pucka.

IRENA KOSTKA

ZRZESZENIE KASZUBSKO-POKORSKIE I WYDAWNICTWO KORSKIE 
W GRONIE WYRÓŻNIONYCH

Z okazji obchodów 25 rocznicy powrotu Gdańska 
do Kacierzy, 25 rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem oraz 
XIII Tygodnia Ziem Zachodnich i Północnych, odbyło się 
w maju w Ratuszu Głównomiejskim spotkanie zasłużonych 
działaczy TRZZ. Otworzył je przewodniczący ZW TRZZ mgr 
Jan Gruchała, który podkreślił doniosłość tegorocznych 
obchodów.

Za działalność społeczną na rzecz Ziem Zachod­
nich, władze towarzystwa przyznały dyplomy "Zasłużony 
działacz Ziem Zachodnich" - Wydawnictwu Korskiemu w 
Gdańsku i Zarządowi Głównemu Zrzeszenia Kaszubsko-Po- 
morskiego w Gdańsku oraz nadały tę godność Krystynie 
Czyżewskiej i Karli Wasilewskiej. Prócz tego sekretarz 
ZW TRZZ Józef Y/ęsierski wręczył 11 osobom dyplomy hono­
rowe Frontu Jedności Narodu oraz 6 odznak honorowych 
"Zasłużonym Ziemi Gdańskiej".

Następnie,zebrani wysłuchali krótkiej prelekcji 
dyrektora Kuzeum Gdańskiego mgr Józefa Kuszewskiego o 
historii i pracach rekonstrukcyjnych na Ratuszu Główno­
miejskim po czym zwiedzili jego najpiękniejsze sale.

/g/
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niektóre wydarzenia trwają 1 żyją wiele wieków 
w ustnej tradycji. Powtarza się je wieczorami, przy 
ognisku,kiedy wszyscy się schodzą, słuchają i nawzajem 
sobie opowiadają.niekiedy takie opowiadania były stra­
szne i koszmarne. Z takich to gadek rodziły się legen­
dy 1 baśnie.

Mieszkańcy Luzina .1 okolicznych wsi wspominają 
jeszcze o wydarzeniach, które niewątpliwie miały miej­
sce kilkaset lat temu.

Otóż niedaleko wsi Luzina, w Szurewich Górach, 
na głównym szlaku handlor.-ym,który biegł z Lubeki przez 
Szczecin, Słupsk, Lębork na Redę i Gdańsk, a którym to 
szlakiem odbywali podróże kupce i handlarze,znajdowało 
się błśtkoe /staw/, w którym zmęczeni kupcy poili ko­
nie. Droga i staw znajdowały się w lesie, bo wielkie 
obszary naszego terenu były lasem porośnięte.Tutaj pod­
czas wodopoju i odpoczynku, napadano na kupców,topiono 
ich w stawie, przezwanym odtąd Moerder3kim Błetka.

Opowiadania te przechodziły z pokolenia na po­
kolenia, utrwalając parnięó ludzką o tamtych wydarze­
niach. Stara droga kupiecka prowadziła od szosy głów­
nej nie docierając do Charwatyni.Ponieważ w tym miejs­
cu wypadało kupcom wypoczywać, a lasy były wielkie i 
ogromne - napad i rabunek odbywał się właśnie w tym 
miejscu. Po dzień dzisiejszy opowiada się o tym itoer- 
derskim Błetku, w którym znajdowano podobno czaski 
ludzkie. Trzydzieści lat temu staw ten jeszcze istniał. 
Chodziliśmy tam na jagody, borówki i grzyby. Obecnie 
jest zarośnięty. Dziś - jedynie ludzie starzy jeszcze 
o tym wspominają.

ST.PILUS
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